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P r e m ie r  G r o t e w o h l  
z w i e d z i ł  N ow ą  H u tę

Członkowie delegacji rządowej NRD  

serdecznie witani w Krakowie, Łodzi i  Gdańsku
W  godzinach porannych 7 bm.

Prem ier NRD Otto Grotewohl
z małżonką oraz członkowie de­
legacji ^  « ¡ J  W J -  przewodniczący Prezydium Woj.
prem ier i M in is te r ^ p ia  r w  j P rem ier G ro-

Georg Handke t generał-major i d ium  M RN na cześć Premiera 
Policji Ludowej Rudolf DoelUng NRD.
udali się do Krakowa.

Na lotn isku w Krakow ie,

granicznych dr Lothar Bolz, 
Sekretarz Stanu w  M in is te r­
s tw ie Spraw Zagranicznych

2 miliony 
w i t a  Fe

nowymi
a  
tonami

młodych 
s t i  w a l  
węgla i stali

Ambasador Indii
o Targach 

Poznańskich

Około Z min chłopców 1 dziewcząt z całego kraju bierze udział we, współzawodnictwie fes­
tiwalowym. Niemal połowę tej licznej armii stanowią młodzi robotnicy, którzy ^ knnali ,uz 
wiele cennych zobowiązań. Tysiące ton węgla ponad p an da °  °  t « ^
ków, biorących udział w przedfestlwalowym czynie. Młodzi hutnicy woj. stalmogrodzklego wi 
tają Festiwal oddaniem dotychczas ponad 25 tys. ton ponadplanowej s ali. Nie pozostają rów­
nież w tylę młodzi robotnicy innych dziedzin przemysłu 1 mlodziez wiejska, która w czynie 
festiwalowym zwiększa produkcję roślinną i zwierzęcą, a także walczy o oszczędność.

Wśród licznych gości zza 
granicy, którzy brali udział w 
otwarciu Międzynarodowych 
Targów Poznańskich, obecny 
był również Ambasador Indii 
P. K. P. S. Menon.

Ambasador Menon ośw iad­
czył:

— Byłem szczęśliwy, że m ia­
łem możność uczestniczyć w o- 
tw a rc iu  Targów  Poznańskich. 
Są one dobitnym  świadectwem 
rozw oju przemysłowego, ja k i 
osiągnęła Polska w  okresie o- 
statnich k ilk u  lat. Targ i Poznań­
skie świadczą również o sto­
sunkach przyjaźni i współpra­
cy, które rząd polski nawiązu­
je  z innym i państwam i w dzie­
dzin ie  ekonomicznej i w innych 
dziedzinach. W ystawa jest der 
skonale zorganizowana i 
wszystkie ob iekty są pomysłowo 
pokazane. Ża łu ję  jedynie, że 
Targi nie zostały o tw arte  o ty ­
dzień wcześniej, m ógłby bo­
w iem  być na nich p rem ier Ne- 
h ru , k tó ry  spędził w  Polsce 
trzy  n iezwykle ciekawe i tw ó r­
cze dni.
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DO ochotniczych brygad  
żniw nych zgłosiło się po­
nad 10 tys. słuchaczy 

wyższych uczelni z. całego 
k ra ju . Prócz zajęć przy  żn i­
wach brygady prow adzić bę­
dą pracę polityczno-społeczną.

PA Ń S T W O W Y  Zespól P ie ­
śni i Tańca „Ś ląsk“  gościł 
w sw ojej siedzibie w 

Koszęcinie bawiący w  Polsce 
bułgarski Zespół Pieśni i T ań ­
ca im . T . Nenkow a.

W  wa rszaw skim ZO O  p rzy ­
szły ostatnio na św iat 
daniel i je leń . N ie  jest 

to pierwszy w tym  roku p rzy ­
chówek. Przyszły ju ż  tu na 
świat pancern ik i, lw?y, bawo­
ły , w ielb łądy  i inne zw ierzęta.

W  lasach w ielu  w ojew ództw  
rozporzął się zb iór czar­
nych jagód. Pierwsze te­

goroczne jagody ukaza ły  się 
Już w  sprzedaży.

Warszawa
W  W arszawskich Zakładach 

Budowy Urządzeń Przemysło­
wych im. L. .W aryńskiego n& 
szczególną uwagę zasługują tfc 
zobowiązania festiwalowe m ło­
dzieży, w których postanawia 
ona pracować metodą Żandaro- 
wej.

■Ju* na W stanowiskach W yrtzja- 
łu  Mechanicznego m łodzież stosu 
je  w  pracy raetodc ZandaroweJ. 
D zięki te j m etodzie me ty lk  
zwiększono przepustowość 
k tó ry  bvł dotychczas uaskim  
gardłem  zakładów. le<z_P °dw yz- 
szyły się rów nie* ż ło b k i  robot­
n ików  średnio o 3«— 40 proc.
Drugim , rów nie poważnym o- 

siągnięciem młodzieży zakładów 
jest racjonalizacja. Dla uczcze­
nia V Festiwalu złożono 55 
wnioski racjonalizatorskie, 7 do­
tychczas zrealizowanych wnios­
ków przyniosło 250 tys. zł o- 
szczędności.

A. S.

Sukces ten młodzi w ytap ia- 
cze zawdzięczają ścisłemu prze­
strzeganiu przepisów techno­
logicznych oraz stałemu p rzy ­
swajaniu wiadomości teore­
tycznych i praktycznych,

T. P.

Białystok

Lublin
Wszyscy m łodzi maszyniści z 

DOKP w  Lu b lin ie  postanowili 
dla uczczenia Festiwalu prowa­
dzić pociągi cięższe średnio o 
50— 100 ton. Można tak ie  zobo- 
w ązan ie  z powodzeniem w yko­
nać — dow iódł 'ego m łody ma­
szynista Zbigniew  Radko prze­
wożąc na trasie Rozwadów — 
Chełm 1500 ton tow arów  za­
miast 750 ton, a więc ty ie  to­
w aru, ile  norm aln ie zabrałyby 
dwa pełne pociągi, składające 
się z 50 wagonów każdy. Dzię­
k i podjętym  przez maszynistów 
zobowiązaniom, od 1 lipca do 
1 grudnia br. DOKP Lu b lin  
zaoszczędzi ponad 4.500 ton wę­
gla. o*

Stalowa Wola
Młodzieżowe brygady pieco­

we z hu ty  Stalowa Wola przy­
stąpmy od kw ie tn ia  br. do 
współzawodnictwa o ty tu ł na j­
lepszego w zawodzie. 5ak do­
tychczas we współzawodnictw ie
najlepsze w y n ik i osiąga bryga­
da m istrza Jana Zająca.

Członkowi« te j brygady pracują  
pod hastom: „ A n i jednego nie­
trafionego w ytop u“ . W  kw ie tn iu , 
m aju  i czerwcu brygada nie za­
notow ała na swoim koncie ani 
jednego zepsutego wytópti.
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Sercem w ydzia łu  obróbki me­
chanicznej F ab ryk i P rzyrzą­
dów i  U chw ytów  są frezerzy. 
95 proc. frezerów stanowi mło­
dzież. W ubiegłym  miesiącu 
młodzi frezerzy m ie li około 400 
roboczogodzin przestojów. A 
więc tyle, ile wynosi czas pra­
cy dwóch robotn ików  w ciągu 
miesiąca.

Przestoje nastąpiły  na skutek  
braku m ateria łów  do obróbki na 
rzędzl. M łodzi frezerzy fab ryk i 
n a tra fia ją  więc na poważne tru d ­
ności w w ykonaniu  swoich zadań 
produkcyjnych , a postoje przy ­
noszą w iele strat. Szlifierze  i 
wiertacze w fabryce tracą rów ­
nie* w iele czasu, po n iew ai i oni 
nie m ają  zapewnionego frontu  
pracy. W' konsekw encji w ubie­
głym  miesiącu młodzi montażyści 
w ykorzysta li Jedynie 50 proc. zdol­
ności p rodukcy jnej.

W skazuje to na w adliw ą o r­
ganizację pracy w  fabryce i 
w yjaśn ia, dlaczego od k ilk u  
miesięcy je j załoga w ykonu je  
plany produkcyjne zaledwie w 
84 proc.

Choć według sprawozdań po­
ważna część załogi bierze u- 
dzial we współzawodnictw ie — 
w ielu młodych robotn ików  i re­
ferent współzawodnictwa tow. 
Tellos stwierdza, że faktycznie 
współzawodnictwo w fabryce 
jest fikc ją .

Nie bez w iny jest tu ta j i 
organizacja zetempouska. Nie 
rozw ija  ona wśród młodzieży 
współzawodnictwa pracy, opar­
tego na dokładnym  poznaniu 
sytuacji w  zakładzie. Koła zet- 
empowskie w fabryce w nie­
dostateczny sposób in ic ju ją  
wśród młodzieży szeroki festi­
walow y ruch, zadaniem którego 
będzie walka o usunięcie prze­
szkód w  produkcji. Dlatego te 
brak i w  pracy organizacji zet- 
empowskiej pow inny być w 
„przedfestiw alowym  pran iu “  jak  
najszybciej omówione i usunię­
te.

(s)

RN Nagórzański i P rem ier Gro 
tewohl w yg łos ili przemówienia 
przyjęte przez zgromadzonych 
gorącą owacją. Raz po raz pa­
dały okrzyk i na cześć przyjaźni 
między Polską i NRD, na cześć 
Premiera Grotewohla.

W godzinach przedpołudnio­
wych Prem ier NRD i członko­
wie delegacji zw iedzili Wawel, 
a następnie udali się do Nowej 
Huty, gdzie gorąco i serdecznie 
w ita ła ich załoga kom binatu 
im. Lenina.

+
W kombinacie Im. Lenina 

odbyło się uroczyste zebranie 
załogi, na które przybyło po­
nad 5 tys. robotników, techn i­
ków i inżynierów.

Do zebranych przem ówił Pre­
m ier G rotewohl, który przeka­
zał pozdrowienia narodowi pol­
skiemu od postępowych sił ca­
łych Niemiec, a następnie 
stw ierdził, iż stosunki między 
naszymi narodami weszły przed 
10 laty w nową historyczną fa 
zę.

— Narody nasze — powie­
dział mówca — zwierają co­
raz mocniej szeregi i coraz 
ściślejsza staje się łącząca nas 
przyjaźń. Wizyta naszej delega 
cji ponownie unaoczni siłom 
wojny, że wszystkie próby wbi­
cia klina między nasze narody 
są daremne.

Zebrań, gorąco podjęli wznie­
sione przez mówcę okrzyki na 
cześć niezłomnej przyjaźni mię­
dzy naszymi narodami, na cześć 
naszej wspólnej w a lk i o pokój, 
na cześć światowego obozu po­
koju.

•ńr
W godzinach popołudniowych 

7 bm. Prem ier O tto Grotewohl 
i członkowie delegacji rządo­
wej NRD zw iedzili K raków , 
zapoznając się z zabytkam i a r­
ch itek tu ry  miasta i  n iek tó ry ­
mi zbioram i muzealnym i.

W czasie zwiedzania K rako ­
wa gromadząca się na ulicach 
miasta ludność przyjm ow ała 
gości serdecznymi oklaskami.

★

W godzinach wieczornych 
7 brn-- Prem ier O tto Grotewohl 
oraz członkowie delegacji 
w zię li udział w przyjęciu  w y ­
danym przez przewodniczących 
Prezydium Woj. RN i Prezy-

Członkow ie delegacji rządo­
wej NRD, k tó rzy  poprzednio 
zw iedzali W rocław, p rzyby li 
7 bm. do Łodzi, gdzie spotkali 
się ze społeczeństwem miasta 
w M łodzieżowym  Domu K u l­
tu ry .

Inna część delegacji n iem ie­
ck ie j zwiedzała 7 bm. Sopot i 
Gdańsk. W godzinach popołud­
niowych serdecznie w ita n i go­
ście w zię li udział w  20-t.vsię- 
cznej m anifestacji m ieszkań­
ców Gdańska z okazji 5 roczni­
cy U kładu Zgorzeleckiego.

MANIFESTACJE
P R Z Y J A Ź N I

Z okazji 5 rocznicy pod­
pisania układu graniczne­
go pomiędzy Polską i NRD  
serdeczne manifestacje
przyjaźni odbyły się po 
obu stronach granicy po­
koju na Odrze, w Słubi­
cach i Frankfurcie.

Przy blaskach w ie lk ich 
ognisk, zapalonych po o- 
bydwu stronach Odry i 
wśród okrzyków zebranych 
wzdłuż rzeki tłum ów, wi 
watujących na rzecz w ie­
czystej przyjaźni obydwu 
narodów, na moście gra­
nicznym nastąpiło spotka 
nie delegacji społeczeństwa 
S łubic i F rank fu rtu .

★
Z okazji 5 rocznicy pod 

pisania Układu Zgorzelec­
kiego gościły w woj. szcze­
cińskim delegacje działa­
czy Frontu Narodowego 
z NRD.

Ludność Świnoujścia
serdecznie przyjęła delega 
cję z powiatu Volgast z I 
sekretarzem Kom itetu Po­
wiatowego SĘD Nutzman- 
nem na czele. Na granicy 
gości pow itano kw iatam i. 
Delegacja z NRD zwiedzi­
ła ośrodki wczasowe w 
Międzyzdrojach i w M ię­
dzywodziu.

M anifestacją  serdecz­
nych stosunków, łączących 
nadgraniczną ludność Pol 
ski i NRD, był wiec, k tó ­
ry zgromadził około 1,5 
tys. mieszkańców Św ino 
ujścia.

Podobny wiec odbył się 
w Policach w pow. Szcze­
cin, gdzie bawiła delega­
cja Kom itetu Frontu Na­
rodowego '■ z Neubranden- 
burg.

I  Sekretarz KC PZPR Bolesław B ie ru t of ia rował wyroby pol­
skie j sztuki ludowej urzędującemu premierowi NRD Walte­

ro w i  Ulbr ichtowi.

Prastare Drezno 
g o ś c i

delegacje polska
DREZNO. Przewodniczący polskiej delegacji rządowej, pierw- 

wszy sekretarz KC PZPR Bolesław Bierut oraz członkowie 
delegacji: Stefan Jędrychowski — członek KC PZPR, wicepre­
zes Rady Ministrów, Adam Rapacki — zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC PZPR, minister szkolnictwa wyższego, 
Stanisław Kulczyński — wicemarszałek Sejmu i przewodniczą­
cy Komisji Spraw Zagranicznych Sejmu, .Jan Rotkiewicz, ge­
nerał dywizji, dowódca Pomorskiego Okręgu Wojskowego, 
opuścili w dniu 7 lipca Berlin udając się do Drezna,

Plac między m uram i starych, 
wspaniałych budow li Drezna, 
zniszczonych przez wojnę, u-

W drodze do Drezna prze­
wodniczący polskie j delegacji 
rządowej wraz z otoczeniem 
odw iedził jednostkę skoszaro­
wanej po lic ji ludowej.

W tym  samym dniu pozostali 
członkowie delegacji wzię li u- 
dział w masowych zebraniach, 
które odbyły się w szeregu 
m iast NRD z okazji p iątej rocz­
nicy podpisania układu zgorze­
leckiego.

- i

W godzinach popołudniowych 
odbyło się na Placu T eatra l­
nym w Dreźnie w ie lk ie  zebra­
nie publiczne, w k tó rym  wzię­
l i  udział przebywający w 
Dreźnie przewodniczący i 
członkowie po lskie j delegacji

dekorowany by ł barwam i na­
rodowym i Polski i NRD oraz 
portre tam i W ilhelm a Piecka i  
Bolesława Bieruta.

W przem ówieniu pow ita lnym  
przewodniczący drezdeńskiej 
Rady Okręgowej Rudi Jahn 
pow ita ł Bolesława B ieruta o- 
raz członków' delegacji po l­
skie j, zapewniając Bolesława 
B ieruta o szczerej w o li naro­
du niemieckiego u trw a len ia  
po wsze czasy przyjaznych sto­
sunków niem iecko-polskich.

Po przemówieniu m in istra 
Karla Marona zabrał głos Bo­
lesław Bierut. Już pierwsze je­
go slow'a pow ita lne , wygłoszone 

rządowej. W zebraniu ty m .! w języku niem ieckim , w yw oła- 
zwołanym  z okazji p ią te j rocz- ty niezwykle serdeczną ow acjf- 
nicy podpisania układu w [ Spośród publiczności w oóP°" 
Zgorzelcu, wzięło udzia ł oko- wiedzi na te słowa padły 
ło 100 tys. mieszkańców Drez- ki w języku polskim: „N iech 

żyje Polska!“ . Owacje w y ­
buchały następnie w ie lokro t­
nie, k iedy Bolesław B ie ru t

h  w ju f c ic f i& f
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Poznajmy się bliżej
(Erich Trog donosi z Ammendorfu)

Rozpoczęcie współzawodnictwa między brygadą „Młodych 
Nowatorów" z VEB Waggonbau Ammendorf i brygadą „Przy- 
jażń-Freundschaft“ z Pafawagu wywołało żyw'e zainteresowa­
nie wśród załogi zakładu w Ammendorf. Zaintereso­
wanie współzawodnictwem uzewnętrzniło się szczególnie w 
pięknej Inicjatywie zawierania umów o indywidualnym współ­
zawodnictwie między poszczególnymi robotnikami zakładu-

O
Naczelny dyrek to r „ Pafa­

wagu "  tow. Ślusarek tyczy  
brygadziście tow. Tabace 
powodzenia we współza­
wodn ic tw ie  z FDJ-owcami.

na i okolic. Bardzo licznie 
staw iła  się młodzież FDJ i 
pionierzy, przyczynia jąc się do 
w ytworzen ia atm osfery gorą­
cego, szczerego entuzjazmu.

----------- ----  ---" t

(dokończenie na str. 6)

Niedowidzom
odpowiedź

„ w y ś w i e t l a n i e *

najnowszego „ f ilm u ” polskiego
rea l izo w a n eg o  przez  ek ipę

S z t a n d a r u  m ł o d y c h "n

Scenariusz i reżyseria

Grażyno

Wojsznis-Terlikowska
i . . .  Czytelnicy

Zdjęcia

A n d rz e j  Marczak

J O  r t r ł ą d i

studenci Państwowej Wyższej 
Szkoły Teatralnej w Warszawie

Heinz Mangold wpadł na po­
mysł nagrania w zakładowym 
studio taśmy i u trw a len ia  gło­
sów poszczególnych członków 
brygady, a następnie wysłania 
te j taśmy do W rocławia. Za­
proponowano także stalą w y­
mianę zakładowych gazetek i 
wysiano lis ty  do kolegów z 
Polski.

W ślad za kolegami z bryga­
dy „P rzyjaźń - Freundschaft" 
wszyscy młodzi nowatorzy roz­
poczęli szkolenie, które ma na 
celu jeszcze lepsze opanowanie 
nowych metod pracy. W ostat­
nich dniach wszyscy członko­
wie brygady udali się do k lu ­
bu związków zawodowych w 
Halle, gdzie dowiedzieli się 
w ie lu nowych rzeczy o współ­
pracy Polski z ZSRR i k ra jam i 
dem okracji ludowej.

Od sekretarza fabrycznej o r­
ganizacji FDJ — Klausa Weis- 
smanńa — dowiedziałem się 
jeszcze, że zarząd FDJ zwróci 
s ię  do Towarzystwa W spółpra­
cy K u ltu ra lne j z Zagranicą z 
prośba o zorganizowanie z VEF> 
Waggonbau Am m endorf w y­
kładów o politycznym, gospo­
darczym t ku ltu ra lnym  rozwo­
ju  Polski Ludowej.

Sprostowanie
W e w czo ra jszym  num erze  

„S z ta n d a ru  M ło d y c h “  zaszła 
p o m y łk a  w  p w lp is ie p o d  z d ję ­
ciem  na s tr. I. P odpis  odno­
s ił się do Pa łacu K u ltu r y  i 
N a u k i a n ie  do Z a k ła d ó w  Ra­
d io w y c h  im . K asp rzaka .

Pierwsze dn i
braterskich zmagań

(Dalekopisem z Wrocławia)
— Czy coś zm ieniło się w bry­

gadzie pafawagowskiej „P rzy­
jaźń — Freundschaft“ ? — oto 
pytanie, na które szukamy od­
powiedzi u k ie row n ika oddziału 
mechanicznego tow. Teiusa. :

Zaglądamy do kon tro li wyko­
nania planu lipcowego. Okazuje 
się, że- nie wszystko gra w  cy­
ferkach, ponieważ ka rty  robo­
cze nie były przez członków 
brygady w term in ie  oddawane. 
M usim y liczyć sami. Pomaga 
nam tow. Pawelec. W matema­
tyce okazuje się rów nie tęgi 
jak przy tokarce. A oto w yn ik i 
w skrócie telegraficznym : w 
czasie pięciu dn i roboczych b ry­
gada: «Przyjaźń—Freundschaft" 
wykonała 235 proc. normy. W 
pierwszych dniach czerwca n ik t 
z członków brygady nie osiąga 
powyżej 200 procent normy. To 
porównanie tłum aczy bardzo 
wiele.

Przez trzydzieści osiam godzin 
wykona li produkcję, k tórą w 
planie przew idywało się na 89 
godzin. W ciągu pięciu dni każ­
dy z członków brygady zarobił 
ponad 220 zł.

K to  w yróżn ił się? T u ta j trze­
ba być i  ostrożnym, i  szczerym,

Prus to dobry tokarz. Oprócz 
planowanej roboty przy tocze­
niu tu le i wykonu je dodatkowe 
sworznie. Na jednej zm ianie 
wytoczył 211 sztuk, 489 zrobił 
Pawelec.

— Będziemy m ie li czym po­
chwalić się na spotkaniu w 
Zgorzelcu! Ciekawe, jakie  w y­
n ik i produkcyjne osiągnęli oni 
w tych  pierwszych dniach...'.'

— I sportowe! Bo myśmy 
wczoraj zdobyli Odznaki Festi­
walu. Same złote! — rzuca 
z dumą tow. Prus, k tó ry  jeszcze 
tydzień temu, przy redagowaniu 
listu do Am m endorf k rzyw ił się 
na tę propozycję.

— Ciekawe, jak  Idzie 
owcom w  Am m endorf?
Oto czym żyje brygada i cała 
młodzież „Pafawagu“ .

Serdeczna to ciekawość, za 
którą k ry je  się w ie lka chęć u - 
zyskania zwycięstwa w  bra ter­
skim  współzawodnictwie.

T. FL1SIU*
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1EDAWNO by­
łem uczestni­
kiem dyskusji, 
w której jeden 
t  towarzyszy 
uparcie dowo­

dził. że nie mamy nakre­
ślonych konkretnych za­
dań festiwalowych, które 
by nam, młodym Polakom, 
konkretnie określiły cel, ja ­
ki chcemy osiągnąć.

Chodziło o takie redanie, 
które stałoby się zawoła­
niem naszej pracy festiwa­
lowej.

Mamy takie zadanie: wal­
ka o pokój.

Towarzysz ów odpowie­
dział:

— Festiwal berliński miał 
to samo hasło. Ale to ogól­
nie. A konkretnie? Walka 
o jedność Niemiec. To by­
ło konkretne, namacalne — 
o. tylko ręką dotknąć. To 
mobilizowało całą niemiec­
ką młodzież...

— Czyżbyś niedowidział? 
— złośliwie pytali towarzy­
sze.

Najwidoczniej niedowi­
dział.

Gdy miody Niemiec mó­
w i „pokój“, najważniejszym 
konkretem politycznym, 
który kryje w sobie to 
ogólne pojęcie — jest jed­
ność jego ojczyzny, ko­
ni czność uprzątnięcia Nie­
miec z resztek starych fa­
szystowskich śmieci i tych 
nowych, które się pojawiły 
w okresie ostatnich dziesię­
ciu lal. Dla Francuzów lo 
samo pojęcie oznacza — 
niezawisłość Francji od 
Amerykanów, podnoszenie 
przez- lud francuski, ten z 
piosenki dokerów, trójbarw­
nego sztandaru wyrzucone­
go przez burżuazję za burtę.

Spytajcie matkę, dlacze­
go pragnie pokoju? Nie­
chybnie najważniejszą po­
budką tego pragnienia jest 
troska o życie jej syna, 
który dorasta do rekruckie­
go wieku, o dom. w którym  
jest ciepło rodzinnego ży­
cia, o wnuka, którego jej 
córka niedawno powiła w 
klinice.

Do czego zmierzam? Do 
stwierdzenia, że na owo

ogólne pojęcie „pokój" skła­
dają się miliony takich 
właśnie konkretnych ludz­
kich pragnień — stąd prze­
cież jego siła. Ale również 
do tego, że na owo ogólne 
pojęcie „pokój" składają 
się bardzo konkretne prag­
nienia i dążenia całych na­
rodów. Dążenia do wolno­
ści, do budowania swego 
dobrobytu, rozwoju kultury 
I zachowania całego dobra, 
które tworzyły sobie te na­
rody w ciągu wieków. Stąd 
przecież bierze się ogromna 
siła francuskiego, czy też 
polskiego ruchu obrony po­
koju. Ruchu, który przybrał 
już narodowy charakter.

Stąd też bierze się fakt, 
że obrona pokoju tak ści­
śle wiąże się ze zrozumie­
niem narodowego i osobi­
stego Interesu, że w miarę 
uświadamiania sobie tego 
interesu następuje wzrost 
aktywności bojowników po­
koju w każdym kraju na­
szego globu.

Może i nie warto by pi­
sać artykułu, by przekonać 
jednego „niedowidzącego". 
Ale jest Ich niemało — ta­
kich, dla których „pokój" 
stal się już tylko dźwię­
kiem. którym można żon­
glować jak i kiedy się chce, 
bez głębokiego zrozumienia 
jego treści.

Nie, nie można mówić o 
braku „zadań festiwa­
lowych młodzieży polskiej". 
Te zadania są. Ale są 
również ci. którzy ich nie 
dostrzegają, którym wydaje 
się, że pojęcie pokoju i ryt­
mu codziennego naszego 
życia, to sprawy odległe od 
siebie, różne.

Tak przecież nie jest i 
nie może być.

Postanowiłem jednak 
czujniej patrzeć 1 słuchać 
— jak organizacja odpo­
wiada na tego rodzaju wąt­
pliwości „niedowldzów"?

Pojechałem do Płocka, 
już któryś raz z kolei — 
tym razem na konferencję 
powiatową.

Mówiono na tej konfe­
rencji, że nie ma już ta­
kiej w powiecie gromady,

w której nie wiedziano by
0 Festiwalu I o tym. co 
trzeba zrobić — nie tylko 
dlatego, by otrzymać kartę 
uczestnictwa. Oto cale ko­
ło zetempowskie w M aj­
kach Dużych, ustami Marii 
Popis mówiło o swojej pra­
cy Chcą, żeby ich było 
więcej — świadomych bo­
jowników pokoju, i tymi 
chęciami — nie, ilie bru­
kuje się pieklą. W Majkach 
Dużych już 8« procent mło­
dzieży jest w kole zetem- 
powskim. Będzie więcej — 
gdy zdobędą świadomość. 
Pracują nad tym, aby ci, 
którzy jeszcze zetempowca- 
mi nie są — uświadomili 
się.

Co to znaczy — uświado­
mili się?

Na to pytanie mogą odpo­
wiedzieć żołnierze z jed­
nostki wojskowej. Cl sami, 
którzy całymi grupami wy­
jeżdżają do młodzieży na 
wieś, mówią o imperializ­
mie i pokoju, tłumaczą 
sens słowa patriotyzm i 
słowa internacjonalizm, po­
magają kolom Ligi Przyja­
ciół Żołnierza zdobywać od­
znaki „Sprawny do Pracy
1 Obrony", grają w piłkę 
nożną i organizują lub bio­
rą udział w zabawach i fe­
stynach festiwalowych, któ­
re są — jak to mówią — 
wyrazem radości życia.

Na to pytanie odpowia­
dał Leszczyński z Lubek, 
który jcsl rolnikiem i pro­
pagatorem nowoczesnych 
metod uprawy ziemi. Jego 
kolo zetempowskie zgłosi­
ło swój udział w konkursie 
„Sztandaru Młodych“ na 
uprawę kukurydzy. Zdobył 
sobie już niejaki autory­
tet: przychodzą do niego 
nawet starsi chłopi, pytają 
o te nowe sposoby uprawy, 
o to, jaki nawóz trzeba by 
kupić, żeby był najlepszy. 
On, Leszczyński i  Lubek, 
natychmiast po słowie Fe­
stiwal wypowiada słowa o 
wysokich plonach — żeby 
kraj byl dostatnie,tszy, sil­
niejszy, żeby mit bliżej by­
ło do socjalizmu.

(dokończenie na str. 6)



Iplestô O STAROPOLSKIEJ GOŚCINNOŚCI"z paesztoin
Glos maj? mistrzowi«:

Kochanowski i Rsj
„...Chwalę tw ą  rzecz pościu 

bracie,
Bo ni« przydzies? ku

utracie:
Boć t r i a  d o m  o: pości Wiele —

Stąd masz radość a wesele..."

— oto jedna r. licznych strof 
Kochanowskiego, opiewająca 
gościnność. Ten klasyczny 

przedstaw icie l naszego Odrodze­
nia, nie .tost osam otniony w 
swym  rozum ien iu gościnności, 
ja ko  czegoś, co daje .,radość a 
wesele“ . Wcześniejszy od niego 
M ik o ła j Rej z Nagłow ie po je d ­
nym  ze swoich pobytów w 
W arszawie, podczas któregoś z 
sejmów za ostatniego Jag ie llo­
na. tak pisze w  swoim  ,,Glossa­
r iu m "  do P os ty lli:

„...M yślić  o stanie podlejszym 
można różnie, wżdy n:e w ypa­
da m yślić źle. gdy zaś sie w i­
działo ową przednią gościnę, 
ja k ie j nam W arszaw ianie oka-
zowali. A nie sami jedno uro- kiego św ięta młodości 
dzen i: owóż i tacy, k tórych | odbędzie się w łaśnie w  W ar- 
czesto podłą kondycją z o w ie -1 sząwie. w stolicy Polski, waty 
my, Dobrze bo trzeba by t o ' to sięgnąć pam ięcią do tradyc .11

w ione j lite ra tu ry  ludow ej owe­
go dalekiego czasu. A le  to nie 
wszystko. Gdybyśm y p iln ie  
przeszukali n iektóre teksty, 
może udałoby się nam znaleźć 
jeszcze jedną ciekawostkę: wy-

! na mens wziąć, czy się człe- i narodowej, do głębokich h is to - 
kow i godnemu, choć 1 n ieśla- ; rycznych pokładów  naszej 

! checkiego stanu k rzyw dy nie 1 obyczajowości, 
czyni, gdy się go podłym  m ieni, j .
a jego iście szlachetną gościnę | mOWl ZlITIOrOWlC

. Gościnność w  Polsce daw nej W ie d ź ,  dotyczącą wąrszaw-
i laków  powszechna a pospolita tak ja k  obecnie ma podłoże po- ' ^ X Zc f  ź roku ^ 8  D z iw - 
! ?, nich naród nad tn * szacow-; wszechnej. ludow ej tra d y c ji. ,  Tak a]e praw dziw e Oto 

m> c7v n i‘‘ |T a k  przecier fo rm u łu je  to w  ;ne . u k ,  _ sie p .a »az iw e . y  .
. \ X t a y  już  dziś zdania, swoim  przyp isku  do P o s ty lli , » t  o 1 "  

jakobvśm y bv li narodem „nad i Rej, tak o tym  m ów i w  licz - ( na Kochow sinego.
;ne„ Ą ]e w  przededniu w ie l- 1 nych utworach. O gościnności >(/i  i  tak w  czasach późnych

może zdarzyć prawie, 
j Że się dawne wrogowie zjada 

tu, iv Warszawie, 
Że kordy odrzucając.

i  w  mowie serdecznej 
| Przysięgać sobie wzajem będą 

pokój wieczny.
\ Tak i w iek  będzie w iek iem  

zło tym dla wszystkich  
narodów,

Co nigdy wo jny, n igdy nie 
zaznają n i  rzezi, n i  głodów".

Jak na w iek siedemnasty —
| ukazanie w iz ji przyszłości w  
ujęciu poety jest co na jm n ie j 
godne uwagi. Jest to n iew ąt­
p liw ie  jedna z tra d yc ji, do k tó ­
rych Warszawa — młoda War-* 
szawa Festiwalu —  może na­
wiązać nie ty lk o  bez żenady, 
ale nawet z pewną dumą.

S yry jsk i zespól baletowy z Damaszk,

kraju strzelistych 
minaretów

ZY wl«ę.l«, źe ludność Li w alce o w yzw o len ie  sie w p ły -
bftnu i S yrii — m ieszkańcy I wow im peria lis tycznych  kdneer
m iast i wsi posiadają  juź i nćw

Nie s f l o  Jednak b i l e ^ ^ t o P U  Toteż p rzygo to w an ia  do w ar-
n / i 4 r e z y  W ^ c z n .  « y / p » r  ; w

& i * kw  ; , ’S  . °Bi?ety4 t o . ; ^ i e . “ ĘoiPCi., Ira k u  i innych
k tó re  y na u licach i w lokalach 1 miesza się poparciem  ludności o- 
pu w fcznych  s p -re d a )e  m łodzież raz  w ielu  osobistości znanych w publicznych i,p .z  ę i swiecie arabsk im . Np. P rzew odni-L ibanu i S yrii, u m ożliw ią  je i p rzy - __  „  .. . __

C

W Pawilonie Centralnym
T a r g  6 w

(Dalekopisem i Poznania od specjalnego wysłannika 
„Sztandaru Młodych“)

] Z. W iu n .w i ,M "  ----------------  , \
, , __y y iy  Miedzynacodowych Tarnów Poznańskich. , obyczaju na przybywających #

Już*od^rl^a  l p>*n ą  alejami terenów wystawowych ni*P” * ^ , ° " * u t,ta i «  Świata gości. W łaśnie dla- f  JUŻ od rana p y *» nnszczeao nych pawilonów cal» t

które i chłopskiej, właśnie, o tym  pięk-
j nym  obyczaju staropolskim  

opowiada także Z im orow ic w  
swoich „Roxoiankach“ :

„Chocia w domu
na przednowiu  

Mało spyży, nic w  zagłowiu,
! Choć i mało ma w  sąsieku, 

Przednie wita. cię człowieku, 
Przedsię gościom się weseli 
ż  gościem łacno co ma dzieli ".

Dziś nie ma obawy o pusty 
Isąsiek: „spyża w  zag łow iu" (to 
I znaczy troska o pe łną sp iżar­
nię) — ju ż  nie stanow i zasadni­
czego kłopotu. O tw arte  bram y 

i naszej sto licy czekają zgodnie 
i y serdecznym nakazem stare-

Wywiad przeprowadził»!
H. KA LTENB ERG H

aH rara:» płyną alejami terenów wy Juz OG r s r ,s p^y ą w«»i4cia do poszczególnych pawilonów cała t 

my r , w  , r °  . ___ ,1---- - n .in .1. •  Remibliki Lut

w y - 
pisarzami i

Uczmy się piosenek na Festiwal

P E Ł N Ą  PARĄ
P rzyp om inam y, Ze Polskie Radio nadaje  dwa razy w  tygodniu  

audycje Uczvrnv się piosenek na Festiw a l", w  niedziele goriz. 
11 15—il.zo (program  t l)  I w środy godz. 17.15— 17,30 (program  i>. 
Piosenkę w ęgierską „P ełną parą" usłyszycie i i i  bm. godz. 
11.15-11.W (program  I I ) .

Tekst polski:
Muzyka:

Garai — Rchamburger

f r tiefw f

jazd  na w arszaw sk i Festiwal. 
Starsi L ibańczycy i S y ry jczy c y  k u ­
pu ją  chętn ie pięcio, dziesięcio  i 
dw udziesto -p iastrow e „ b ile ty “ słu 
chając p rzy  te j o k a z ji o celach V 
Światowego Festiw alu M łodzieży i 
Studentów i w ie rzą , że w a rs za w ­
skie spotkanie  m łod zieży  całego  
świata pomoże rów n ież w  ich

W — - -  ywśno p ̂ W^Emzern ysłu"^eksty* neq*o i*qalanteryjneqo, 1 j ak dotącj odpowiedzieli na
la k * gdyby S ^ e g w ty c z n e l b a jk i w y ję ta  a rc y d z ie ła  cW ńskt.J  M tu k t  lu- i n a „ e pytania dw aj poeci szla- 
dow el — w szystko to ja k  m agnes p rzy c ią g a  oczy zw ie  . ją  1 checcy złotego okresu k u ltu ry

, _  7 B A 7 ze staruszką dociera- [ po lsk ie j i jeden mieszczański,
i TO oddziela się od tłu m u  ; \  \  /  wreszcie do u p ra g n io -! B rak jeszcze przedstaw icie li lu- 

starsza, mocno juz  po- j \  \  • d??atu maszyn elek- j du w  tych czasach. I choć po­
siw iała kobieta, ł t z j ł i- ; ' n ilft6Sj anych tu  przez I zornie trudno by było znaleźć

skająe do boku dużą, staro i.  “  - t typu. Wśród ok. | tak autentyczną wypow iedź 
świecką torbę, , 50 (¿ p o n a tó w  zna jdu ją  się | (przecież, nie mam y w  ow ej
przez chw ilę  bezładnie dooko- . orrnatory, piece elektrycz-1 epoce poza poetą piszącym po 
ła  i napotkawszy na przyjazny | t r  urządzenia'  d la  kopaln i. Zna- łacin ie T—

O

uśmiech, pyta:
— Panie, a gdzie tu będą te 

duże. takie najw iększe maszy­
ny elektryczne?

Jak należało się domyślać, 
p rzy produkcji tak ich  w łaśnie 
maszyn pracuje je j syn w Za­
kładach M-5, we W rocław iu . 
P isał w* liście, że sam nie oę- 
dzie mógł przyjechać, ale j  e-

W Ś M r t .  W f i k O  Q M ,

Soijbkw gna szytfao gna do dziewczyny

lazła się również, tak  w y trw a le  chłopa w  lite ra turze) — jednak 
przez staruszkę poszukiwana j spróbujem y, 
tab liczka z m arką fabryczną Izakładów m -5 we Wrocławiu... zdaniem wójta Kondraska

Tuż przy ścianie, pomalowa- , . ,
na na skrom ny, szary k o lo r.! Weźmy do ręk i starą kome- 
stoi średnie j w ielkości m etalo- i clię ryba łtow ską napisaną przez

! anorumoNVPgo autora. B y ł on
Jest to 'la m p o w y  Piec in d u k - ! może zbiegiem klasztornym ,

• częstotliwości, może chtopenr z krolewszczyz-
^ , ł-t-ęr -n n-\r\-za i Hrnnnvm rTPmiP-e o  fabryka* przysła ła tu  jego ! c p n y  w ie lk ie j c z ę ^ u iw o e c i. , m oże i drobnym  rzem ie-

g o  fa b iy k a  ., j-ślnikiem . k tó ry  w yn iós ł ze szko-
n i m e ta ii (öd j „  po- | jy  pa ra fia lne j zam iłowanie lf-

maszyny na wystawę, więc na 
kazał, żeby je sobie obąjrzala.

Udajem y się we dw ó jkę  w 
stronę P aw ilonu Cermalnego.

chłodzona), do lu tow an ia  i to-
• ty ar. ton —  to ń rvc in a l- |--terackie. Kom edia nosi ty tu ł

pienia. Piec te - g. ! „W o jna  dziadowska“ . A  oto
ny tw ó r polski j  J .przysłow ia, k tóre autor w kłada
n iczne j; tego rodzaju u rzą- - nrzedstaw iciela w si —

POŁOŻONY niedaleko w e j- dzeń n ik t  przed w o jną  P°za | v .ÓUa Kondraska* 
ścia na tereny targowe. ZSRR j  USA -  nie p rodu - | w0-lta  K ondraska.
dość duży, okrąg ły  budy- ^owa( Twórcą pro jek tów  jest ; „B y le  chłopu uka i .  goście,

nek zakończony jest u góry w 
soką. Strzelistą konstrukc ją  sta­
lową, na k tó re j szczycie po­
w iew a biało-czerwona flaga.

W ew nątrz paw ilonu, na w y ­
sepkach z elastycznej b ia łe j 
tłuczk i, stoją — zaopatrzone w

zespół kons truk to rsk i Zakładów 
W ytw órczych Urządzeń E lek­
trycznych T-12 w Warszawie, 
pod k ie row n ic tw em  inż. Her- 
kiewicza.

K iedy matce młodego m o n te -, 
ra z M-5 opowiadam, że współ-I C krL tj u jn /o  *•

prze jrzysto tab liczk i in fo rm a- tw órca tego wspaniałego apa- I 
cyjne. plansze i w ykresy — ra tu  jest m łodym  człow iekiem  I 
eksponaty trzech naszych waż- j zaledwie trzy  lata temu u- 
nych resortów  przem ysłowych: kończył stud ia na Politechnice I
stoczniowe - okrętowego, ener­
getyczno - elektrycznego i CE- 
K O P -u. Ten ostatn i trochę 
dz iw n ie  brzm iący skró t ozna­
cza pewną, stosunkowo nou. a 
u nas. lecz bardzo ważną in ­
stytucję. Będzie jeszcze o n ie j 
poniżej mowa.

Na dużej prostokątne j, zw i­
sającej spod sklepienia szybie— 
sia tka różnobarwnych

W arszawskiej, odpowiada:
— M ój syn w tym  roku za- 

czvna studia...

IED ALF.KO  wejścia do 
P aw ilonu Centralnego u- i 
mieszczono jeden z na j- 

— na pierwszy rzu t j 
0ka — ' niepozornych ekspona-, 

kresek: tów. Jest to stosunkowo niedu-

N
bardziej

co tu adwencie, co przy
poście,

to choć w ó jta  znstrachany 
z miejsca ruszy w raźne tany. 
Gość dla domu to osłoda, 
ja k  dla misia garniec mioda. 
O jedno nas pi ln ie proście: 
ie b y i ,  częste m ie l i -m  goście".

Wespazjan Kochowskl 
o Festiwalu

Jest więc w  naszym w yw ia ­
dzie i fragm ent n iew ie lk ie j mó-

jest to przekrój podłużny wę- 
glowca pełnomorskiego o w y ­

ży model, przedstaw iający kom ­
pleks zabudowań fabrycznych.

tr,n i ' i -  1 dopiero, gdy się przeczyta ta- 
porności pięciu tysięcy ton. L i ^  in form acyjną, gdy do
nie poprzecinane są ^ o r o « v  wyobraźni przyw oła się
m i punktam i, od których p io- ^Tv lm e tykę  _  wówczas m ały 
wadzą óe n k ie  czerwone s zn u -, tpn urósłszy do fk a n
reczki. ^ / ¡ o k  bicgnst? - ‘ * i  \  przekształca się w  w ie lką  
w  dół 1 zatrzymujei się na po- nowoczesną fab rykę. Jest to 
sypane.) b iałą kuczką. ^ lip  , je(jn a  z dwóch cukrow n i w 
w a te j wysepce Na je j I Chinach, których budowa do­
kow e m ałej. ok. 120 m kw a d r w ta in ,e końca.
liczącej pow ierzchni ust - Budowę, na zamówienie Rzą­
są oryg ina ły  fragm entów  ogłą- c h iń s k ie j R epub lik i Ludo- 
danej przed chw ilą  planszy — , <<.o. n ,.mvadzi Polska, 
ważniejsze mechanizmy tsę

w ej, prowadzi Polska.
C ukrow n ia  ta, to  ty lk o  jedna 

z transakc ji, zaw artych przez 
ins ty tuc ję  o owej ta jem niczej 
nazwie: CEKOP — Centralę 
Eksportu Kom ple tnych U rzą­
dzeń Przem ysłowych.
_ K iedj'ś  — a by ło  to  ba r­

dzo. bardzo dawno, bo jeszcze 
przed rok iem  1939 —- do budo-

---------------; w y  m a)c j nawet fab ryczk i im -
ma. są natomiast ^ . ¡ , ,0  si? u nas z zachodu 

j  wp-sepce urządzę- nie ty j ko urządzenia, ale i in ­
żynierów, k tó rzy  potem la tam i 
strzegli swych dochodowych 
sekretów produkcyjnych.

Dziś robotnicy polscy nie ty l ­
ko samodzielnie gospodarzą ts 
swoich fabrykach, ale i w y tw a - 

tych tabliczek rzsją  nowe. Dziś Polska jest 
‘ 1 już w  stanie sama sprzedawać

za granicę kom pletne fab ryk i. 
Na X X IV  M TP  — oferu jem y 
na sprzedaż kom pletne cukro w ­
nie i  chłodnie, fa b ryk i obra

glowca: pompa cyrku lacy jna,
zespól prądotwórczy, maszyna 
sterowa, śruba napędowa i in ­
ne

Na każdym z mechanizmów 
tab liczka firm ow a. Pochyla się 
nad tym i tab liczkam i nasza 
przygodna znajoma, szukając 
fa b ry k i syna. Nie. Zakładów 
M -5 tu nie 
na tej m ałej wysepce urządzę 
nia wyprodukow ane w Stoczni 
Gdańskiej, w hucie „Zgoda“ , 
w  Ś w idn ick ie j Fabryce W yro­
bów M etalowych, w Fabryce 
W yrobów  M etalow ych w  Ru- 
m ii — Zagórzu i innych.

Biegnące od
fabrycznych b a rw n i lin ie  zbie­
gają się w górze, na szklanej 
tab licy  7. w yrysowanym  prze­
kro jem  statku. Jednego ze stu 
sześćdziesięciu s ta tków  pełno­
m orskich wyprodukow anych p iarek i fa b ryk i taboru kole- 
przez zrodzony w Polsce Lu- ¡owego, fa b ryk i c iągn ików  i 
dowej nowoczesny przemysł maszyn budowlanych, hu ty sta- 
stoczniowy. U i cynku, mosty i lin ie  w y-

— To coś tak. panie, ja k  w  i ¿okiego napięcia, fa b ry k i prze- 
tym  bukiecie — m ów i w  za- myslu drzewnego i teksty lne- 
m yślen iu  staruszka. i go — pełne ich urządzenia, do-

Plakat. ów oglądaliśm y nieco kumentację. wysyłam y fachow- 
wcześniej na jednej ze ścian ców do m ontażu i uruchom ienia - 
paw ilonu. Mridn ia l na nim  produkcji...
wspan ia ły bukiet, różnobarw- Tak to. w  sposob jasny 1 
rwch kw ia tów , otoczony znajo- poglądowy, w Pau itom e Cen- 
m i-m i nazwami m iast: Nowa tra lnym  X X IV  M TP  pokaza­
l i , i t a K edzierzrn. W ierzbica, na jest prawda o Polsce, co 
Nowe Tvćhv. Zambrów... Jeżeli wczoraj była zacofanym, surow 
dobrze pamiętam, podpis p o d , cowo-rolm czym  zapleczem ob- 
bukie tem  b rzm ia ł: K W IA T Y ! c.ego kap ita łu , a dziś jest po- 
P O LS K I LUDO W EJ. tężnym. zajm ującym  piąte m ie j

W ie lką  treść tvch słów Paw i- set w  EurApie, kra jem  pr7,A 
łon Centra In v M TP  wyraża w  j mysWm-ym. ^  .
sposób nadzu^cza j pogiądowy. ,J- S ż tT A Z T N P ts i
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wciąż znam. ya źu/iecie dziewc2ał eio,

Milsza Mi postić jej, jej '  taneczny

czący Rady N ajw yższej M łodzie  
ży Eqiptu kap itan  Adel Taher, nie 
m ogąc osobiście p rzy jechać  do 
W arszaw y, nadesłał do M iędzyna ­
rodowego Kom itetu P rzyg o  ow aw  
czego pismo, w k tó rym  zapew nia  
o solidarności m łodzieży Egiptu  
z w ys iłkam i m łodzieży całego 
świata w u trw a la n iu  pokoju i za 
cieśnianiu  p rzy ja źn i m iędzy naro ­
dam i. W S yrii członkam i Naród©  
wego Kom itetu Festiwalowego są 
m . in. dw aj deputow ani do p a r la ­
m entu  Mouslem  Haddad i Mouml 
Youssefy. w L ibanie  m łodzież cie 
szy się poparc iem  w ybitnego  nau 
kow ca i p isa rza  Szeika Abdullah  
A lay ly  o raz  przew odniczącego  
P a rtii M uzu łm ań sk ie j A dnana Al 
H akim a.

D el«g»cje U ra ló w  * r» b *k lc h  re- 
o re ie n to w *ć  będą o rie n ta ln y  fol 
k lo r . D ziew częta i chłopcy ub ran i 
w p iękne narodow e s tro je  zaoe- 
m o n s tru ją  na Festiw alu pieśni na ­
rodow e i o ry g in a ln e  m elodie iu  
dowe.

Na scenach i estradach  W a rsza ­
w y śniade, czarnow łose S y ry jk l, 
sm ukłe E g ipc jank i i L ib a n k i, po- 
każą  nam s tary  o ry q in a ln y  taniec  
arab.sk« „S am ah“ , ludow ą g rę  a- 
rab ską  „S a if-To rs“ (rodza j tańca  
połączonego z w a lk ą  na szable), 
s yry jsk i narodow y taniec „D ab- 
keh“ i inne. Zobaczym y sztukę  
„W esele“ w  w ykonan iu  zespołu  
teatra lneg o  z D am aszku o raz  u- 
słyszym y w ie lką  o rk ie s trę  egipską  
pod d y re k c ją  w iceprzew o dn iczą ­
cego Zw iązku  M uzyków  — Ib rach i- 
ma H a jja j. Oglądać będziem y f l  
m y eg ipskie , a m . in. p iękny  film  
„C óry  N !lu “ .

Eksponaty na zaplanow ane już  
w ystaw y, ja k ie  p rzy w ie z ie  de le ­
gac ja  m łodzieży a ra b s k ie j, a m . in. 
przedm io ty  sztuki ludow ej, dzieła  
sztuki m a la rs k ie j i rzeźb ia rs k ie j 
oraz dokum enty w a lk i narodow  
Bliskieqo W schodu o pełne w yzw o ­
lenie pozwolą nam  na bliższe po­
znanie  naszych p rzy ja c ió ł zza  Mo­
rza  śródziem nego.

ftfók r ~ .  Z g o d n y  w ło k  -

fódzi podgg zdaje mi sic,, W tok wolno,

'H ity  gm  ten pocigg, aie cóż , Mte sie,,

wlecze eie, a t eie, płakać chce

pocigg m ino jedzie jak zaspany a tam

czeka w oj gołąbek ukochany fedzie

Pędzi w  św iat 
ten pociąg, 
szybko gna, 
szybko gna, 
szybko gna 
do dziewczyny mej, 
dziewczyny mej.

Chociaż znam  
na świecie 
dziewcząt, sto, 
milsza m i  
postać je j,  
je j  taneczny krok, 
łagodny wzrok.

Pędzi pociąg, 
zdaje mi się, 
ie  tak wolno  
ja kby  śl imak  
wędru jący  
ścieżką polną.

N iby  gna
ten p o d /¿ć
ale cóż,
wlecze się,
wlecze sic,
t l i  się płakać chce,
tak wlecze się-

Szybko, jak najszybciej ile sity  ̂ do dziew­

czyny mojej m ity  pędź

Oj, ten pnriąg wolno jodzie. ( 
ja k  zaspany.
a tam czeka mó.1 gołąbek 
ukochany. , V
Jediże szybko, ja k  najszybciej, t  
i le siły. (
do dziewczyny mojej m iłe j  t  

Pędź! i 
1
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T e rry  b«z ułów * z a h iU n fł*  d rzw i I p rze k rę c ił«  k lucz w  z«ro- 
ku . K a ro lu , w z ru s z y ł ram io n am i, „ ł b ą d ł tu m ą d ry , czło­
w ieku . 0  slebia aią boi, czy o m n la t W ypada wobec tego 
p o ło ży i a le“ .

N a za ju trz  rano  T e r ry  za p u k a ła  do d rz w i I p rzeczekaw azy  
c h w lłf , rzekła:

— Za p iętnaście m in u t In la d a n le ! S zczęknął k lu c z  w  zam ­
ku . — Ł a z ie n k a  p ierw sza  d rzw i na praw o.

— Jak się spało? — spytała , gdy zasiadll do atołu. Była 
w  g ran a to w e j sukni. Naw et bez m aski kosm etyków , w y g lą ­
dała bardzo  ponętnie. K aro lus opanow ał le k k i ucisk w  gard le  
I od pow iedzia ł, ja k  m ógł n a js p o ko jn ie j, lecz z uśm iechem .

— D zięku ję . Długo nie m ogłem  zasnąć. P ie rw sza  noc n *  
now ym  m iejscu zawsze tak  na m nie dz iała. W  dodatku  na­
w ied za ły  m nie dz iw na sny. Jeżeli pani c iekaw a, to opowiem , 
a potem  p rzyw o łam y  na pomoc Freuda I zobaczym y co m o­
jem u „L ib id o “ dolega. Nie chcę pani? Może I słusznie.

W kró tce  potem  w sied li do czarn e j „C h e vro le ty " . P rz y  Hyd»  
P a rk  C o rn er s kręc ili do p a rk u . Zam ajaczy ła  stalow ym  blas­
k iem  serpen tyn a. P a rk  był pusty, d rzew a  c zarn e , ko ra  p rze ­
s iąkn ię ta  w ilgo cią . Postrzęp ione ch m u ram i niebo zw isało  
nisko, d ra żn ią c  m ożliw ością  nowego kap uśn laczka. Szeroka  
b ram a z kutego że laza , budka  z pap ierosam i I oto Bayswa- 
te r. K am ienice w  stylu w ik to ria ń s k im , w ejścia  podparte  ko lu ­
m ien kam i. „W n ę trza  zapew ne ciem ne i p o n u re “ — pom yślał 
K arolus.

To, do k tórego  w eszli, ud erza ło  llośelą św ia tła : Salon c ią ­
gn ął się poprzez całą szerokość dom u. Z obu »tron w ysokie  
okna w ychod ziły  na cichą u llc ł i zapuszczony, w  tym  czasie, 
og ró dek  w podw órzu .

Średniego w zrostu  p u łko w n ik  odszedł od kom inka .
—• Good m o rn in q , miss B axter. Good m o rn in g  to you tool 

Miło nam  powitać pana w śród  nas.
— You do look lovely to day *) — pow iedział kap itan  z su­

m iastym  wąsam . — And bow a ra  you. m y friend?**)
♦) Ładn ie  dziś pani w yz ląd a .
**) Jak się pan czuje, p rzy jac ie lu?

PIOTR GUZY m

K aro lus w ita ł się z z a ty w n y m  panem  siedzącym  w  fotelu . 
P u łko w n ik  w yc iągną ł bu te lkę  w h isky  z podręcznego baru .

— Wow do you like  It, young m an, s tra lg b t ó r  w lth  
a dłsh? *) — zap y ta ł podnosząc k ie liszek do syfonu.

— S tra lg b t and up to tha top, please.**)
*) Jak pan wól i, m łody człow ieku , czystą  czy rozcieńczoną?  

**) Czystą I do pełna.

Ą/\rodu Noujaîor Rpfflîcftua
P O D  R t P A K C I A  IIMŻ M O R  ■ P -  H A lN O W F R A

ONI PRZYJADĄ  
NA SPOTKANIA

D ziew częta  I ch łopcy, k tó rzy  b io rą  u d zia ł w  k o n ku rs ie  na 
up raw ę  k u k u ry d z y , donoszą nam  w  swoich listach rów n ież  

o przygo to w an iach  do Festiwalu .

S tanis ław  K ie ib
Zaborze, pcw. Kolbuszowa

Artykuły
czytam sqsiadom

Chciałbym  wziąć udzia ł w

pl

I

Tow, Koścień 7. Odmętu, . dzo mi są potrzebno. Oczeku 
pow. Dąbrowa Tarnowska ję zaproszenia na, spotkanie, 
pracuje na 1.63 ha gospodar- j 
tw ie  j prowadzi w iele cieką- !

Wych doświadczeń potowych'.'
Dla uczczenia Festiwa lu tow 
Koścień postanawia m. ■- in

1. Dostarczyć do zlewni ty ­
siąc litró w  m leka poza obo- spotkaniu nowatorów, aby po- 
W iggkowym i dostawami, w y- głębić swoje wiadomości o u- 
konując całoroczny pian do- j praw ie kukurydzy. Ja sam 
staw w  650 procentach. ; prowadzę poletko doświad-

2 sprzedać państwu ponad | .do upraw y zachęciłem
r  1 f  V ■ również ojca, k tó ry  zasiał 10
sn V bekon. arów oraz 6 ,chłopów z m ojej
3.. Obowiązkowe dostawy .wsi. którzy też przystąp ili do 

zboża wykonać w 120 procen- konkursu. Każdy 7. nas stara 
tach, a ziem niaków w 112 pro- się osiągnąć ja k  najwyższe 
centach. plony. Moim  sąsiadom rozda-

 ̂ r n  • tim  *em broszury pt. ^Dlaczego
4' J1 1 1 , 8, ' . kuku rydza“ , z  hroszur tych

gruntowego spłacić przed t e r - , cW(jpi dowiedzie!l się jak ja
m lnem ' : należv upraw iać, jak ie  korz.y-

Prowadzić należytą pielę- i ści dale kukurydza w  każ 
gnację kukurydzy, żeby z 10 dym gospodarstwie itd 
arowej p lan tac ji uzyskać có W iele dow iadujem y się rów - 
n a jm n ie j 3 kw in ta le  ziarna. nież o kukurydzy z a rtyku łów  

„  _ , , , , zamieszczanych w gazetach.

S S & Z J K r * *  ; ^ T i r  ■ #  sSSSST:■ ■ ' | watoróWj dużo się nauczę. Bę-
7. W celu zwiększenia bazy dę mógł później przekazać te 

paszowej zasiać również 50 j wiadomości moim  sąsiadom, 
arów póplonów w yk i j łubinu, j Stanisław Banaszek

Warto *Ię wzorować, towa- j Dziewięćzyce
rzysze nowatorzy, na przykla- [ pow. Pińczów
cizie A. K ościenia, k tó ry  p lęk- j 
nym czynem w ita Festiwal.
Zobaczymy go na spotkaniu 
nowatorów.

Uprawiam kukurydzę, 
soję, krokosz i ręcznik
Bardzo m nie ucieszyła 

wiadomość, że „N ow ato r“  or-

W ie lu  kolegów in teresu je 
sprawa kosztów przejazdu, 
w yżyw ien ia i noclegu na spot­
kaniach. In fo rm u jem y, że kosz­
ty przejazdu będziemy zw ra ­
cać każdemu uczestnikowi

gamzuje spotkanie z naukow- ; spotkania na miejscu. Calo- 
cami. Koniecznie chciałbym  u - 1 dzi*nne w yżyw ien ie 1 nocleg
czestniczyć i być na tak im  ze- ^P e w n ia  In s ty tu t Hodow li 1 
braniu. Na pewno w iele bym j AklimatyzacMi Ros in. Spot .g 
się dowiedział o upraw ie ku- ™  nowatorów odbędą się o- 
kurvdzv i innych m ało zna- koło 2° lipca. Pozostało juz 
nvrh  roślinach i  n >ew»ele czasu. Piszcie więc

Obecnie upraw iam  kuku ry - j f w " ich usiągnięnach
dzę. soję gicssenską, krokosz. r ^ S i ^  
rącznik . inne roś liny W ta- s)ać W ain zapTOZ^  ł  
cl om oso o nich, a pi /.ecie
wszystkim  o kuku rydzy bar- I Red.

— 0 O 0 - —

Jak zwalczać
g ło w n ię  k u k u ry d z v  ?

G łow nia kuku rydzy jest 1 
chorobą powodującą nieraz j 
znaczne obniżenie plonów. Ob­
jaw ia  się ona na roślin ie  w i 
postaci guzów, wypełn ionych 
czarną masą zarodników . G u­
zy te mnożą się przez cały o- j 
kręs wzrostu rośliny, przede i 
wszystkim  na kolbach ku ku ­
rydzy. Spotyka się .ie również 1 
często na kw ia tostan ie  męs- • 
k im  ja k  leż i na łodygach, 
liściach, a nawet na korze-  ̂
niach przybyszowych. Guzy to
po pewnym czasie pękają, a
Z wnętrza ich w ysypuje się 
masa czarnych zarodników. 
Z arodn ik i osiadają na roś li­
nach powodując nowe zakaże­
nia. częściowo opadają na zie­
mię i stają się źródłem zakaże­
nia gleby. Zakażenie takie trw a 
nieraz przez długie lata.

Do tsgo nie wo lno nam do­
puścić !

W alka z g łownią ku ku ry ­
dzy nie jest trudna — musi j 
być jednak prowadzona sy­
stematycznie i praw id łow o, j 
Polega ona na dokładnym  w y­
cinaniu ostrym  nożem guzów 
głowni w  okresie, gdy jeszcze 
nie pękłv. Gdy g łow n ią pora­
żona jest kolba — trzeba całą 
kolbę usunąć. Jeżeli po jaw i się 
ona na większości kolo — 
w tedy należy roślinę w yko ­
pać.

A le wycięcie guzów czy leź. 
wykopanie porażonej roś liny

to jeszcze nie wszystko. W ie­
lu spośród p lanta torów  kuku ­
rydzy popełnia karygodny 
błąd — rzucając wycięte gu­
zy i roś liny na ziemię nie u- 
suwając ich z pola. Tak ro­
bić nie wolno, bo przecież w 
ten sposób zakażamy glebę, a 
7. kolei zdrową kukurydzę.

Guzy głowni i porażone roś­
liny trzeba natychmiast po 
Ich usunięciu umieścić w 
szczelnym worku, wynieść da­
leko poza obręb pola i zakopać 
w ziemi na głębokość co naj­
mniej pół inetra.

Nie należy guzów i porażo­
nych roślin wyrzucać na ku ­
pę kompostową, gdyż głownia 
będzie dale j się rozpowszech­
niać z zakażonym kompostem. 
Z tego samego względu nie 
należy zakażonej części roś li­
ny używać na karm ę dla byd­
ła.

Pole. na którym  p o ja w ił*  
się głownia trzeba zaraz po 
sprzęcie kuku rydzy oczyścić 
starannie z resztek pożniw­
nych. Ze względu na niebez­
pieczeństwo pojaw ienia sjć 
g łow ni nie trzeba kukurydzy 
sadzić na jednym  i tym  sa­
mym polu częściej n iż c.° 
cztery lata. Niesłuszny. .1 też 
jest stosowanie pod k u k u ry ­
dzę świeżego, nie przefennen- 
towanego obornika. k tóry 
sprzyja rozw ojow i g łow n i•

M gr W L, ŻY D LO W IC Z

IM N O C N Y  Z R Z U T

fu lk o w n ik  za trze p o ta ł pow iekam i I g ło in ym  c h rząkn ięc iem  
p o k ry ł ko nstern acją  w yw o łaną  swobodnym  Żartem  Polaka.

— W all -  po w iedział Ju* w  dobrym  h um órz« . — Je<H 
pan sobie ty c z y  — d o i* ' '* '|i l * k y  po » * ,„  b rzeg . — Lubi?  
E urop ejczyków , m ają  doskonały zm ysł hu m o ru , o k tó rym  nam , 
na W yaple, ani m arzyć-

_  Ą Szkoci? — za p y «*1 K aro lu» nie z rozum iaw szy  nagiego  
zm ieszan ia  pu łkow n ika-

— Szkoci e k s p o rtu ją  «w oj* * » r *y — o d p a rł pan w  fo te lu  — 
na rów n i z o k r» t*m i z C lydebank. T ew ar! A sami są c ierpcy  
ja k  p iep rz . M y natom iast...

T a r ry  ro z m a w ia ł*  *  kap itanem .

— S iedziałam  w  fotelu w hallu, a obok grała orkiestra. 
Pan wie. H en ry , gdzia Amerykan!« tąm jazz.

_  I gum a do Żucia,
_  W ła in la - Ten te t  Jul. „Zatańczysz, siostro?“ , ta k  m n ł*

z a p r a s z a ł  do tańca. 1 to porucznik.
— Shócking *), napraw dę shócking. Weil?

— Zanim  z d ą ty ła m  pisnąć Słowo, ju t  m nie c iągną ł na 
p a rk ie t. Nie lubię skandali w  m iejscu pu b liczn ym , w ięc nie  
o p ie ra ła m  aię zbytn io . O pow iedzia ł mi zabaw ną h is to ry jk ę . 
Za m iesiąc m ia ł b y i zdem obilizo w any i w róc ić  do Stanów . 
Poszedł do swojego genera ła  I powiada:

Sir. Przez trzy lata służyłem pod pańskim! rozkazami. 
P rzeko nałem  się, te  Jest pan człowiekiem rozsądnym  i przedsię­
biorczym. Na pańskim słowie, sir, można pol«qać. Gdy wrócę 
do domu obejm ę znowu k ie ro w n ic tw o  fa b ry k i wyrobów pla­
stycznych, Kiedy pan w raca  do cywila, sir?

— Za ro k .

— Ó‘key! Wobec tego chętn ie pana zaan gażu ję  ną stano­
w isko k ie ro w n ik a  dzia łu  sprzed aży . Z pańskim i zdolnościam i 
za jd z ie  p in  u m nie w ysokd. Jak ie j pan żąda gaży?“

*) N ietikt towarzyski (Aóśiówntę — gorszące, niśwtaśch* •)•



wieczór
u warszawskich kcleffm y

Młodzie* z warszawskiego kluku prarort- 
ników kolejowych przy ul. Brzeskiej 2 zor­
ganizowała na cześć Festiwalu piękny Wie­
czór Przyjaźni, w którym uczestniczyło 
250 dziewcząt i chłopców. M ł o d z i  
k o l e j a r z e  w z y w a j ą  w s z y s t ­
k i e  ś w: i  e t I i c e w k r a j u  d o  
o r g a n i z o w a n i a  p o d o b n y c h  
w i e c z o r n i c .

Program imprezy może być różny. Za­
leżeć to będzie od warunków i możliwości 
każdej placówki. Warszawscy kolejarze wy­
korzystali fakt, ze Międzynarodowy Komi­
tet Organizacyjny Festiwalu mieści się w 
Warszawie i udało im się zaprosić dwóch 
przedstawicieli młodzieży zagranicznej. Po­
dobne Wieczory P r z y ja ź n i  można jednak 
oczywiście urządzać i bez udziału delega­

tów.
Kolejarze warszawscy musieli pokonać, 

nie łada trudności przy organizowaniu swej 
imprezy. Ich klub mieści się w trzech klif- 
bach — dwa kroki wszerz I trzy kroki 
wzdłuż — plus niewielka salka teatralna z 
lilipucią garderobą, w której szafy z kostiu­
mami ustawione są jedne na drugich, a do­
stać się do nich można tylko po drabinach 
— dosłownie. W tak opłakanych warunkach

nie łatwo ro t zrobić, nie łatwo w ogóle roz­
wijać działalności kulturalno ■ oświatowej. 
A przecież u kolejarzy na Brzeskiej w sa­
mych zespołach artystycznych śpiewa, tań­
czy i g ra 200 osób. dzienna frekwencja 
wynosi około 100 osób. a sam klub cieszy 
się zasłużoną opinią jednej z najhardziej 
aktywnych placówek kulturalno - oświato­
wych w Warszawie i pełni właściwie junk- 
c jf dzielnicowego domu kultury.

Koledzy! Podejmijmy inicjatywę mło­
dzieży z Warszawy • Wschodniej. Ketki 
tysięcy chłopców i dziewcząt na terenie 
całego kraju śpieszy w godzinach wolnych 
od pracy zawodowej do swoich świetlic, aby 
wypocząć i znaleźć ciekawą, kulturalną 
rozrywkę.

Przygotujmy więc świetlice nn powita­
nie Festiwalu! Udekorujmy je odpowiednimi 
hasłami, sporządzajmy przedfestiwalowe 
gazetki ścienne. Niech świetlice przybiorą 
prawdziwie odświętny wygląd i niech raz 
hrzmiewają pieśniami na cześć Festiwalu.

W i t a j m y  F e s t i w a l  s t r o ­
f a m i  n a j p i ę k n i e j s z e !  p o e ­

z j i  p o l s k i e j  t ś w i a t o w e j !

i LO K  i  i.adzwy- 
jcza jne o :\w le n ie  

H  panują dziś w 
i k lub ie  u kolej a- 
j rzy. Sala teat.ral- 
t na odświętnie 

przybrana flagam i różnych 
państw. Nad scenką transpa­
ren t z w ie lk im  napiserr : „W I­
T A M Y  V Ś W IATO W Y FESTI­
W A L  M ŁO D ZIE ŻY  I STU­
DENTÓW “ . Na transparencie 
r. jednej strony znak ZMP. z 
drug ie j — godło SFMD. Na 
ścianach słowo POKÓJ w yp i­
sane w  różnych językach. 
Wszędzie kw ia ty , nawet we 
włosach dziewcząt, k tó re  na 
dzisiejszy wieczór w yb ra ły  
b ra tk i — k w ia t Festiwalu.

A więc, *aerynair»y
Rozlega się dźw ięk trą b ­

k i, t radycy jny  u kolejarzy 
m ak , że zabawa rozpoczęta. 
Wszyscy tłoczą się koło J u r ­
ka Kozłowskiego, który, jak. 
zwykle, ma prowadzić za­
bawę. Podobno szykuje, stę 
coś szczególnego, ale co, co. 
Nareszcie. Jurek występu j* 
na środek sali.
_  Koledzy, do naszej kole­

ja rsk ie j św ie tlicy przybyli 
dziś goście: dwoje delegatów 
młodzieży zagranicznej z Ko­
m itetu Organizacyjnego Fe­
stiwalu. P rzyw ita jm y ich ca­
łym  sercem, tak jak sobie na 
to zasłużyli. Niech żyją nasi 
drodzy goście i przyjacie le!

i .-*osc^<-iłO K># '><*^a*oK !*cw a-c*o^^

Nicolas Guillén (przekład Zofii Szleyen) g

Kołysanka,
która budzi M urzynka

W locie gołąbek 
piosenkę śpiewa:
—  Wstawaj, Murzynku, 
słońce przygrzewa.
Poíno, już w domu 
nikogo nie ma, 
ni krokodyla, 
ani jastrzębia, 
ani jelenia, 
ani cietrzewia.
Kokos, kakao, 
kochaj te drzewa.
Wstawaj, Murzynku, 
słońce przygrzewa.
Patrz, ile ludzi 
po mieście biega, 
są na ulicach, 
w domu ich nie ma.
Przebudź się, mały, 
już nie czas drzemać.
Kokos, kakao, 
kochaj te drzewa.
Wstawaj, Murzynku, 
słońce przygrzewa.
Wzbierają grona 
na winnych krzewach.
Wstawaj, czarniutki, 
słońce przygrzewa, 
obudź się, powiedz, 
co ci dolega.
Przebudź się, mały, 
jut nie czas drzemać: 
śmierć tyranowi, 
niech pan umiera.
Kokos, kakao, 
kochaj t« drzewa.
Wstawaj, Murzynku, 
już nie czas drzemać.

----oQo—
Charles Marse (przekł. A. Międzyrzecki, fragmenty)

Francja  jest naszą 
własnością

Dwadzieścia mając lat pragnie się w s iy s tk o ^ ^

I zdobywa się ziemię ufnym wzrokiem dziocka, 
Wierzy się, że kierować własnym losem można,
I że miłość będzie zwycięska.

Tak, mamy dwadzieścia lat, żeby podjąć tycie, 
Żeby wrócić każdemu pogodę, lato,
Dwadzieścia lat jak skarb, który nam powierzycie 
Nocą witając światło.

Bo już przyszłość ujęły dłonie nasze mocne, i  
Pokój, jeśli zechcemy, będzie naszą porą,
Rzeczy ludzkie — piękniejsze I bardziej owocne,  ̂
Triumfująca —  mądrość. &

K ie rown ik  klubu, Iow. To­
masz Wiśniewski wraz z 
grupą dziewcząt i chłopców  
wprotuadzają na solą dele­
gatów: Marie M orrane  z 
Franc j i  i P rob iro  M itrę  z 
Ind i i .  Dziewczęta obdarzają 
gości w ie lk im i wiązankami 
kwiatów. Basia Hi ldebrand  
ma przygotowaną mowę Po­
w ita lną, ale w  ostatniej 
chw i l i  rezygnuje z „p ro to ­
kołu dyplomatycznego"  i po 
prostu rzuca się obojgu go­
ściom na szyje. No. może­
cie sobie wyobrazić, jak  
przyjęła to sala! Długo 
brzmią okrzyk i:  N IK C ł i  Ż Y ­
JE M ŁO D Z IE Ż  FRANCJI!  
NIECH ŻYJE M ŁO D ZIE Ż  
IN D I I !  N IECH ŻYJE P R ZY ­
J A Ź Ń  I  BRATERSTWO  
M ŁO D Z IE Ż Y  CAŁEGO  
Ś W IA T A !  Wśród oklasków 
prowadzą delegatów do 
krzeseł, ustawionych pod 
śc łanam i.
__ Proponuję, woła .Turek, 

abyśmy rozpoczęli naszą w ie ­
czornicę pieśnią „T o  idzie m ło­
dość!“ !). Śpiewa chór i k io  
ż.yw na sali; towarzyszy ork ie ­
stra, a dyryguje nasz kochany 
i niezawodny prof. Suzin.

Śpiew. Obie t łumaczki  
szybko no tu ją  na. kartce pa­
p ieru tekst pieśni w  jeżyku  
francuskim . i  angielskim. 
Ostatn ią zwrotkę Marie  i 
P ra b ir śpiewają już wraz_ z 
innym i,  ku w ie lk ie j  radości 
zebranych.

Serce to najlepszy 
środek lokomocji

— Z Bom baju do Warszawy 
podróż trw a  30 dni. A  okazu-

„ j *  się, że w ystarczy zaledwie 
parę m inut, aby nauczyć się 
po lskie j piosenki. Serce to 
najlepszy środek kom unikac ji, 
chętnie używany przez m ło ­
dych. N IE C H  ŻYJE JED­
NOŚĆ M ŁO D Z IE Ż Y  Ś W IA ­
T A  W W A LC E  O PO KÓJ! 
Wszyscy z zapałem pod­
chw ytu ją  okrzyk. Chór w y ­
konuje dw ie u lub ione p io ­
senki ko le ja rzy5). W głębi 
sali powstaje ja k iś  ruch. Za­
znacza się tam wśród ch łop­
ców dyskretna tendencja do 
wydostania z ciżby i  u loko­
wania się „w  s tre fie " M arie  
M orvane„. .

— Rozpoczynamy tance! — 
grzmi prom ienie jący Jurek. 
Mam zaszczyt prosić w  p ie rw ­
szą parę koleżankę M aiie .

Coooo?! Gwałtowna opo­
zycja zjednoczonych sił  mę­
skie j połowy sali. Spryciarz, 
nie stał w  kolejce i... O rk ie ­
stra już  gra walczyka. J u ­
rek pierwszy podchwytuje  
melodię. W chwilę potem ca­
ła sala śpiewa i  tańczy głoś­
no. — Odbijany!  — wota 
Rysiek Przychodzki. Zieloną 
sukienkę Marie widać w  
coraz to innym  końcu  soli.

Dwa konkursy 
błyskawiczne

— Przeczytam teraz u ryw k i 
z dwóch listów , napisanych 
przez młodzież z dwóch róż­
nych kra jów . Z pierwszego u- 
ryw ku  należy wywnioskować, 
skąd pochodzi autor. Czytam; 
....Dziś bardziej, niż kiedykol­
wiek. sprawa jedności i wza­
jemnego zrozumienia powinna 
stać się centralnym punktem 
każdego międzynarodowego 
spotkania. Przekażcie młodzie­
ży f i ń s k i e j ,  która nie, 
szczędziła poświęceń, by ze­
brać fundusze potrzebne na 
przyjazd delegacji—  (jakiej?) 
na Festiwal, nasze serdeczne 
pozdrowienia. Wszyscy człon­
kowie naszego Związku prag­
ną gorąco, by Festiwal stał się 
prawdziwym osiągnięciem, by 
przyczynił się do utrwalęnia 
pnkóju 1 zjednoczenia wszyst­
kich studentów' 1 młodzieży, a 
zwłaszcza młodzieży krajów  
kolonialnych“.

_  a  teraz czytam uryw ek 
drugiego listu. Należy odgad­
nąć w  ja k ie j części św ista le ­
ży k ra j, w ym ieniony w  liście: 
„...7, entuzjazmem łączę *i<? * 
Waszymi glosami, domagający*

Tow. Prab ir  M it ra  ui otoczeniu warszawskich dziewcząt.

ml się. by na święcie zapano­
wała sprawiedliwość, równość 
i pokój. Pragnę wraz z Wami, 
aby różnice koloni skóry, ra­
sy i wierzeń wzbogacały ży­
cie, tak jak różnorodne kwia­
ty zdobią krajobraz... Drodzy 
przyjaciele! Choć dzieli nas 
odległość, serca nasze łączy 
wspólna sprawa — spraw'a bu­
dowy lepszego, piękniejszego 
świata. W imieniu R o d e z j i

Tomasz Wiśniewski, długoletni 
kier. k lubu Z Z K  Warszawa- 

W schodnia.

1 całej.....  (wymienić cześć
świata!) przesyłani Wam go* 
rące pozdrowienia. Czekam 
na ten dzień, kiedy podobne 
spotkania młodzieży będą się 
mogły odbywać również w 
naszej ojczyźnie“.

Laureatem konkursu staje 
się tow. Janek Fabrycy. Ni 
pierwszym wypadku odgadł, 
że delegacja fińska zbierała 
fundusze dla młodzieży 2 
Senegalu, a w  drugim  — ze 
Rodezja, leży w  Afryce Płd. 
Otrzymuje książkę z auto­
grafami delegatów.
— Brawo dla zwycięzcy kon­

kursu! Proponuję, żeby kol. 
Wandel, k tó ry  odpowiedział 
tra fn ie  na jedno pytanie, o* 
trzym ał nagrodę pocieszenia. 
Czego się śmiejecie? Kol. Wan­
del, jako wyróżniony, popro­
wadzi obecnie taniec z tzw. 
kw iatkiem ...

Józio Wandel z paradną 
miną obejmuje wręczony mu 
brzuchaty wazon z jednym  
kwiatkiem. na drucie... 
Wszyscy ruszają do tańca. 
Kiedy następuje zmiana 
partnerek, chłopcy gwał­
townie rzucają się do dziew­
cząt, Ole ponieważ brak jed­
nej, Więc znów „ wyróżnio­
ny “  tańczy z kwiatk iem.  
Sala pokłada się ze śmie­
chu.

— Następny konkurs b ły­
skawiczny! ' Zagramy teraz 
dwa tańce. Należy odgadnąć, 
jak ie  to są tańce 1 skąd po­
chodził.

Z s a m b ą  poszło gładko, 
ale z polką by ł kłopot, bo 
n ik t prawie nie wiedział, ie  
jest to taniec pochodzenia 
czeskiego. W braku laurea­
ta — następuje ogólna, w ie ­
lokrotn ie bisowana poleczka.

Wieża pokoju

— Czy pamiętacie legendę
0 budowie niebosiężnej wieży 
Babel? Bog pomieszał wtedy 
ludziom języki, żeby się me 
mogli miedzy sobą porozumieć
1 zaniechali budowy wieży. Do 
Warszawy przybędzie m ło­
dzież, mówiąca wprawdzie 
różnym i językam i, ale nie tak 
naiwna, ja k  potomkowie sta­
ruszka Noego. Nam już w ię­
cej nienawiść nie poplącze ję­
zyków. Mamy jeden łączący 
nas cel: w ygran ie pokoju 
na całym święcie. I ja 
myślę, że to  jest ogromna, 
doprawdy, siła, zdolna nie jed­
ną wieżę Babel zbudować. M y, 
kolejarze z Warszawy-Wschod- 
n ie j pragniemy zwłaszcza w y­
razić nasz podziw dla boha­
tersk ie j w a lk i młodzieży ko­
lon ia lne j, która żąda dla sie­
bie wolności, chleba i nauki.

Następują dwie recyta- 
cje3), po których Jurek  
zwraca się do delegatów, 
prosząc, by powiedzieli  k i l ­
ka słów na temat przygoto­
wań do Festiwalu w ich 
krajach.

Po wypowiedzi tow. M i ­
t ry  niespodzianie z adaptera 
popłynął na salę męski, zna­
ny na całym świecie glos. 
To śpiewał Paul Robeson! 
Wzruszenie ogarnia wszyst­
kich. Kiedy Marie Morrane,  
kończąc swe słowa, przeka­
zalii zebranym pozdrowienia 
od całej młodzieży f rancu­
skiej, kolejarze — ja k  -jeden 
mąż — wznieśl i pieśń w ję ­
zyku francuskim: „Pieśń do- 
kerów“ !

P R A B I  R 

M I T R A

Józek Wandel ma. wiersz 
francuskiego pnetyi). mó­
wiący  o promiennych per­
spektywach życia, które zbu­
duje młodzież francuska, m i ­
łu jąca pokój. Jak gdyby w  
odpowiedzi Waldek Jankow­
ski recytuje wiersz polskie­
go poetyo, wzywający do 
w a lk i  o pokój cały naród 
niemiecki. Chór śpiewa 
„B łę k i tn y  sztandar“ .
— Czy pamiętacie, tow a­

rzysze, m ickiew iczowską „Odę 
do m łodości“ ?

Dalej b ry ło , z posad
św iata!

N ow ym i cię pchniem y 
tory...

Dla mnie w tych słowach 
mieści się cały sens czekają­
cych nas festiwa lowych dni. 
Przestawić św iat na nowe 
lory!- Nareszcie wyw alczyć .dla 
ludzkości prawo do pełnego, 
swobodnego korzystania z po­
kojowych  w y tw o rów  cyw iliza ­
c ji i ku ltu ry . Jak pięknie 
m ów ił o tym  W łodzim ierz 
M ajakowski, poetą W ie lk ie j 
Rewolućj i Pa ździern i ko w e j:
Jaśniejcie

w  święcie
twarze robocze —

hasło
najprostsze

znam;
trzeba się

w jedną ludzkość
zjednoczyć

wszystkim ,
nam,

w a m !
Sami

życie
na ha rt w ykuw am y. A) 

Chór wykonu je  „Marsz en- 
t uz jastów"1). Ale już  o r ­
kiestra wkracza na estradę 
i  nastró j sali zmienia się.

Czy ja ładnie tańczę?

—- Uwaga. koledzy, ogła­
szam następny konkurs! — 
woła Jurek. — K to  na jład­
niej zatańczy walczyka, ober­
ka i rumbę, otrzyma nagrody 
książkowe. Prosimy współza­
wodników  na środek sali, 
a na estradę sąd konkurso­
wy w osobach... Ja zapropo­
nowałbym  tow. M itrę ., czy 
nie ma sprzeciwów? (oklaski). 
Na drugiego ju rora  proponu­
ję Zbyszka Purschela, nasze­
go długoletn iego aktyw is tę  
i zasłużonego przewodniczące­
go samorządu zespołu chóra l­
nego. Zgoda? (gorące oklaski).

I  nagrodę za walczyka  
otrzymują Marie M orrane  
i  Rysiek Przychodzki. Po­
tem następuje występ na 
estradzie zespołu taneczne­
go, k tóry  szczególnie za­
chwycił tow. Mitręg). Człon­
kowie zespołu w bar­
wnych. strojach ludowych  
wchodzą na salę i  biorą 
udział w  dalszej zabawie. 
Największym powodzeń iem 
cieszą się tańce figurowe.
— Kółeczko! Koszyczek! — 
woła wodzirej.  W następnej 
chw i l i  rozwija się długi 
wąż, wszyscy wylęgają na 
dziedziniec, a za tańczący­
mi 1 ęychodzi na dwór  o r­
kiestra. Wreszcie Jurek za­
rządza zasłużony odpoczy­
nek dla. orkiestry.

Z czym przyjdziemy 
na Festiwal

— Spójrzcie, towarzysze, na 
naszą przedfestiwałową gazet­
kę ścienną. W idzicie tu pod­
sumowanie całego dorobku 
działalności ku 11 u ra i no-oś w i a- 
tovve,i naszego klubu na prze­
strzeni dziesięciu lat. O trzy­
m aliśmy w  tym  czasie 21 
dyplom ów. 12 nagród i sporo 
wyróżnień. C yfry  obrazują 
wzrost czyteln ictwa, ilość od­
czytów i działalność ko l zain­
teresowań. W łaściw ie, czuję

/  Przesyłam serdeczne pozdro- 
im ie n in  czyteln ikom „Sztanda-Ę  
atu  M łodych". Setki tysięcy 
ż kochającej pokój młodzieży 
/  hinduskie j pracuje akty irn ie .  |  
J n h ji nadchodzący Festiwal 
f  osiągnął w ie lk i  sukces. Mło- if Mí j  
Żd-ież hinduska czute się wraz (
/  z młodzieżą polską współod- t 
J powicdzialna zit powodzenie ' 
f  Festiwalu.

va<jv&- J V 5 . v *
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j) ....Mama — »«w ił Pr»hir M itr* -  »1* m # tak W»P» {
f  m ałych w ąrun itaw  i-o tw «|u , jak W y w W arnym  to*a|u. Gn«bl la #  
/je s z c z e  bezrobocia, analfabetyzm . Ala che« Wam  poyiledZied. * *  - 
¡1 nigdy Jeazeze w latach ubiegłych ni# było w Indiach ta k ie g o ż  
/  e n tuzjazm u w śród m łodzieży, jak  obecnie. Przez 200 lat, ja k #  
/  w leci«, w  m oje j o jczyźn ie  panow ały rząd y  kolonialne i nasza kul # 
/  tu ra  narodow a nie m ogła ile  rozw ijać . Obecni# wszędzie po w sta ją#  
/z e s p o ły  a rtys tyczn e  i ludowe zespoły sportowe. Na wsi jest tru d - . 
/ r t ie l ,  tam  przecież nigdy jeszcze nie organizow ano podobnych . 
^ im prez. I dlatego tam  zaczyna si« od bardzo p ro ic iu tk lc h  rzeczy- ^

^ ■!$ KonKurs, w K iorym  w y .
We w szystkich naszych im prezach przedfestiw alow ych dominu

p. w o rek  ryżu  i u rząoza  oieg na
l i i «  ko n k u rs , w k td rym  w yg ra  ten, kto najszybcie j w ykopie kanał.
J W * w szystkich naszych im prezach przedfestiw alow ych dom inu J 
J Je idea w alk i o pokój. A kcja  zb ieran ia  podpisów pod Apelem  trw a  
J i m a ju t  tw o ich  bohaterów . M łody chłopiac hinduski, Susll Roy.J  
A sam jeden ze b ra ł 35.000 podpisów Młoda pa trio tka  h indu ska .#  
i  Keka C haczabardy , zeb ra ła  6 .000 podpisów, U jrzyc ie  Ich w W a r #
i szaw i« na Festiwalu!

M  A R I E  
M  0R VA Y E \

czytelnikom  /  
słowa j

Przesyłam
„Sztandaru  M łodych" 
p rzy jaźn i w imieniu własnym f  
i od młodzieży całej Francji * 
które j uczucia — wiem  o tym ^ 
— wyrażam. Niech żyje wiel-   ̂
ka idea przyjaźn i, która łączy}  
młodych chłopców  i m łode9 
dziewczęta Polski i Francji,  t  
przyjaźń. — która umocni /

l
t  
ł  
* 
*  
* 
* 
*

V Światowy Festiwal.
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a .....u nas m łod zie * o rg a n izu je  podebnie, lak w W aszym  k ra lu , ^
i w e l e  zebrań przedfestiw alow ych . ale nie są one dla nikogo prostą . 
i  rzeczą. Nasza m łodzie* musi same rozs trzyąeć  wiele spraw . J e d n ą !  
i  z na jw ażn ie jszych  Jest zadanie przyciągan ia  do akcji p rzed festi-^  
i  w ałow ej różnych w arstw  ludności. Na gruncie  Festiwalu s p o ty k a .*^  
a s ie  kom uniści I cżłonkow ie różnych praw icow ych ugrupow ań. f  
# W ierzący z n iew ie rzącym i, robotnicy I in teligencie . ° 2q* n ir ' l1* ' }  

m y spotk.-.ma m łodzieży fran cu sk ie j z m łodzieżą . J ^ * 1* * ’ /
}  Obecnie np. p rzygo to w u jem y si« do spotkania z m łodzieżą ^
$ mi«cUą. $
t ,  Ruch jedności m łodzieży, zbudzony dzl«ki Ideom festiw alow ym , j  
/z a ta c z a  coraz szersze k r« g i. W śród e n tuzjazm u całej m łodzieży # 
/f r a n c u s k ie j przebiega zb ió rka  podpisów pód Apelem  W iedeńskim .^  
/  Mog« W am  powpedzieć, że m łodzież fran cu ska  z *  szczególnym  # 
i  zapałem  przygo to w u je  si« do spotkania z m łodzieżą polską , Ob $ 
/  m yślą w zw iązku  z tym  w iele Ciekawych n iespodzianek... /

M ów im y im : do zobaczenia! 
Do zobaczenia na V Świato­
wym  Festiwalu!

Orkiestra gra hymn Świa­
towej Federacji Młodzie­
ży Demokratycznej. Przed 
gmach klubu zajeżdża auto. 
Szkoda, że delegaci muszą 
już odjeżdżać.

Warszawscy kolejarze że­
gnają swoich przy jac ió ł 
„Pieśnią o Starym R yn­
ku"»). Obejmując się, wszys­
cy ze śpiewem zmierzają  
ku wyiściu,  — Do zobacze­
nia na Festiwalu!

w wieczornicy uczestniczyła

Marie Morvane  t Rysiek. Przychodzki zdobyl i J nagrodę za
walczyka...

się trochę skrępowany, mó­
wiąc o tym  wszystkim . P ow i­
nien to zrobić raczej nasz 
kochany k ie row n ik  klubu, 
tow. W iśniewski, k tó ry  tyle 
w y trw a łe j pracy w łożył w 
rozwój naszej placówki (hucz­
ne brawa). A le znacie go 
przecież, on zawsze przy ta­
kich okazjach chowa się za 
innych.

A  ja k  jest z naszą pracą 
zawodową? Bo przecież, trzeba 
sobie wyraźnie powiedzieć, że 
bez rzetelnej, o fia rne j pracy 
zawodowej — nie ma szermie­
rza pokoju! U nas współza­
wodn ictw o festiwalowe obię- 
to v. równą silą młodzież 
zrzeszoną i niezrzeszoną. Np. 
zetcmpowiec Jerzy Drabkow- 
ski, maszynista na młodzieżo­
wym  parowozie TY-1112wraz 
ze swym  pomocnikiem A le k ­
sandrem Frydrychem  zobo­
w iązali się do jazdy bezawa­
ry jn e j i podjęli się zaoszczę­
dzić \\( ciągu dwóch miesięcy 
50 ton węgla (oklaski). A 
współzawodniczą z n im i S te­
fek Matera i W łodek Wosial. 
którzy nie należą do ZMP 
(huczne brawa). Szkoda, że 
chłopcy są w drodze i nie 
mogą się tu bawić razem 
z nami. Mamy jeszcze sporo 
ładnych zobowiązań — in dy ­
w idualnych i grupowych, no, 
aie ja sądzę, towarzysze, że­
śmy chyba jeszcze nie powie­
dzieli swojego ostatniego sło­
wa w tych sprawach. Życzę 
Wam i sobie, abyśmy się 
dzielnie spisali we współza­
w odn ictw ie  w ciągu tych c}ni. 
które nas jeszcze od Festi­
walu dzielą, a zwłaszcza, że­
byśmy pokazali, co potraL- 
niy w czasie samego trw an ia 
Festiwalu.

Do zobaczenia
— Czas ucieka i trzeba bę 

dzie rozejść się do domu. Nie 
żegnamy śi$ z naszymi gośćmi 
-  z M arie  i z Prabirem.

B. H.

D P ieśń T. fc y f t« tv A *X ie fe .
2) ..^ehuer? . i pan n a " T . Ś r -  

ftie tyńsk-tęe. p iuśń  śJaaki ..G dy* 
b y fti te  .i» m ia U .. ."  w  ukłAdfci» 
pvof. I l i  d y n y .

S) „K ołysanka małejfcó M u n tyn -
k s "  N ico las  O u U l*n  oTrt7.
..ftona Lee.** W. Woroszylski«!?* 
I r *  r.biorku pod ty tu łem  ..Śm ierci 
n ie  m * “ ).

4) ..F ra n c ja  leM  naszą w fasne- 
C ha rles  MArse.

. M a ła  p>t6s«nką p o ls k le fó  
p o e ty "  .Tacka B och eń sk ieg o  (p a trz  
N ow a K u ltu ra , ro k  t l i l i . n r  10).

4) ..M arsz P a ź d z ie rn ik o w y "  <*« 
z b io rk u  w ie rs z y  M a ja k o w s k ie g o  
„W ie m .e  i p o e m a ty ").

T) Pieśń i, f)uną .i€w iik iego .
4) . .T ro ja k  ś lą s k i"  w  u k ła d z ie  

■Z. K iliń s k ie g o .
») P ieśń J. K rz y ń s k le g o .

UW AGA, CZYTELN IC Y!
Wszystkie mhteriały re­

pertuarowe, potrzebne do 
zorganizowania „Wieczoru 
Przyjaźni“, znajdziecie w 
dziale artystycznym w po­
wiatowych i wojewódzkich 
domach kultury. Zwracaj­
cie się do nas bezpośrednio, 
jeśli napotkacie na jakieś 
trudności przy organizowa­
niu Imprez- Redakcja 
„Sztandar Młodych“ chęt­
nie Wam pomoże.



Kariera srebrzystego metalu j
Znajdu jem y się w  jedr.ei z sal [europejskich. Po sali u w ija ją  | żelazo, p rzy  czym wydzielą się [H enri Deville  podjął prace nad 

Pałacu Wersalskiego. W łaśnie ¡się postacie loka jów  poubiera- ! w ie lk ie  ilości ciepła. Nadzwy- i otrzym yw aniem  metalicznego 
przed chw ilą  rozpoczął się w y- j nych we fra k i, którzy na pozła- czaj silne zdolności g lin u  do łą - a lum in ium . Oczywiście, pyszal- 
stawny obiad wydany przez ce- ; canych tacach roznoszą w y - ¡czenia się z tlenem w ykorzystu - i kowatem u możnowładcy — Na- 
sarza F ranc ji, Napoleona I I I .  Ikw in tr ie  potrawy. P rzy jrzy jm y  | jem y do o trzym yw ania  z rud poi eonowi I I I ,  k tó ry  tak nie- 
Na obiad zaproszeni zostali am - I się jednak b liże j nakryc iu , ja k ie  j takich m eta li jak  mangan, I ch lubn ie  zapisał się w h is to rii
basadorowie najw iększych potęg zostało położone przed każdym ; chrom  i w iele innych.

T A J E M N I C !
G R U D K I

U R A N U
C oraz szerszym  frontem  

energ ia  ją d ro w a  w k ra cza  w  
życie człow ieka. Już p racu je  
e lek tro w n ia  atom owa. Izoto­
py prom ien io tw órcze w k ra c za ­
ją  w każdą cz iedzinę  nauki, 
pozwala ą  człow iekow i głębiej 
w n iknąć  w  ¡stolę przem ian  
fiz jo lo g icznych , poznać p rze­
bieg procesów technologicz­
nych p ro d u k c ji tw o rzyw  
sztucznych ita .

Gdy jedn ak  zadam y komuś 
pytań e: „A  jak  ta enerq ia  się 
wyzwala? Jak pow stają pro- 
m iejiio tw ćrcze  izotopy, co 
spraw ia , że p ierw ias tk i są lub  
stają się prom ień io'.wć rcze?“ 
— to wówczas o trzym am y, na 
ogół, bardzo ogóln ikow e od­
powiedzi. A p rzecież nie do 
pom yślenia jest, by m łody  
człow iek in teresu jący  się n au ­
ką i techniką, za jm u ją c y  czyn­
ny stosunek do św iata, n»e 
znał tab liczk i m nożenia. Tę 
znam y — powiecie. Zgoda. 
Ale czyż taką  tab ł.czką  m no­
żenia dla ludzi ży jących  w  
erze  atom owej nie są p raw a  
rządzące m ikrokosm osem  — 
światem  atomów? Czyż dziś. 
gdy w dyskusjach stale pow ­
ta rza m y  słowa: re a k to r , ją ­
dro  atom u, neu tron  — m o­
żem y nie znać ich znaczen ia , 
albo znać je pobieżnie i u- 
żyw ać często bez sensu?

— Oczywiście, że n:e! — 
zaw ołacie —- Ty lko , ty lk o  ja ­
koś nie m am y o k a z ji, aby z 
tym i zagadnien iam i zapoznać  
się b liże j. A rty k u ły , ja k ie  
zn a jd u jem y  w  prasie  i pis­
mach popularno  - naukow ych  
na ogół o g a rn ia ją  ty lk o  ja ­
kiś w yc inek  a tom istyk i...

D latego też z uznan iem  
należy pow itać w ydan ie  
przez Państw ow e W yd aw n ic ­
two „ Is k r y “ k s ią żk i poświę­
conej tem u zagadnien iu .

A u to r „TA JE M N IC Y  G R U D ­
KI U R A N U “ — gd yż o tej 
książce m ów im y — IN Z. LECH  
B 0B R 0W 5K I od dłuższego  
czasu za jm u je  się zagadnie ­
niam i a tom is tyk i, a w szcze­
gólności — urządzen iam i 
tech n icznym i, za pomocą k tó ­
rych  człow iek dokonuje  p rze ­
m ian jąd ro w ych  i bada je. 
Inż. Lech Bobrow ski z a p ro ­
jek tow a ł i ukoń czy ł n ieaaw no  
budowę a kc e le ra to ra  wysoko­
napięciowego dla Zakładu Fi­
zy k i Jąd ro w ej Polskiej A kade­
m ii N auk. za pomocą k tó re ­
go dokonuje  się badan ją d ro ­
wych.

O czym  pisze w  swej ks iąż­
ce?

P ierw sze cz tery  rozdzia ły  
poświęca zagadn eniu, k tó re ­
go poznanie jest niezm  erm e  
istotne dla zrozum ien ia  p rze ­
m ian  jąd row ych: budowie m a­
te r ii. W iadom ości te będą  
nam  potrzebne dla z ro zu m ie ­
nia p rzem ian , jak im  u legają  
atom y podczas w yzw alan ia  
tk w ią c e j w  nich e n e rg ii, o 
k tó rych  m owa w ro zd z ia ­
le p ią tym . zatytu łow anym : 
„ZbTór przepisów  na w y zw a ­
lanie e n e rg ii z Jąder atom o­
w y c h “ .

Nie m yślcie Jednak, że po 
p rzeczy tan iu  teqo rozdziału  
będziecie w stanie dom ow ym i 
narzęd ziam i w ykonać re a k to r  
atom ow y. O niem ożności ta ­
kiego przeds ięw zięc ia  m ówi 
a u to r w następnych ro zd z ia ­
łach. Dow iem y się z nich , ja­
k ie  zagadn ien ia  w y łan .a i ; s ę  
przed  in żyn ierem  atom owym ; 
będą to przede w szystkim  za- 
qadn ien ia  zw ioz?ne z budową  
rea k to ró w  atom ow ych, s iln i­
ków atom owych dla rak ie t i 
innych po jazdów  m echan icz­
nych, atom ow ych genera to ­
rów  e le k try c zn y ch  (w k tórych  
energ ia  ją d ro w a  p rzech odzi­
łaby bezpośrednio  w  energ ię  
e le k try c zn ą ). Zagadn ien ia  te 
są szeroko om ów ione. T rzy  
ostatnie ro zd z ia ły  w p ro w a ­
dza ją  nas do nowoczesnego  
lab o ra to riu m  fiz y k i ją d ro w e j, 
zapoznają  z zagadnien iam i 
po lityk i a tom ow ej, n iek tó ry m i 
prob lem am i p ro d u k c ji i kcn- 
sum cji e n erg ii a tom ow ej.

Szczególnie obszernie  om ó­
wione są m etody badan ia  ją* 
d ra  atom u ora z  u rzą d ze n ia  
techniczne używ ane p rze z  f i ­
zykó w  ją d ro w yc h . Jest to 
najo bszern ie jszy  ro zd z ia ł o 
n iezm iern ie  tru d n yc h  zag ad ­
nien iach . A u to r p o tra fił p rz e d ­
staw ić Je w sposób bardzo  
przystępny: do la b o ra to riu m
fizy k a  jądrow eq o w p ro w adza ... 
c h iru rg a , zupełn ie  nie z n a ją ­
cego fiz y k i I m ate m a tyk i. 
O prow adzając go po p raco w ­
ni, zapoznaje  c zyte ln ika  z 
trudn o  dostępnym i p ro b le ­
m am i w sposob prosty , pom i­
ja jąc  spraw y trudn e.

K siążka w  dobie dzisiejszej 
zasługu je  na na jw iększe  z a in ­
teresow anie.

A. C.

z gości. Oto wśród nakryć prze­
znaczonych dla na jdosto jn ie j- I 
szych gości — ambasadorów, ! 
zna jdują się małe łyżeczki w y­
konane z m etalu o matowo-sza- j 
rym  połysku, do złudzenia p rzy- j 
pominąjącego cynę.

Po twarzach ambasadorów j 
przebiegają zmarszczki gniewu 
i oburzenia. Zgodnie z e tyk ie ­
tą dwrorską * goście pow inni 
przecież otrzym ywać łyżeczki 
pozłacane. Dlaczego w łaśnie im  j 
podano do stołu zw yk łe  łyżecz- | 
k i cynowe? Przecież to a fron t i j 
dowód zupełnego lekceważenia! ;
I obraziliby się ambasadorowie 
całkiem  serio, gdyby Napoleon j 
I I I  nie udz ie lił im  k ilk u  cieką- j 
wych w yjaśnień. Okazało się, ] 
że łyżeczki wykonane zostały z 
najdroższego m etalu św iata — 
akim in ium . Działo się to  w  r. ]
1854.

Aluminium —  
metal dziwny

Jakaż przyczyna spowodowa­
ła, że a lum in iu m  — po polsku: 
g lin  —  któ re  stanow i b lisko  7,i  
proc. skorupy ziem skiej było  aż 
tak  kosztowne — zapytacie z 
pewnością. Przecież głównym  
składn ik iem  wszelkiego rodzaju 
g lin  i iłó w  jest tlenek g linu  
występujący tam w połączeniu 
z krzemem.

Aby dać na to pytanie odpo­
wiedź m usimy przypomnieć za­
sadę. na k tó re j opiera się w y- Czysty, m etaliczny g lin  o trzy- 
tapianie m etali z rudy. Np. w y- m ai po raz pierwszy w  r. 1827 
tapianie żelaza z rudy, k tó re j ; s łynny chem ik n iem iecki F ry-
główny składnik stanowi tlenek der.yk W öhler. Aby otrzymać
żelaza. Polega ono na tym , że z tlenku g linu  zaledwie k ilk a  
węgiel prażony z ruda łączy gram ów srebrzysto-szarego pro­

szku a lum in iowego W öhler
zmuszony by ł przeprowadzić ca­
ły  c y k l re a kc ji chemicznych. 
B y ła  to metoda n iezw ykle
żmudna i kosztowna m. in. d la­
tego, ponieważ wymagała ona 
zastosowania n iezw ykle ' kosz­
townego wówczas metalu — po­
tasu. W szystko to spraw iło, że

i F ranc ji byna jm n ie j nie leżał na

się z tlenem zawartjun w tlen ­
ku żelaza, dzięki czemu żelazo 
zostaje uwolnione i wydziela 
się w  postaci metalicznej. Po­
dobna metoda skuteczna w  w y­
padku żelaza, nie nadaje się 
jednak do otrzym yw ania  g linu .
Stanowi on bowiem pierw iastek

ła tw o łączący s i ę . z l ^ ^ ^ l l  
tlenem, przy czym powstaje t le - a ium inm m  było metalem droz- 
nek g linu  (związek o wzorze s^ym od złota, a o istn ien iu je- 
AU Oi). w  zw iązku tym  tlen j go wiedziała początkowo jedy- 
jest tak s iln ie  związany z g it- |  'j Ijttf Ł

sercu rozw ój techn ik i. L iczy ł on 
raczej na to, że a lum in ium  z 
uwagi na swoją lekkość (cię­
żar w łaściw y blisko 4 razy 
m niejszy od żelaza!) nadawać 
się będzie do sporządzania od­
pornych na pociski pancerzy, 
w które m ia ł zam iar wyposa­
żyć swoja armię.

W krótce po swoim publicz­
nym debiucie a lum in ium  zaczę­
ło coraz bardziej interesować 
licznych inżynierów  i kons truk­
torów  ze względu na swoje
liczne zalety, k tó rym i są: m ały 
ciężar w łaściw y, doskonale
przewodnictw o cieplne i e lek­
tryczne oraz zdolność do tw o -

nem. że węgiel nie jest go w 
stanie odebrać od tlenku glinu. 
Co w ięcej, jeśli m ieszaninę 
sproszkowanego a lum in ium  i 
tlenku żelaza ogrzać s iln ie  w

nie nieliczna garstka uczonych, i rżenia b. w ytrzym ałych stopów
z innym i metalam i. B rakowało

Aluminium tanieje

Podczas 100 la t, ja k ie  m inę ły  
od debiutu a lum in ium , metal ten 
zrobi) zawrotną karierę. Św ia­
towa produkcja a lum in ium  w y­
nosi dziś 3.5 m il. ton. Szczegól­
nie ważnym w dziejach a lum i­
nium  byl r. 1925. W roku tym 
bowiem wygasi patent znajdu­
jący się w posiadaniu jednego 
z w ie lk ich  niem ieckich koncer­
nów m etalurgicznych na pro- . ¿nu, nyiTOU 
dukcję n iezwykle o d p o rn e g o  i \  S z to k h o lm ie  
wytrzym ałego stopu a lum in ium  
— dura lum in ium  (nazwa pocho­
dzi od łacińskiego p rzym io tn ika  
durus — tw ardy). Z tą chw ilą  
w ie lk ie  zakłady metalurgiczne 
we wszystkich uprzem ysłow io­
nych kra jach świata przystąp iły 
do produkcji du ra lum in ium  — 
tworzyw a związanego nierozer­
walnie z rozwojem  lo tn ictwa.

Trudno chyba o metal o bar­
dziej wszechstronnym zastoso­
waniu od a lum in ium . Z a lum i­
nium  i jego stopów w yrabia się 
w ie le części samolotów od kon­
s trukc ji kadłuba począwszy, a 
skończywszy na częściach s il­
nika. a lum in iow e części stosuje 
się w najrozmaitszych maszy­
nach i pojazdach np. ze stopów 
a lum in ium  produkuje się pod­
wozia i karoserie samochodowe.
W energetyce b lisko 80 proc. 
przewodów sieci e lektrycznej 
stanowią przewody a lum in iowe.
Stosuje się je w m eta lu rg ii i 
przemyśle chemicznym do o- 
trzym yw an ia w ie lu cennych

Z CAŁEGO 
Ś W I A T A

 ̂ L odow ce u n ik a ją  i
i  U czen i o b lic z a ją , ze na b ie - j  
A gunach  o k o ło  20 m ilio n ó w  k i -  i  
\  io m e tró w  k w a d ra to w y c h  po- \  
F k ry ty c h  je s t sk o ru p a  Jodową F 
^  o ś re d n ie j g ru b o ś c i i . 500 m e - ^

i t ró w . 1
Proces to p ie n ia  się lod u  po- \  

ła n ie g o  o b s e rw u je m y  obecn ie  F

Wyobraźnia — 
heroldem rozumu
„W szystko, co w  swych p o -i całe życie spędzający w  P a- 

wieściach wynalazłem , wszyst- ryżu, tak się prze ją ł le k tu rą  
ko, co m i dyktow ała  fantazja, powieści Verne‘a, że jako m ło- 
tk w iło  zawsze sw ym i korzenia- j dy inżynier zbudował łódź pod- 
m i — w  rzeczywistości. Nadej- j wodną o napędzie nożnym. Po

_.-nego ----------------------
f  i  to  w  dość p o w a żn ym  s top - #

n iu . Profesor U n iw e rs y te tu  w  j) dzie dzień, k iedy tw o ry  nauki zademonstrowaniu
i  -m a n n ^ o b lira y l że lodowce na *  przewyższą u tw o ry  m ojej w y - 
a A lasce i w  G re n la n d ii co fa ją  F o b r a ź f l i “ .
. się co ro k  400 m e tró w  d z ię k i (  T ym i s łowy scharakteryzo-

' ■’  - . : . c e n m e n  ,  o k rę tó w  spoczyw a jące  na d n ie  ¿
m e ta l i ,  ś lu z y  o n o  również j a k o  f  m o rs k im . Już w  czasie p ie rw -  J

Í  j. zaza ozwyv
s ta łem u  podnoszen iu  się ś re d - i  yy?r . ,
n ie j te m p e ra tu ry  ro czne j. f  wał Ju liusz \  erne swoją w ła - 

a in n y  uczony szw ed zk i d r  F sną działalność jako  pisarza 
i  E k lu n d  o b lic z y ł, że na S zp itz - f  fantastycznych powieści. Ich f  bergen , k tó r y  o d le g lv  1est o ¿ , , Í ,  ,
f  1 500 km  Od b ieguna  p ó łn o cn e - f  tematem była  z reguły 
i  go. Siedli.a te m p e ra tu ra  pod- f  technika przyszłości.
\  n ios ła  się od 1920 ro ku  o 9 ‘ 
f  s to p n i C els jusza, 
ć Z d a n ie m  p ro f. A h lm a n n a , o- 
a c ie p ie n ie , i a k ie  o b s e iw u je m y  
J w  naszym  k lim a c ie  spowodo- 
F w a ło  ju z  podn ies ie n ie  poziom u 
f  w ód  ocean icznych  i m o rsk ich  
a o 3 cm . Podnosi wę ró w n ież  
\  te m p e ra tu ra  w od y , co pow o- 
F d u je  sta łe  p rzesu w a n ie  się 
\  ś ledz i, do rszy  i in n y c h  ry b  
F m o rs k ic h  d a le j na polnoc.

j) S ukces n a u k i p o lsk ie j
i  W ro ku  b ieżącym  p ro w a d zo - » 
x nc są w  sze rok im  za kres ie  ,
» p race  badaw cze nad n o w y m  ’ 
f  p o ls k im  w y n a la z k ie m  ..h y d ro - '
A lo k a to re m “ . Jest to sp ec ja lna  \
\  poz iom a sonda u lt ra d ż w ię k o -  ¿ 
f  vea służąca do badan ia  g łę b in  J 
f  m o rs k ic h  '
A D o tychczasow e  badan ia  f
\  s tw ie rd z iły  o g ro m n e  w a rto ś c i i  
F „ h y d ro lo k a to ra “ . Za iego po- , 
f  moca ła tw o  będzie  w y k ry w a ć  f 
A ła w ic e  ry b  i zn a jd o w a ć  w ra k i f  
\  n z rp tń w  ctv>C7.vvvałar*p

je j carow i 
w Carskim  Siole, uzyskał w y ­
soką subwencję i skonstruow ał 
jedną z pierwszych łodzi pod­
wodnych o nanędzie s iln iko ­
wym  i akum ulatorow ym .

Powieści Verne‘a by ły  pisa­
ne prz.ede wszystkim  dla m ło­
dzieży. Nie jest ła tw o w  pa-

kataliz.ator itd . Wreszcie z alu 
m in ium  w ykonu je się na jroz­
maitsze przedmioty codziennego 
użytku.

Sądzę, że po tym  wszystkim  
co tu napisaliśm y, nie trzeba 
chyba naszym czyteln ikom  t łu ­
maczyć ja k  w ie lk im  wydarze­
niem w życiu gospodarczym 
naszego k ra ju  było uruchom ie­
nie pierwszej w  Polsce huty 
a lum in iow e j w  Skaw in ie. Do 
niedawna zdani byliśm y w y­
łącznie na im port tego tak cen­
nego metalu. Przecież nie co

szych p ró b  na naszych wo 
A dach te ry to r ia ln y c h  o d k ry to  f
\  za jeg o  pom ocą k ilk a n a ś c ie  z
J w ra k ó w , o is tn ie n iu  k tó ry c h  f
f  n ik t  n ie  w ie d z ia ł. #

i L o tn isko  na dachu ^
W ro k u  b ieżącym  zb ud o w a- > 

i  no w  S tanach Z je d n o c z o n y c h  '
• p ie rw sze  lo tn is k o  d la  h e li-  f

Pierwszy publiczny występ [ta lu . Udało się to osiągnąć u- 
ncwego m etalu m ia ł miejsce na iczonym w r. 1866. kiedy oka- 
owym przyjęciu wydanym  przez j zało się, że stopiony tlenek alu

boksyt. W Polsce nie ma jed- 
ty lk o  jednej „d robnostk i“  — ta ń -in a k  złóż boksytu i d latego na­
szej metody produkcji tego me- [sza produkcja a lum in ium  opie­

rała się na surowcu im porto-

t  k o p te ró w  na dachu  dom u  w 
ł  m ias teczku  P h o e n ix  (stan  A r i -  A 
A zona). \
\  P rzy  b u d o w ie  tego lo tn is k a  f  
F pow sta ł p ro b le m  s p e c ja ln y c h  f  
f  w zm ocn ień , k tó re  na le ża ło b y  i  
f  za in s ta lo w a ć  d la  n iedobuszcze- \  
\  n ia  do za ła m a n ia  dachu  w  F 
\  m ie jscu  lą d o w an ia  h e lik o p te -  # 
f  ra. G dy k o n s tru k to rz y  ła m a li A 

ir rn o g o , la k  k o n ie c z n o ś ć  Im p o r tu  ł  f )h ie  « Iowę nub loz .Y iązan iem  J
alum in ium , zmuszała nas no po- * .......................
ważnych ograniczeń w  ilości 
surowca przeznaczonego do w y­
robu przedm iotów codziennego 
użytku.

Jak wspom inaliśm y poprzed­
nio. surowcem, z którego pro­
dukowaliśm y a lum in ium  był

iednvrn m iejscu, wówczas glin - . - . . .  . ,
zacznie łaczvć się gw ałtownie Napoleona I I I .  Na rozkaz Na- i m in ium  poddany e lektro liz ie
z tlenem  i uw aln iać metaliczne poleona I I I  chem ik francuski rozkłada się. przy czym na e lek­

trodzie ujem nej wydziela się 
a lum in ium  w postaci m etalicz­
nej.

Stonkomór — wróg 
żuka z Colorado

Zyt sobie spokojnie, nie wa - 
dził n ikom u, póki... póki nie 
dał się we znaki całemu bez 
mała światu.

K tóż to taki?  — zapytacie.
N iew ie lk i, ale nadzwyczaj 

żarłoczny żuczek: podobny nie­
co do zwykłego m ajowego 
chrabąszcza, jednak róż.niący 
się od niego przede wszystkim  
apetytem : jada przede wszyst­
k im  ziemniaczane liście. Jeden 
żuk z Colorado wraz ze swym i 
potom kam i zniszczy w ciągu 
jednego roku plantację o po­
w ierzchni V hektara.

A m erykański żuk rozpoczął 
swój pochód przed dwudziestu

bez przerwy pó łtore j godziny, 
położył żyto. pszenicę, rozczesał 
rów no uwiązane rzędy w ino ro ­
śli. W yszli chłopi na pola ze 
zm artw ionym i m inam i. Gdy 
jednak spojrzeli na okopowe — 
ucieszyli się z deszczu — oży­
wały w oczach.

Lecz co to? — poczęli sobie 
zadawać pytan ia  trącając ko­
niuszkam i butów małe, nie-

wanym. Ale nasi uczeni i inży­
nierowie byna jm n ie j nie zasy­
pia li „gruszek w popiele“ . Prze­
cież niezłą rudą alum in iową, 
zawierającą sporo tlenku alu­
m in ium  są tu fy . których w na­
szym kra ju  mamy bardzo bo­
gate pokłady. Odpowiedzialne 
zadanie opracowania metody 
Produkcji a lum in ium  z tu fów  
podjęli inż. G rz y m e k  (w y n a ­
lazca  s z y b k o  s p ra w n e g o  c e m e n -

W hucie aluminium
H uta  a lum in ium  nie przypo­

m ina swoim wyglądem  tego, co
wyobrażamy sobie zazwyczaj , , inż A kerm an. o to  rewe-
mysląc o hucie. . >e ma u 31. ¡ iacvina wiadomość z ostatnich 
w ie lk ich  pieców am dym iących ku dn i; w  hucie a lum in io . 
kom inow. Surowcem z k to re g o jw e . w ska w in ie  dokonano 
produkuje się a lum in  um jest pierw82ego w ylew u „srebrzyste-
boksyt lucIa z®, ora7 go m eta lu" wyprodukowanego z.60 proc. tlen ku  a lum in ium  oraz ¡sgurowców ca(kowicie k ra io .

4 n a liz a to r. k tó iy  zap ro p o no w a ł ś 
a bardzo proste  ro zw ią zan ie : na \  
\  dachu u ło żyć  d w ie  p ły ty  a lu -  f  
F m in io w e  p rzedz ie lone  k i lk u -  A 
f  c e n ty m e tro w ą  w a rs tw ą  w o d y . i  
i  W strząs  sp ow odow any  lądow a- F 
F n ie m  ro z k ła d a łb y  się d z ię k i ^ 
f  w od z ie  ró w n o m ie rn ie  na ca- i  
i  ły  dach, g dyż  c iśn ie n ie  w o d y  J 
■ b y ło b y  je d n a k o w e  w e w szys t- f  

k ic h  k ie ru n k a c h . • f
P o m ys ł ten w pro w ad zo n o  w  i  

życ ie  i uzyskan o  z n a k o m ite  i  
re z u lta ty . A lu m in io w a  p ia t-  J 
fo rm a , 'n a  k tó re j lą d u ją  sa- F 
m o lo ty  je s t s to su n kow o  d e n -  ^ 

i  ka i w aży  za le d w ie  400 kg, a 
a a w y trz y m u je  c iśn ie n ie  o k o - \  
\  fc> 150 to n  na m e tr  k w a d ra -  ę 
f  to  w y . i

T u czące  le k a rs tw o  ż
W ę g ie rsk i d z ie n n ik  N E P - f  

S Z A Y A  poda je , ze lic z n e  ho- F

i d o w ie  je d w a b n ik ó w  na W ę­
grzech  n iszczy ła  choroba , na 
k tó rą  n ie  b y ło  le k a rs tw a . W 
ro k u  u b ie g ły m  T i b o r L a n to s  
w y n a la z ł ś ro de k , k tó ry  z w a l­
cza ł s ku te czn ie  w iru s y  pow o­
d u ją ce  tę  chorobę . Ja k ie ż  b y ­
ło  z d z iw ie n ie  hod o w ców  je d ­
w a b n ik ó w , gdy  s tw ie rd z ili ,  że

Wystrzelenie pojazdu międzyplanetarnego z działa, wkopa­
nego w ziemię ( I lustrac ja do powieści Yernego)

Gdy się czyta np. powieść 
Verne‘a o łodzi podwodnej, 
trudno przypuścić, że w owych 
czasach taka łódź w  ogóle 
nie Istn ia ła, że dopiero k ilka  
dziesiątków lat. później roz­
poczynają się pierwsze próby 
zbudowania czegoś podobnego 
d o  p r o t o ty p u ,  o p is a n e g o  p rzez, 
w iz jo n e r a  t e c h n ik i  p rz y s z ło ś c i.
I, co ciekawsze, należy podkre­
ślić, że fantazje Verne‘a dzia-\ , ** ' , j , ■, n 1 v ołlL, IctlllctóJC V Cl IIC cl Uólcti  lekarstwo to ■ nie tylko z w a l-  x > ,

? cza chorobę, ale powoduje '  la ły  podniecająco me ty lk o  na 
f  zwiększenie* wydajności J e d -  f  zwo lenników  sensacyinei lite -
a . . .  , ---------1 -  - - '-o s -  ę

domieszki zw iązków  żelaza, ty ­
tanu i krzemu.

A by uzyskać czysty tlenek 
a lum in ium , boksyt poddaje się 
zabiegom oczyszczającym, m  
staje on zm ielony i  wysuszony 
w suszarni obrotowgj, następnie

wych.
Mgr W. STARZYŃSKI

w a b n ik ó w , po lepszen ie  ja ko ś  
ci n ic i 1 znaczne zw ię ksze n ie  i 
ic h  d łu g o śc i. J e d w a b n ik i k a r -  , 
m io n e  ty m  ś ro d k ie m  p rz y b ie - f  
ra ją  na w adze 60—70 p roc . # 

B. 7,. f

ra tu ry , lecz także na fachow­
ców.

Oto pierwszy przykład. Po­
lak Stefan Drzew iecki, pocho­
dzący z W ołynia, lecz niemal

laty. Dziś już  jest groźnym 
szkodnikiem  w całej Europ:e \ zarządził a larm  w wydziale. 
Zachodniej, a sw ym i forpocz- j W ciągu dziesięciu m inut

zdarnie się grzebiące w ’ kału- ¡miesza się go ze stężonym roz- 
żach chrząszczy ki. i tworern ługu sodowego,Po czy m

N ik t nie wiedział. I  pewnie I przechodzi do autoklawów . W 
dlatego Józek Górny skoczy! autoklawach pod ciśnieniem  od 
na rower i pom knął do pobli- !5 do 15 atmosfer i w tempeia- 
skiego W ydzia łu Rolnego P o - 'tu rze od 140— 180 stopni nastę- 
w ia tow e j Radv Narodowej. I P^Je rozpuszczanie się w ługu 

■ j  ■ sodowym tlenku a lum in ium  za-Agronom  w jednej c h w il | ... u„ i . —

tam i do tarł do Polski, Czecho­
słowacji, Węgier, R um un ii, gro­
żąc zniszczeniem plantacjom  
ziem niaków, pom idorów i in ­
nych roślin

Alarm!
Czerwiec 1953 roku byt 

szczególnie gorący. Słońce pa­
liło  pola wsi Ośno Lubuskie, 
iż zdawało się, że żniwa będą 
o cały miesiąc wcześniej niż 
to bywa norm alnie.

Aie któregoś dnia od zacho­
du nadciągnęła wńelka. czarna 
chm ura burzowa. Deszcz, tal

wszyscy siedzieli już  w samo­
chodach i pędzili drogą do 
Ośna Lubuskiego.

N iestety — żuk z Colorado, 
czyli jak  nazywają go u nas 
stonka ziemniaczana — rozlazł 
się już  po zagonach ziem nia­
ków.’ Rozgarniając liście ziem­
niaków1 szli schyleni chłopi 
i pracownicy W ydzia łu Rolne­
go, szukając spadłych z desz­
czem szkodników.

A le w idać nie wszystkie 
żuki znalazły się w szklanych 
więzieniach: po k ilk u  dniach 
na polach po ja w iły  się łysiny 
objedzonych z liści łodyg ziem-

wartego w boksycie. Pozostałe 
sk ładn ik i boksytu nie rozpusz­
czają się w ługu i zostają od­
dzielone w prasie filtra cy jn e j. 
Roztwór czystego tlenku a lum i­
nium  przechodzi da le j do du­
żych zb iorn ików  zwanych strą- 
caczami, w których pod w p ły ­
wem dodania do roztworu sta­
łego wodorotlenku glinowego, 
cały g lin  zaw arty w roztworze 
strąca się w postaci bialaw'egc, 
galaretowatego wodorotlenku 
glinowego. Tak otrzym any wo­
dorotlenek glinow y zostaje od­
dzielony i wyprażony w pie­
cach obrotowych, gdzie w tern 
peraturze około 1330° przechodzi 
w tlenek glinu. Dopiero teraz

Ze starych s zp a lt

WYKOLEIĆ CZY ROZBIĆ
W y k o le je n ie  pociągu  d la  je ­

go o ca len ia  — m y ś l co n a j­
m n ie j o ry g in a ln a , A  je d n a kże  
pow sta ła  ona w  rze czyw is to ­
ści i  n iebaw?em  w  czyn  ją  
w p ro w ad zo n o  w  A m e ryce ... 
C hodzi tu  m ia n o w ic ie  o u n ik ­
n ię c ie  k a ta s tro fy  ze zderzenia 
się dw u  poc iągów . S k u tk i ta ­
k ie g o  należą do n a js tra s z n ie j­
szych. zw łaszcza je ś l i  poc iąg i 
idą  n ap rze c iw  s ieb ie . W agony 
ca łą  s iłą  bezw ładnośc i w pada ­
ją  je d n e  na d ru g ie , d ru zg o ­
cąc się doszczętnie . W ta k ic h  
razach w y k o le ie n ie  pociągów  
przez w y p c h n ię c ie  z szyn lo ­
k o m o ty w y  zm n ie jsza  znacznie 
gw a łto w no ść  za trz y m a n ia , a 
zarazem  i  s k u tk i zn iszczenia,

0 i le  o c z yw iśc ie  zachodzi n ie  
nad ja k a ś  p rzepaśc ią . P ró b y , 
ro b io n e  w- S tanach  Z je d n o c z o ­
n ych , p rz e k o n a ły , że z d w o j­
ga złego lepsze je s t to  o s ta t­
n ie , t j ,  w y k o le je n ie . J a k  w id a ć  
z r y c in y ,  lo k o m o ty w a  unosi 
na czele p o tę żny  k l in  że lazny, 
k tó r y  m ożna s k ie ro w a ć  w ie rz , 
c h o łk ie m  na p ra w o  lu b  lew o . 
G dy  m a szyn is ta  spostrzega po­
c iąg  s to ją c y  lu b  b ie g n ący  po 
te j sam ej l in i i ,  a zaham ow ać 
m aszyny n ie  zdoła , w y k rę c a  
k l in  w  s tro n ę  o dp o w ie d n ie jszą
1 w y k o le ja ją c  poc iąg  u n ik a  
s ta rc ia .

(T y g o d n ik  U lu s tro w -an y  1904 r.)
W y b ra ł do d ru k u  C ze*of

. , , po otrzym aniu czu te go  tlenku
maczanych. I znów przyjecha- j g ]inu możemy poddać go elek- 
li z W ydzia łu Rolnego. Tym  *  oli7ie>
razem byli to chemicy: rozsie 
w a li b ia ły proszek, w try s k i­
w a li w  ziemię śmierdzący płyn. 
Roboty było  co niem iara.

„Stonkomór" 
wyrusza do boju...

E lektro liza  tlenku a lum in ium  
przebiega w specjalnych wan­
nach. Aby obniżyć tem peraturę 
topnienia tlenku a lum in ium  do 
1050° dodaje się do niego k r io ­
litu  (związek sodu, g linu i fluo ­
ru o wzorze Nas AIE'*). Bez tego 
dodatku tlenek a lum in ium  to- 

. . p iłby  się dopiero w  tempera-
Przez trzy miesiące W ilhe lm  turze pcnad 2000»

G órny i W ik to r B ło tko  -  były Dno i bokj w anny, w  której 
czołgista I A rm ii W ojska Pol- odbywa się e!ektroliza zbudo- 
skiego naradzali, się ze sobą wane Są z ognioodpornych p ły t
1 z m iejscowym  kowalem  vvęglowych. P ły ty  te połączone
Wreszcie w z ię li się do roboty. 
I we wrześniu, gdy rozpoczęły 
się w ykopki, pojechali do po­
bliskiego PGR. aby wypróbo­
wać swego ..Stonkomora“ — 
maszynę do w a lk i ze stonką 
ziemniaczaną.

..S tonkom ór" skonstruowany 
przez W ilhe lm a Górnego i W ik ­
tora B ło tko  jest dość prostą 
maszyną: cztery ru ry  nieco 
spłaszczone z k ilkom a le jkam .- 
zsypami, zb io rn ik  na azotoks, 
system kółek zębatych i pasów 
— oto cała filozo fia  ich ma­
szyny.

A le  „s tonkom ór" odznacza 
się w ielom a zaletam i: opyla 
bardzo dokładnie nać ziem nia­
czaną i wprowadza truciznę 
pod ziemię w  postaci nie p ły­
nu, a proszku, co jest bardziej 
ekonomiczne i skuteczne przy 
zwalczaniu groźnego szkodnika.

Latem roku 1954 na zielo­
nogórskich polach ziemniacza­
nych pracowało kilkadziesiąt 
sztuk „stonkom orów“ . Bo, nie­
stety, nie udało się jeszcze w y­
tępić w  Polsce szkodliwego 
przybysza zza dalekiego ocea­
nu...

AC.

są z u jem nym  biegunem źródła 
prądu, a więc stanow ią e lek­
trodę ujemną, na k tó re j w y­
dziela się m etaliczny glin. Od 
góry wprowadzam y do wanny 
elektrody dodatnie.

Roztopione a lum in ium , które 
powstaje w czasie e lektro lizy 
gromadzi się na dnie wanny. 
W ylew  m etalu odbywa się m niej 
w ięcej raz na trzy doby, przy 
czym dokonuje się tego przy 
pomocy urządzeń całkow icie 
zmechanizowanych. W czasie 
e lek tro lizy  bou-iem na elektro­
dzie dodatnie j gromadzą się 
szkodliwe, tru jące gazy. Odpro­
wadza się je na zewnątrz przy 
pomocy specjalnego wyciągu 
połączonego z w ysokim  kom i­
nem. Jest to jedyny kom in w 
całej hucie.

Polskie aluminium 
z polskiego surowca

H uta. z k tó rą  zapoznaliśmy się 
przed chw ilą  to jedna z na jno­
wocześniejszych w Europie hut 
a lum in iow ych — polska huta 
a lum in iow a w  Skaw in ie  u ru ­
chomiona w  sierpn iu r. ub.

O tatrzańskich hamerniach.
w kunsztach •)*>

ninie, gdzie b y l również

La to ! Być może los i... Fun- 1 sztaba żelazna 
dusz Wczasów zaprowadzi was 
w T a try . Być może wieczorną 
godziną schodzić będziecie po 
całodniowej wspinaczce do Za­
kopanego, zmęczeni ale za­
chwyceni m ajestatycznym  p ięk ­
nem gór, ciszą, spokojem.

I jakże w tak ie j c h w ili dziw ­
nie dla was zabrzm ią słowa 
jednego z pisarzy, k tó rzy  pióro 
swe poświęcali opisowi Tatr.
W danym w ypadku chodzi o 
J. K. Turskiego, k tó ry  w  roku 
1859 zwiedzał Zakopane. Ja­
kież b y ły  jego wrażenia? Oto 
one:

„Spraw ia  to bardzo m iły  w i­
dok, k iedy wyszedłszy z chaosu 
skał, gdzie śpiewu ptaka nie
usłyszysz, znajdziesz się nagle 
vv do lin ie zakopiańskiej — pei- 
ne.i ruchu, pracy i przem ysłu“ .

No, m y chyba w łaśnie nie po 
ruch, pracę i przem ysł p rzyby­
w am y w  T a try . Tego mam y 
już dzisia j dosyć gdzie indzie j.
A le  nie zastanaw iając się nad 
gustam i ob. Turskiego, spoj­
rzy jm y , jak ież to „p rzem ysły“
Wówczas w  Zakopanem spoty­
kano.

A  więc pierwsze miejsce na­
leży się bezsprzecznie hucie za­
kop iańskie j. Badacz T a tr, geo­
log Zejszner pisze o n ie j w  r.
1838: „Z  B ańków k i prowadzi 
dobra droga ponad znacznie 
clż zwężonym B ia łym  D una j­

cem do obszernego a pięknego 
zakładu hutniczego zwanego 
Zakopane. M nóstwo b ia łych  za 
budowań, należących do zakła­
du hutniczego wypełn ia  dolinę 
Zakopanego. P ięknie w ym u­
row any w ie lk i piec do w y tap ia ­
nia żelaza, dwa m ło ty  czyli 
frysze rk i do jego przekowania, 
a na samym początku do liny  
nowozałożona obszerna pu d lin - 
garnia, gdzie w a lcu ją  żelazo — 
są przedm iotam i godnym i 
wspom nien ia“ .

P om ija jąc b łędy w  te rm ino­
lo g ii (fryszerka — to piec do 
świeżenia stali, dopiero po w y- 
świeżeniu przekuwano ją, pu- 
d ling a rn ia  — rów nież zakład do 
przerobu surówki, a nie w a l­
cownia, k tó ra  mogła stanowić 
je j dopełnienie) w idać -z tego 
opisu zakład o w ysokie j tech­
nice, ja k  na owe czasy.

W spom inając hutniczą prze­
szłość Zakopanego pam ięta jm y,

/  7
1
nad w g łęb ię * 

niem, w ypełn ionym  żarem“ a 
nad sztabą — cęgi hutnicze. 
A więc nawet herb Zakopanego 
zosta! od jego hu ty  zapoży­
czony.

Poza hutą zakopiańską is t ­
n ia ła  n iew ie lka huta w  Poro-

obolach w

m łot
mechaniczny. W D o lin ie  K o ­
ście liskie j is tn ia ła  kuź.nica, w y ­
posażona w  m io t mechaniczny. 
N iew ie lk ie  hu ty  is tn ia ły  ro w -

W oko licy D o liny  Chochołow­
skiej zna jdu je  się dolina „S ta- 
rorobociańska“ znana dawniej 
jako „S tara Robota“ czyli daw ­
na, opuszczona kopalnia. Były 
tu  kopalnie miedzi w górze 
Baniste, eksploatowane w cza­
sach przedrozbiorowych.

Jak w idz im y z tego pobież­
nego wyliczenia okolice Zako­
panego, dokąd dziś p rzybyw a­
my właśnie po ciszę i odpo­
czynek po gwarze miasta i fa-

Podhalu w  M akow ie i J bryk, przedstaw iały sobą w ca­
le spory na dawne czasy ośro­
dek przemysłowy. Na jego po­
wstanie, złożyła się obecność 
w ie lu  rud, źródła energii wod­
nej — bystre  górskie po tok i — 
wreszcie lasy i  wspom niany 
to rf górski.

Kopalnie rady jednak b y ły  
niebogate. (Być może nie dość 
jeszcze dokładnie zbadano za­
soby żelazne Tatr). Huta za­
kopiańska nie mogła się roz­
w inąć. Przez pewien czas spro­
wadzano do n ie j surówkę z 
H rabusie na Spiszu. I wtedy 
żelazo zakopiańskie słynęło ja ­
ko najlepsze w całej M alopol- 
sce. Z Hrabusie sprowadzano 
rów nież surówkę do Poronina. 
Rudy bowiem  spiskie b y ł y

mez na
Suchej. .

A le  wspomnieć trzeba jesz­
cze o hucie w do lin ie  Jawo- 
rzyny. H u ta  ta składała się w 
r. 1864 — według opisu Wi. 
Anczyca z w ie lk iego pieca, 
w a lcow ni i jedenastu w ie lk ich  
m ło tów  mechanicznych, poru­
szanych ko łam i wodnymi.

D ym a rk i i w ie lk ie  piece h u t­
nicze tatrzańskie opalane by ły  
drzewem. Stąd lasom ta trzań­
skim  groziło wyniszczenie. W 
P oronin ie  rozpoczęto nawet 
stosowanie do procesów hu t­
niczych to rfu  górskiego, z k tó ­
rego otrzym yw ano koks to rfo ­
w y i smołę.

Urządzenia hutnicze porusza­
ne by ły  we wszystkich zakła­
dach tatrzańskich siłą w o d y : ł wysokowydajne. B yły to rudv 
bystre potoki górskie s tanow iły  ! syderytowe — węglany żelazo, 
doskonała siłę napędową dla | Ze śladów przem ysłu w oko- 
kó ł wodnych poruszających licach Zakopanego wspom nieć
miechy, dm uchawy i m io ty  
wodne — stąpory, k tóre to u- 
rządzenia zwTano ogólnie „k u n ­
sztam i“ .

Surowiec dla hu tn ic tw a  — 
rudę w Zakopanem w ydoby­
wano w kopa ln i położonej na 
Kopie Magóry, gdzie w  poło­
w ie w ieku X IX  czynnych by ło  5 
sztolni. Również w  D o lin ie  
M ię tusie j wydobywano rudę. 
Dolina Kościeliska była terenem 
górn ictw a żelaznego. W ydoby­
wano tu także rudę m iedzia­
ną i srebrną. K o ło  kuźn icy  ko­
ście liskie j is tn ia ł również piec 
wapienny, do którego surow ­
ca dostarczała ściana wapienna, 
wznosząca się ponad źródłem. 
Badacz Ta tr, Zejszner wspo­
m ina, że obok D o liny  Koście­
lis k ie j is tn ie je  n iew ie lka  do­
linka , na stokach k tó re j by ły  
kopaln ie  wyborow ej „ru d y  
czerwonej jak. k re w “ , praw do­
podobnie hem etytu. W D o lin ie

należy jeszcze potok, zwany 
Foluszowym Potokiem, k tó ry  
wspomina a rty k u ł „O  począt­
kach osady Z a ko p ia ń sk ie j i 
naz.wy Zakopane“ . Nazwa 
Foluszowego Potoku pochodzi 
od foluszu, k tó ry  on po­
ruszał. A  folusz —’ to urządze­
nie do spilśnian i« wełny. Daw­
nie j folusze poruszane by ły  z 
reguły ko łam i wodnym i.

Rozkoszując się dzisiaj odpo 
cz.ynkiem w pięknych zakąt 
kac:h ta trzańskich — wspom 
n ijm y  czasem dawnych h u tn i­
ków i górników  zakopian 
skich, k tó rzy  zupełnie inny 
obraz tych okolic m ie li przed 
oczyma. Obraz, ten tak m aluje 
Wł. Anczyc: „N ie  ma tu pól u- 
- awnych, ty lk o  czarne chaty 
hu tn ików . Dym  unosi się nad 
ham ern iam i, płonącym i żarem, 
huk m łotów, pryskające snopy 
iskier, szelest rzeki obracają­
cej m ło tv  — wszystko to razem 
wzięte, zwłaszcza o zmierzchu.K oście lisk ie j odkry to  zresztą

ze z nią w łaśnie wiąże się n a -¡ś la d y  w ie lu  innych kopalń i I -,1v góry utracą swe barwy, 
z,wa „K uźn ice ". Także pierwsza j „kunsztów “  — kół wodnych, | stanowi dziw ny obraz przed- 
pieczęć Zakopanego, przedsta-¡poruszających urządzenia g ó r-[s ion ka  piekie lnego“ , 
w ia ła  „łańcuch, na k tó ry m  w is i I nicze i  hutnicze. I J. D.

ru słowach u jąć w a lo ry  tak ie j 
lite ra tu ry , pobudzającej w y ­
obraźnię młodego czyte ln ika i 
zachęcającej go do realizowa­
nia w  życiu haseł wygłasza­
nych przez bohaterów tych 
powieści.

Verne w ie rzy ł w n ie o g ra n i­
czone m o ż liw o ś c i ro z w o iu  
te c h n ik i  d z ię k i t w t r r r ^  °  < 
tom rozumu ludzkiego, dzięki 
potedze nauki — a w s łu ż b ie  
i dla dobra człowieka.

W iele fan ta z ji Verne'a już 
się speiniło, ja k  np. wspom­
niana łódź podwodna. Inns 
czekają jeszcze na u rzeczyw i' 
stnienie, ja k  np. podróż na 
Księżyc. Tym  niem niej, tw ó r­
cza fantazja pisarza nie po­
szła na marne. Oto drug i, 
charakterystyczny prz.ykiad.

Gdy K onstanty C io łkowski, 
jako m iody chłopak stud iow ał 
w M oskwie, oczywiście zaczy­
tyw a ł się w powieściach V er­
ne'a, tłumaczonych na wszyst­
k ie  ję zyk i świata. Specjalnie 
„u rze k ła “ go fan tazja francu ­
skiego pisarza na temat moż­
liwości podróży na Księżyc. 
„Podnieść choć kam ień na 
Księżycu“  — stało się odtąd 
hasłem biednego, półgłuchego 
młodzieńca, syna polskiego ze­
słańca z W ołynia.

M yśl o podróży na planety, 
k tóra powstała, jak  pisze sam 
C io łkow ski, pod wpływem  le k ­
tu ry  dzieł Verne'a, stała się 
pasją życiową przyszłego l i ­
czonego, doprowadzając go 
do stworzenia naukowej teo rii 
lo tu  rakietowego, k tó ra  je s t 
podstawą całej w iedzy rak ie ­
towej teraźniejszości.

50 la t temu zm arł Juliusz 
Verne, autor powieści o podró­
ży na Księżyc. 20 la t tem u za­
kończy! pracow ite życie ra ­
dziecki p ion ier rak ie ty  K on­
stanty C iołkowski, twórca 
słynnego prawa stosunku mas. 
A w roku I 955 tw orzy się w  
M oskwie kom itet dla spraw 
lotów m iędzyplanetarnych dla 
opracowania naukowych i 
technicznych danych do skon- 
=truowania pierwszego sztucz­
nego księżyca. Księżyca, o 
k tó rym  m ów ił Newton, pisał 
Verne, a k tó ry  w  realnej po­
staci zaproponował C io łkow ­
ski.

„Rzeczywistość kop iu je  ma­
rzenia“ powiedział niedawno 
Jean Cocteau, członek Akade­
m ii Francuskiej, om awiając 
działalność lite racką Verne'a- 
Jego marzenia pod względem 
naukowym  nie zawsze były po­
pi awne. Tym  n iem niej b y ły  
wyrazem technicznych i na­
ukowych dążeń postępowych
ludzi ówczesnej epoki.

„W yobraźnia jest: heroldem  
rozumu“  pow iedzia ł Goethe. 
W yobraźnia — to nie w arsztat 
ślusarski, ani laboratorium  
fizyka. W yobraźnia muże 
o raw n ikow i z wykształcenia, 
ja k im  by! Verne, podsuwać 
błędy w szczegółach. A je d ­
nak uta lentow any au tor po­
t ra f i ł m im o to tworzyć powie­
ści, urzekające swą fantazją i 
pięknością, optymizmem i w ia ­
rą w człowieka. Powieści te 
w ykszta łc iły  w iele pokoleń 
młodzieży i m im o iż napisa­
ne pół w ieku i dawniej, nic 
lie  s trac iły  na swej wartości 
1 świeżości jako doskonała l i ­
teratura. zwłaszcza dla m io- 
izieży, zwłaszcza dziś w do­

bie po litechnizacji, zwłaszcza 
dziś w naszych obecnych w a­
runkach społecznych i  p o li­
tycznych.

E. B IALO BO RSKI
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TU MÖWI TELEFON

Pomoże
brygada Clunieiarza...

— Halo — chłopcy 1 
dziewczęta z gromady K a­
baty. Wasz. apel tra f i ł do 
serc młodych budowni­
czych Warszawy. 10-oso- 
bowa młodzieżowa bryga­
da kompleksowa kol. Le­
ona Chmieiarza z 7.BM-5 
zgłosiła chęć dopomożenia 
Wam w  wybudowaniu 
świetlicy... K iedy gotowi 
jesteście ich przyjąć? Cze­
kamy na Wasz telefon.

Piwo na Festiwal...
— Halo, Tu m ówi in s tru k ­

to r  ZP ZM P w Sw idw ini«...
— Słuchamy...
— Młodzież B ro w aru  Poł- 

ezyn -Zdro i zob ow iąza ł* *»* 
w czyni« społecznym  załado­
wać 2 w agony piwa na Fe­
stiwal.

— B ardzo d * tfk u j« m y . Co 
jwszcza?— ...Kofceżank* Jadwig* 
Rychlik  z D yrekc ji Państwo­
wych U zdrow isk w Połczy-

m e-Zdro ju  zobow iązała sią 
zastąpić w p racy kol., Tere­
sę W adeckąJ  podczas i«J 
pobytu na Festiwalu...

Na trzy dni 
przed terminem

— Halo. Tu m ówi 7,P 
ZM P Pszczyna, przy tele­
fonie wiceprzewodnicząca 
Lucyna Chrobak... Chcia­
łam  Wam powiedzieć tro ­
chę o naszej pracy...

— Notujemy...
— Ostatnio na zebraniu 

wvborczym uczestników 
Festiwalu młodzież Suszca 
i Rudziczki podsumowała 
swoje zobowiązani* i pod­
jęła nowe. a. m ianow icie— 
na 3 dni przed term inem  
zakończyć kampanię żnlw - 
no-om łotową 1 przedterm i­
nowo odwieźć zboże dla 
Państwa...

— Dziękujem y Wam, 
czekamy na dalsze in fo r-
.rnacje...

.../ jeszcze raz telefon 8 -5 2 -7 5

O m ilionach złotych <v- 
szczędnosci, o setkach no­
wych Obiektów k u ltu ra l­
nych i sportowych, o n ie­
zliczonych formach prze­
jaw ian ia  się in ic ja tyw y  
młodzieży — donosi co­
dziennie nasz, festiw a low y 
telefon. A przecież — to 
ty lko  maleńka cząstka, 
kruszyna tego. co dokonuje 
się dzień w dzień w  na­
szym kra.iu. Liczba uczest­
n ików  czynu festiwalowe­
go przekroczyła d w a  
m i l i o m y .  Czyn fe­
stiw a low y jest więc już 
dziś w ie lką  b itw ą młodzie­
ży o wzrost p rodukc ji w 
fabrykach i na ro li, o 
wzrost wydajności pracy, o 
lepsze, k naturalniejsze ży­
cie, o silę 1 bezpieczeńst­
wo naszego k ra ju .

Takie jest oblicze dnia, 
taki jest bogaty obraz na­
szych przygotowań do Fe­
stiwalu. Nie jest to wszak­
że obraz. bez. skazy...

Telefonu je  nam tonr. Nowak  
z K om endy Pow iatow ej sp  
7 W odzisławia, (w o j. stallno- 
grodzkie): „W spółzawodnic­
tw em  festiw alow ym  została 
objęta m łodzież całego nasze­
go pow iatu... ale w tym  
samym dniu niem al — o trzy ­
m ujem y telefon r. Z P  Z M P  w 
Sierpcu ta k ie j treści: .....  n ie­
stety — w gromadach Jeże­
wo 1 Szutnianie — nawet zet- 
entpowcy nie w iedza nic o 
Festiw alu ...“

Dwa skra jne p rzykłady ... 
Tak. skra jne, ale obydwa
wzięte z życia. D e l  n iiio ny  
m łodzieży w czynie festiw a­
lowym  to w ielkie  ostygnięcie! 
A!e to tednnrrcSni# ty lk o  dwa 
m iliony ... M am y obowiązek I 
w oparciu o silę, o rozmach 
czynu tych dwu m ilionów  
możność — przyciągnąć do 
współzawodnictwa następne 
dwa m iliony ...

Za tych
co na Festiwalu

Któregoś dnia telefon z
Tarnowa doniósł, że trzy  
dziewczęta z Zakładów 
M-7 pierwsze stanęły do 
pracy za tych kolegów, k tó ­
rzy w yjecha li na obóz 
przygotowawczy dla zespo­
łów artystycznych przed 
Festiwalem. W parę dni 
później hasło: „PR AC U JE­
M Y ZA KOLEGÓW. K TÓ ­
RZY PO JADĄ NA EESTI- : 
W A L“  podjęło 209 chłop- 
rów  i dziewcząt z Fabryki 
Śrub i N itów  w  Żywcu, 
wzywając do podejmowa­
nia podobnych zobowiązań 
młodzież w  całym kraju...
I oto codziennie wśród 
dziesiątków telefonów są 
również takie, w których 
powtarza się to niezm iernie 
aktualne hasło.

Szkoda jednak, że nasi, 
aktyw iści, 'k tó rzy  in fo rm u­
ją nas o podejmowaniu tej 
cennej in ic ja tyw y przez 
młodzież, różnych zakła­
dów, gromad — nie wspo­
m inają nic 0 tym , jak  sta- 
r«ją się upowszechnić ją. 
ukazywać młodzieży ] * j 
w ie lk ie  znaczenie dla na­
szej gospodarki. Bo prze­
cież chodzi tu nie ty lk o  0 
to, by w dniach Festiwalu 
nie ucierpiała produkcja w 
tym czy innym  wydziale, 
lego czy innego zakładu. 
Cliodzi również o to, że 
pracować „za tych, có na 
Festiw a lu" — to znaczy 
podnieść wydajność pracy, 
przejść z obsługi jednego 
warsztatu na dwa — trzy. 
pracować sprawniej, lepie j 
opanować swój zawód. To 
znaczy — wznieść się o 
szczebel wyżej u  swych 
umiejętnościach, zdobyć na 
stale umiejętność lepszego 
służenia ojczyźnie...

„Jeden dzień 
karmi rok“

Wśród powodzi m eldun­
ków o zobowiązaniach, z 
których każde jest cenne, 
bo k ry je  się za nim i go­
rące serce jego realizato­
rów  i m ateria lna wartość 
ich czynu, w arto  jeszcze 
raz zwrócić uw ag i na in i­
cjatywę, której znaczenie 
wykracza daleko jx>za ra ­
my zakładu cz.y wsi, gdzie 
się zrodziła.

dwa miliony
Czy pamiętacie meldunek 

to w. Czarnowskiego z ZP 
ZM P w Węgrowie, o zobo­
wiązaniach młodzieży z 
gromady Poszewka? Jest 
tam na pierwszym  miejscu 
postanowienie: 

f )  „PRZEPRO W ADZIĆ  
Ż N IW A  W CZASIE O 
TRZY D N I KRÓ TSZYM  
N IZ  W ROKU UBIEG ­
ŁYM ...“

Może się wydać, że nie 
w a rto  powtarzać zobowią­
zania, w którym  mowa o 
skróceniu czasu żniw  o trzy 
dni... a jednak...

W dniu, w którym  w y­
drukow aliśm y rozmowę z 
tow. Czarnowskim  ..T ry­
buna Ludu" opublikowała 
a rty k u ł pt. „Zb liża się de­
cydująca kam pania“ , w 
k tó rym  czytam y:

„I>ośi%ladcj!enIa rolniczych  
zakładćw  naukow ych w yka ­
zu ją , że opbżnienie -przętu  
zbóż ty lk o  o pięć dni po­
w oduje «tratę co na jm n ie j 
kw in ta la  z ia rn *  t  każdego 
hektara . W m iarę jak  sprzęt 
zbóż przedłuża się, straty  
ziarna rosną jeszcze bar­
dzie j" .

I dalej:
„Spóźnioną wiosna, nie 

bardzo ciepłe dni m aja  n ie­
w ątp liw ie  spowodują, że 
wszystkie zboża do jrze ją  na­
raz. w  te j sytuacji szybkie  
l dobre przeprowadzenie  
sprzętu zbóż wym agać bę­
dzie od nas nie lada w ys ił­
k u “ .

O to dlaczego w arto  przy­
pomnieć zobowiązanie m ło­
dzieży z. gromady Poszew­
ka i apel je j, skierowany 
do młodzieży powiatu wę­
growskiego uznać za ap<d 
do młodzieży wszystkich 
naszych gromad, spółdziel­
ni produkcyjnych, PGR. 
POM...

Pamiętając o tym , że ja k  
m ówi przysłowie ludo­
we: „Jeden dzień karm i 
ro k " — rozw ija jc ie  czyn 
festiw a low y na wsi pod 
hasłem skrócenia czasu 
żn iw  przez pełną gotowość 
1 wykorzystanie maszyn, 
pomoc wzajemną, poprzez 
wzrost wydajności pracy. 
A o podjętych zobowiąza- 
zaniach i ciekawych . do­
świadczeniach w populary­
zowaniu in ic ja tyw y  m ło­
dzieży — dzwońcie na nasz 
telefon 8-52-75. Czekamy...

Bogumiła Szwed-nasz korespondent
uczestnikiem  Festiwalu

„Chciałam  do Was napisać o
uczestniczkhck Festiwalu w y ­
branych w  Szkole Ogólnokształ­
cącej TPD  n r 2 w Rzeszowie. 
Jest nas cztery: Grażyna Boche­
nek, Zosia Wójcik, K rys ia  Mą­
drala i... ja też znajdują  się 
m iędzy wybranymi.. . Mnie zna­
cie chyba dość dobrze..." — 
tak zaczyna swój ostatn i lis t do 
redakcji Bogum iła Szwed z Rze­
szowa.

„M n ie  znacie chyba dość do­
brze...“ A tymczasem w ielu z

toleruje urzą- 
to hotelu ro­

botniczym... Sprawy te top ływa­
ją również i  na stosunek’ ntło-j 
dzieży niezorga.niżowa.nej do 
organizacji zetempowskiej. M ło ­
dzież ta nie bytoa na naszych 
zebraniach, nic nie tćic o na­
szej pracy, o naszych trudnoś­
ciach..." — pisała m. in. Rngu- 
mila. Po ukazaniu się korespon­
dencji w gazecie w stronę 
dziewczyny posypały się pogróż 
ki. Nie zlękła się. Pisała dalej. 
A korespondencja jej przyczyj

1937 rok. Pochodzenie: robotni- [ sam. nie p i je  - 
cze. W ykształcenie: średnie ¡ dzanie p i ja tyk  
(świadectwo dojrzałości uzyska­
ne w 1955 roku). Miejsce za­
mieszkania: Zwlęczyca, pow.
Rzeszów. Przynależność organ i­
zacyjna: ZM P (od 195! roku)".

Tyle dowiedzielibyście się z 
ankiety. Niewiele... Ale syste­
matycznie przysyłane do redak­
c ji korespondencje mówią w ię­
cej. Na przykład... na przykład 

j o tym , że dla Bogumiły — akty- 
I w is tk i ZM P — nie ma spraw

nas nigdy nie w idzia ło absol- | nieważnych, spraw „cudzych**.. , ,
w en tk i X I klasy. Bogum iły I Ze pracując podczas dwu wa- ¡ n,(a * '*  do u jawnienia p ra w - ;
Szwedówny. w ie lu nigdy z nią . kacyjnyc li miesięcy w Zjedno- i nziwego oblicza M ichała Zelaz
nie rozmawiało. A jednak ma ' pien iu Robót Inżyn iery jnych w ko. przewodniczącego rady za- j
ona rację — znamy ją. I Zwięczycy pomogła młodzieży ¡ kładowej pijaka, me liezą-

Na b iu rku  redakcyjnym  leży j zorganizować koło zetempow- ce* °  *'< * powierzonymi
różowa teczka oznaczona Kolej- i skie. Odważnie kry tykow a ła  zą- 
nym numerem. Na białe j nalep­
ce starannie wykaligrafow ane 
słowa: Bogumiła Szwed. Różowe 
okładki k ry ją  równo, według 
dat poukładane lis ty. To tecz­
ka naszego stałego korespon­
denta I chociaż w korespon­
dencjach składanych w tej 
teczce na jm nie j pisze Bogumiła 
o sobie — z. kartek pokrytych 
starannym  pismem można do­
wiedzieć się. jaka jest ta 
dziewczyna, korespondent
„Sztandaru M łodych", uczest-1 cie to ciągle latanie i tak z-te-., 
niczka warszawskiego Festi- , go nic nie wyjdzie... Podobne;! r*«u,1*  *•* wyłącznie swoim i 
walu. Chcemy, byście i Wy ją stanowisko zajął przewodniczą-! sprawami, sprawami swej nau- 
poznali. ¡ °W sądy zakładowej. Koło ZM P  k i. swego koła żeteropowskiegn?

Gdyby Bogumiła m iała wv- i przy zakładzie pracy praw ie nie, r  ka sło interesować
pełn ić ankietę personalną, w y - i pracuje. Przewodniczący koła... ‘
glądafaby Ona m niej 
tak: „D ata urodzenia:

mu
ludzkim i sprawami. Ze n zk 
przestał być przewodniczącym 
rady. został zwolniony z pracy

obserwowane w tym  przedstę 
b iorstw ie niedociągnięcia. W y­
drukowana w „T rybun ie  P rze d -i Zastanawiali się ludzie: cóż 
zjazdowej" korespondencja o mo.Kłv obchodzić te sprawy u-i 
niewłaściwym  stosunku prze- . ‘
wodnieżącego rady zakładowej j ciennlcę’ tra fiła  do |
i sekretarza POP do organizacji przedsiębiorstwa, pragnąc w ten 
zetempowskiej oraz o złej po -, sposób wykorzystać w akac ji 
stawie przewodniczącego ko łą j Mogto przecież przejść cbok

nich obojętnie...
ZMP spowodowały istną burzę. 

„W  swoje j pracy spotkałam
sią z tym, że nawet sam sekre­
tarz POP powiedział:  zostaw-:

Zastanówmy się... 
Dlaczego Bogumiła nie inte-

się

Młodzież z pow. p io t rkow ­
skiego wykonała  52 l ipo­

w i  nki festiwaloiae.
Na. zdjęciu: u p o m in k i  oglą­
dają. m. in. Ipierwszy z 
praw e j) Józef Piecyk — 
delegat na Festiwal, czło­
nek spółdzielni p rodukcy j­
nej Ghipice oraz Jadwiga 
Kwiatkowska  — również  
delegatka, córka chłopa t  

gromady Marzec.
Foto : K raska  (Ć A F t
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¡ PRZEDFESTIW ALOW E
„Dom K»iqikl" 
przygotowuje 

wielki kiermasz

więcej ; wpadł w  złe towarzystwo, pije. kołem ZM P w przedsiębiorstwie.
20-V I. K ie row n ik  budowy  — chociaż j w którym  od dawna przestała

pracować, co je j kazało pisać 
taki

Uwaga —  

skarby

Z  m o d ą  p o d  r ę k ę

Bluzki, bluzkbluzki
R lu ika  !#*st niezaatą płoną 

częścią odzieży. Nosi im  ją  
przez cały rok. Od fasonu I 
m ite r ła łu  r jaM >go została u- 
szyta zależy Wipriy ją  w ło ­
żym y.

B luzki sportowe nosimy do 
pracy, do szkoły, w kładam y  
na w ycieczki.

B luzki mogą być z tryk o tu  
(kupione w sklepie sporto 
w ym ), możemy je szyć 7 róż­
nych m ateria łów . A więc: z 
płótna, kretonu, ro jó /k i,  w i­
atry. sztucznego Jedwabiu, ko- 
szulówki. flaneli, w ełny ( po- 
peliny. M a te ria ły  mogą być w 
jednym  kolorze lub w ielo ­
barwne ja k : k ra ty , paski, 
kro pk i. Obowiązuje Jednak za­
sada: do różnobarw nych spód­
nic (na przykład k ra ty ) nosi- 
m y bJu/kl w jednym  kolorze, 
natomiast kolorowe bluzki ty l­
ko i wyłącznie do spódnic z 
gładkiego m ateria łu .

K ró j b luzki sportowej Jest 
zw ykle  prosty. Rękawy mogą 
być kim onowe lub wszywane. 
K o łn ie rzyk i bardzo różne: 0- 
krągle płaskie i okrągłe na 
stójce, płaskie ze ściętym i 
kobram i oraz koszulowe Jak u 
męskich koszul. Mogą być 
również 7 w yk ładanym i k lap ­
kam i. Zapięcie może być k ry  
te (na zatrzaski), lub zapina­
ne na guziki. Jedno I dw urzę­
dowe.

Na zdjęciu u góry: b luz­
ka codzienna z m ateria łu  w  
paski. Można Ją uszyć z k re ­

tonu. ko.szulówkl, w lstry  lub 
popeliny. Rękaw kim onowy. 
Paski poprzeczne, Jedynie p li­
sa przy zapięciu skrojona jest 
/  pasków wzdłuż. Zapięcie  
k ry te  (zatrzaski). K ołn ierzyk  
stojący z w yk ładanym i k la p ­
kam i. Idealna do pracy i do 
szkoły. Nosim y ją  do spódnicy 
7. gładkiego m ateria łu .

Na zdjęciu po lew ej; b iurka  
sportowa w kratę . Nie zastą­
piona w czasie urlopu lub wa 
k a r li. M ożem y ją  uszyć z kr*'- 
tonu, flane li lub w ełny. K ró j 
koszulowy Rękaw y długie 
wszyte w m ankiet (na zdjęciu 
zaw in ięte  do łokcia).

M ożem y Ją nosić do pro­
stych spódnic, spodni i szor­
tów.

Szorty na zdjęciu t  kantam i 
1 m ankie tam i są bardzo mod 
nc i praktyczne, z  boku k ie ­
szenie. Szyjem y Je z płótna, 
w ełny, popeliny lub sztruksu 
(m anczester). K o lo ry  różne. 
Od hiałego (płótno) poprzez 
szary (popelina i wełna) aż do 
czerwonego i granatowego 
(sztruks). M o d *!*  w ykonał to ­
sty tu t W zorn ictw a Przem ysło­
wego.

H . B.

Wszystk im pasjonującym się 
dó redakcji w taki sposób:, wyprawam i po „złote runo",
..Najważniejsze jest to. ie  ci " *  m m i  skarbów itp. moie-  
, , , . . my zupełnie bezinteresownie
którzy początkowo «« jba rffite r - wfka£ać miej$ce ewentualne)
oburzali sią na mnie. powoli wyprawy. Nawet całkiem nie-  
zrozumieli, ie z k ry ty k i  wy-  daleko Co więcej — posztfki- 
eiąga sią wnioski i... uczynil i to. ! dianie tych. skarbów nie jest.

W » rs ia w » k i „Dom  K 3 lą ik r  
i» m ie r ,a  zorganizow ać w cza­
sie Festiwalu w ie lk i W iermeM  
książkow y. Na o b s z a r«  ca 
łeęo m iasta ustaw ionych b? 
dzie  ok. 140 stoisk, w k tó ­
rych  zarew no  uczestnicy 
Festiwalu jak  i m ieszkańcy  
Stolicy będą m ogli nabywać  
książki lub prdbować szczę 
śei* na lo terii.

Podobnie lak podczas tra-
dycy jnych  Dni OSwiatv. Książ­
ki i P rasy, w ale jach Sta­
lina c żyn n y tb  będzie ok . 80

Zainteresowano sią kołem ZMP. 
a zwłaszcza jego przewodniczą­
cym, w  w yn iku  czego praca ko­
ła „ruszyła". Świadczy o tym  
chociażby tak i fakt. że w ostat­
nim . okresie przyjęto do organi­
zacji fi nowych  członków".

Dlaczego Bogumiła pis?.« w 
s\wch listach o tym. co nurtu-

związane z żadnymi niemal 
trudnościami. Dosłownie — le­
żą na ziemi

Gdzie? Powiat Wałbrzych. 
Miejscowość: Głuszyca. B l iż ­
szy adres: Głu-szyckie Zakłady  
Przemysłu Bawełnianego.

Skarb? Bawełna Bele, zwały  
bawełny Poukładane na dzie­
dzińcu, akurat na drodze sa­
mochodów

No co? Wprawdzie trochę

stoisk — tu więc znajdować  
się będzie cen tra ln y  punkt 
kierm aszu. Specjalne stoiska 
czynne będą w  m iasteczkach  
festiw alow ych — ns B iela­
nach, Rakoweu I G rochow i*.

Dla naszych gości za g ra ­
nicznych K lub M iędzynarodo  
w ej Prasy I K siążki p rzygo

je młodzież, domaga się. ąby z I zniszczony wskutek w arunków  
większą troską podchodzono rin atmosferycznych, trochę zmie- 

„ ' szm y z błotem. (dosłowniei,ej spraw? Dlaczego Bogumiła w gJ eriony w  kołomi
krytycznie ocenia naszą gazetę, i samochodów, ale za to jak  na j-  
domagając się. byśmy więcej bardźiej autentyczny skarb. 
miejsca poświęcali sprawom Skarb kosztujący państwo cięż-

wychowania młodzieży, wskazu j ^ K ^ i l S - ^ r e f l e U t n , « ?
je na usterki, na braki w na* Sadzimy, że organizacją w:i-
szej pracy? Dlaczego Bogumiła 
nie chciała pogodzić się ze zda­
niem tych, którzy starał) się 
ią przekonać, że powinna myś 
leć wyłącznie o . nadchodzącej 
maturze, że nie warto „na ra ­
żać się", zajmować się cudzy­
mi sprawami? Gdybyście zapy 
ta li ją o to. odpowiedziałaby 
zapewne: ...Jakże to — przecież 
iestem zetempówką. I o jakie  
to „cudze" sprawy chodzi? Są to 
sprawy nasze, a żyję i uczę się 
nie ty lko  dla siebie...“

I taką odpowiedź dają kores­
pondencje pisane przez nią 

j Korespondencje żarliwe, pełne 
troski i serca.

Cieszymy Sie. że dobra uczen­
nica i nasz dobry, walczący- 
korespondent będzie uczestni­
kiem Festiwalu.

„D o zobaczenia na Festiwalu1' 
— kończy Bogumiła s w ó j, lis t

Do zobaczenia — odpowiada­
my. - i ni# zapomnijcie odwie­
dzić nas w redakcji.

KR YSTYNA S ITKO W A

prawy po skarb zajmie się 
przede wszystkim Ministerstwo  
Przemysłu Lekkiego... Oby go 
ktoś nie ubiegi...

Z SZEL
na podstawie korespondencji 

E. SULM Y

7 0  osób zatruło się
nie badanym
m i ę s e m

W ostatnią niedzielę we wsi 
Radbarnów. pow Kołobrzeg, od­
bywało się u jednego z miejsco­
wych gospodarzy wesele, nS 
które zaproszono kilkadziesiąt 
osób. Zabawa skończyła się tra ­
gicznie. gdyż w pewnym mo­
mencie jej uczestnicy zaczęli 
zdradzać objawy zatrucia. Przy­
byłe ekipy pogotowia rą tun ko - 
wego stw ierdziły u 70 osób za- 
tn ic ic  wędlinam i.

Natychmiastowa pomoc le­
karska sprawiła, iż żadnemu z 
chorych zatrucie nie wyrządziło 
poważniejszej szkody.

W. w yn iku śledztwa zatrzy­
many został - rzeźni k z Pniewa 
W ładysław Kreft., .który mięso 
nie badane przez lekarza wete­
ryna rii. przerobił na wędliny.

tu le  specjalne stoiska z li­
te ra tu rą  w Językach obcych 
oraz r  w ydaw nictw am i za ­
gran icznym i.

Wypracowani*
W iatr cisną) m i pod noiji 

k artk ę . B ył* zapisana dzie­
cięcym  pismem i m usiała po- 
ehQdzlć z zeszytu w yrzuco­
nego z okazji zakończenia  
roku  szkolnego P rzy trzy m a  
tern ją butem  i poehylhem  
się. Byt to początek w yprą, 
cowąnia pt.: „Opiszę m oją  
ulicę" Opis geog raficzny , 
kreślony n iew praw ną ręką  
przyszłego V s íc o  de Gamy 
tak m nie zam teresow at, że 
pean*ostem q6  t  ziem i.

..Naśza ulica Radomską wy­
chodzi od szeimkiej ulicy 
Grójeckiej którą wybrukOwS 
na jest ..kófttrńi tbaiYi!' Jak 
parę lat temu ulicą Grójec 
ką lechąła polewaczka, to 
wszystkie dzieci się zbiegły 
Są też nowe, wielkie sklepy, 
do których mamusia w cjeśż 
czowe. dm dostaje się po 
kładce, położonej ponad bło 
tern. My manie ne Radom 
skiej nasza szkolę, ńąszą. uli­
cą była uporządkowaną przed 
paroma laty a te riz  ns 
trawnikach lest tuż dziko, 
lu í aa wydeptane ścieżki I 
mói.ną $te świetnie bawić, a 
deletraci na fe.stiwil którzy 
beda mieszkać w szkole, prze­
konają sie że l w Poląee 
aa pustynie.

Od. numeru 12 śmietniki 
wieśzc żA się na ąhćy. ód 
fron tu , prr.v chodnikach a 
nie na rytach domów Ma 
ińuśia mówi. íé t.o ićst brzyd 
ko Mv ca to możemy się 
bawić w chowanego za tymi 
śmietnikami".

Tu tekst u ry w a ł * ię  a la 
rzuc iłem  k a rtk ę  do szeroko  
otw arteqe  im la tn ik a  domu  
p rzy  ul. RadomskiaJ nr 8- 
plośząe ogrom ne ro je  m uch, 
które  uniosły sią ku oknom  
dem ów. (kk)

Prelekcja
Dnia a Upe» br. w  pom u  

Kultury Dwiązków Zawodo­
wych ul. Flek 'Oralne l i  od­
będzie ąią prelekcja red. Ry­
szarda W o lny  pt ..W alką o 
rozbrojenie a obecne sytuacje 
m iędzynarodowa".

łoćzątek o iódz. 1#. Wstęp 
wełny.

Ateneum  — „M aturzyśc i" — 
t .  19. Polski — meezyn- 
ny. K am eralny  — nieczynny. 
Lodow y — nieczynny. N aro ­
dowy — „Wesele F igara“ — 
f  U . Państwowa Ope­
retka  — nieczynna. Państwo­
wa Opera — nieczynna. F il­
harmonia Narodowa — nie­
czynną. Powszechny — „M ost“
— *  tś. T ea tr S atyryków  
„Syrena“  — nieczynny Współ­
czesny — „Tea tr K la ry  Ga- 
z u r  -  f  19 T ea tr Nowej 
Warszawy — „R om antyczni“
-  g. 19 Ludow y — nie­

czynny. Teatr Estrada — 
„Wieszczka la lek" (widowisko  
baletowe) -r- g. t7. Estrada na 
Skarpie -» g. 19.15 „Od pio­
senki do suk ienk i“ , g. 21.45 
Kabaret artystyczny „Szpak" 
Kleks — nieczynny. Teatr  
Lalek „ L a lk a “ — w terenie  
Państw. Teatr Łajek „Ba.1“ — 
Występy teatru „G u liw er“ 
Guliwer — „Czarodziejski bę­
ben w  Teatrze „B a j"  — g. 17.

¡I

H W A
Moskwa -*  „Pier.vęzy P° 

Bogu“ -  g. 14, 16, 18, 2«. 
Fraha — wróg publiczny nr
1" -  g 13.45. 16. 18.15, 20.30. 
Pallad ium  — „U rok szatana"
-  g 13.30, l i . 45, 18, 20.15 Śląsk
-  „N atchn ienie" — g. i®-
18, 20. Polonia — „Preludium  
sławy" — g 15, 18, 20 M ura ­
nów — „K re w n i"  — g, i6, 17, 
U. 19. 20 l .Mai -  „Dr.ień bei 
kłam stw a" — *. 14, 16, 18, 28. 
W -z  — „O kru tne  m orze" — 
g. 15 30, 18. 20.30. Ochota — 
..Cud w  M edio lanie" — g. 16. 
18, 20. s to lica  -  „Atarrń w  
w c yrk u " — g. 16, 18, 20.
Syrena — „Fo rt Eureka" -  
* . 16. 18, 20. Tęcza -  ,Ctęm  
na n ę k a "  — g. 14, 16. 18. 20 
Lo tn ik  — „Porucznik Rako 
czego" -  g 17, 19.15. Jutrzcn 
ka  — „Poddany" — g. 31 
Óls*tvn -  „C ztery  serca“ -  
g. 17, 19. Radość -  „Glos 
przeznaczenia" — g. 17, 19
Zw iązkow e — „Neapolitanczy

w M edio lanie" — g. 16

B r - ł i la i f a B
N A  P U E R  » L IP C A  1955 R- 

(SOBOTA)

Prcgra.ro I I  — na fa li 387 m -
Program  dnia 5.30, l?-óó 

Wiadomości 6.90, 7.00, 7.40,
14.60, 18.15 21 30, 22 50

Gd godz. 5.37 do 7.45 trans­
m isja Pr i .  7.45 P -zerw a. 13.10 
Polskie stylizow ane melodie 
ludowe. 13.50 S u ity  rozryw ko- 
W *. 14,10 pieśni P io tra J ** ‘ 
«reńskiego, 14.30 M uzyka dla 
wszystkich 15.25 Koncert roz­
ryw kow y . 16.00 Rewia orkiestr 
rozr-v-wk'ówyeh - 17-00 Malow-ane 
piosenki -  audycja dla dzie­
ci, 17.30 N a W arszawskiej Fali. 
17.,45 Za spórfcu, 18.00 u tw o ry  
fortepianowe, 18.20 Felieton  
aktualny, 18.35 M elodie ludo­
we, 1P.Ó0 M uzyka  i aktualno­
ści. 19.35 „ V I  Raport A m a­
deusza p rzep ió rk i"  słuchowir 
ske, 19.51 M uzyka taneczna 
30 30 M u z y k i popularna, 21.00 
Poetycki koncert, życzeń. 21.50 
Piosenki francuskie. 22.00 Dla 
każdego coś mltego, 23.05 U -  
tnróry Schuberta.

B
Y l / )  tó w  Berlin ie, 
roku 1945. Ściślej 
— w maju, w ty ­
dzień po w ie lk im  
zwycięstwie.

Jeśli ną S te ttine r Bshnhof 
wsiądziecie do pociągu ko le jk i 
m ie jskie j, idącego na północ.. 
Przepraszam, nie wsiądziecie 
oczywiście do żadnego pociągu, 
będziecie szli wzdłuż, torów  — 
jest tydzień po zwycięstw ie i 
gruzy jeszcze dymią. Tak więc 
idąc wzdłuż torów  na północ 
dotrzecie w  końcu do n iew ie l­
kiego dworca, zaraz za w ia­
duktem, biegnącym ponad po­
przeczną szosą. Dworzec nazy­
wa się W ittenau Nordbohnhof. 
Szyby w oszklonym dachu nad 
peronami są w ybite, a może ra- 
czej wyt.rząśnięte wybuchami. 
Zejdźcie teraz w dół schoda­
mi na mały placyk- Szosa, k tó­
rą ' widzieliście z góry, zamie­
nia sie po te j stronie torow  w 
u!ice ' szeroką w lotową ulicę 
wielkiego miasta- «zc ie  przed 
siebie Nie krępujcie się postó- . 
c łam i, które iakos chy k.em J 
przem ykają pod . . , ' (
kaią w coraz innej rozbitej « 
t.rynie sklepu. To resztki staie- 
go porządku wyruszyły na • 
Jeden rabuje drugiego. Znam 
kupca ze sklepu z rotterat . 
któremu kolega z sąsied/J" • 
kupiec sklepu kolonialnego, 
zabrał m otocykl pod groźbą re­
wolweru, Obaj należeli do te.l i 
samej kom órki NSDAP i bar­
dziej przedsiębiorczy w ybrał | 
ucieczkę. Obrabowany przy ja­
ciel bolał całe dw ie godziny, 
po czym obrabował sklep kupca 
kolonialnego. Nie krępujcie się 
n im i, to resztk i, nie mają 
już nikogo innego rabować, 
Ostatnim podrzutem dogorywa­
jących eseśmańskich psów ska­
czą sobie nawzajem do gardeł.

Idźcie dalej. Ciągle przed sie­
bie. Nie zatrzym ujcie się. Cho­
ciaż,.. może macie ze sobą. 
chłopcy, kawałek czekolady, cu-

kru? Co tam czekolada, może 
macie chleb? No, choćby taki 
.«czerstwiały, czarny, sypki? 
Macie? Zatrzym ajcie się, dajcie 
temu dziecku. Tak. tak, wiem, 
co chcecie powiedzieć: to dziec­
ko pokonanego narodu, napast­
ników... To prawda... Ze tyle 
krzywd? Ze — niech też c ie r­
pią? Tak. chłopcy, to wszystko 
prawda Ale przy jrzy jc ie  się 
dziecku, jego oczom, jego w y ­
ciągniętej, drżącej rączce.... Ze 
nie wiadomo czyje ono jest, 
może jakiegoś SS-mana? Dość, 
chłopcy, wszystko jedno, czyje 
ono .jest... Ach, niepotrzebnie 
się z wam i sprzeczam. Wiem, 
że już wyciągacie swój komi- 
śniak...

Idziemy dalej. Dokąd7 Po­
zwólcie, odpowiem, to trochę 
wiąże się z tym dzieckiem...

— Było to 22 lipca 1944, w 
dwa dni po słynnym  zamachu 
na H itlera. Szedłem sobie po­
w oli poprzez ogródki działkowe 
na granicy Reinickendorfu, ro­
botniczej dzielnicy północnego 
Berlina. W p ły tk im  row ie, po­
k ry tym  rzadką i wylenialą 
trawką, dum ał nad czymś chło­
paczek może dziesięcioletni. 
Szczupłe kolanka obw inął rę­
kami i byl tak zadumany, ja k  
gdyby usiln ie wspominał, gdzie 
i kiedy dorobił się wszystkich 
zadrapań i szram, k tó rym i był 
pokryty. Od razu widać, że 
urw is, jakich mało.

Kończyłem papierosa, nie ma­
jącego nic wspólnego z legal­
nymi drogami dystrybucji. Rzu­
ciłem niedopałek. Chłopaczek, 
choć tak zadumany, poderwał 
się i złapał go praw ie w lo­
cie... P rzyjrza ł mi się nieufnie.

— To ty  już palisz? — za­
gadnąłem.

_  Neee —• zabeczał przecią­
gle swoim berlińskim  dia lek­
tem — ‘s fü r  Vati, to dla ta­
tusia...

_  A któż to lest tw ó j tatuś?
— W arum? Arbeiter... A bo 

co? Robotnik,*.

K W O U C E I :mm w wmiecie

Wielka sprawa 
m a ł e g o  P a u l a

I potem, bez przejścia, do­
dał:

— Znów się nie udało, co?
— Co się nie udało?
— No, z Hitlerem ... Tatuś 

mówi. że to ścierwo ma szczę­
ście na niem ieckie nieszczęście

Wyznam wam, że zdębiałem
i "chłopiec musiał zrozumieć 
moje zdumienie, bo dorzucił:

— Panu to mogę powiedzieć, 
pan jest przecież cudzoziemiec 
a wy wszyscy nienawidzicie 
H itlera.

Rozumiałem dobrze dzieciaka 
W ostatnim  roku istnienia 
111 Rzeszy nie wolno mu było 
nikom u zwierzyć się z tym, co 
zaprzątało jego głowę, o czym 
codziennie słyszał w domu. Ani 
koledze, ani nauczycielce. N i' 
komu. A człowiek musi się cza­
sem wygadać, nawet jeśli ma 
ty lko  10 lat. N iem niej posta­
nowiłem  ostrzec jego ojca. W 
ten sposób zapoznałem się z 
tym  posępnym, czterdziestolet­
nim  robotn ik iem  z fa b ryk i AEG.

Właśnie do niego idziemy.
Berlin trzeba znać, żeby tra ­

fić  do tych zaułków. Na rogu 
czeka Paul. Nie ma jeszcze ro­
ku Od owego naszego Spotka­
nia w ogródkach działkowych. 
Jakże ten dzieciak się zmienił 
Nie jest już  małym urwisem 
z podrapanymi kolanami. Ma 
w  oczach jakąś posępną ponu­
rość. W stosunku do mnie jest. 
ja k iś  bardzo grzeczny, raczej

ugrzeczniony. Próbę pogłaska­
nia po rudawych włosach 
P rzyjm uje Jak nieufny, lecz zre­
zygnowany psiak. A przecie* 
tak się już był ze mną zaprzy­
jaźn ił. Mam dla niego czekola­
dę, ale po chw ili namysłu de­
cyduję się odłożyć podarunek 
na później. Coś tu nie gra.

Obok nas kuśtyka na kulach 
mężczyzna w mundurze W ehr­
machtu, ze zdartym i odznaka- 

Im i. Pytam nieostrożnie Paula:

o i /Aj s * " — :

ni» porerowanym mundurze 
Wehrmachtu.

O tw ieram  pierwsze posie­
dzenie kom órki Komunistycz­
nej P a rtii Niemiec...

Okazuje się, że ojciec Paula 
m isi co do mnie określone pla­
ny M iałem  zabrać głos w dy­
skusji.

— Wiesz, powiedz coś, o in­
ternacjonalizm ie, no, wiesz, że 
nie jesteśmy przecież sami...

Nie bardzo już pamiętam, co 
m ówiłem  i czy to było coś roz­
sądnego. M ów iłem  dla Paula. 
M ąły siedział nastroszony i pa­
trzy ł ciągle na byłego żołnie­
rza.

K iedy wróciłem  na miejsce 
ojciec Paula uścisnął m i gorą­
co rękę. M ały był ciągle tak  
samo obcy. I w tedy w łaśnie 

bie to pytanie i od razu wiem, i poprosił o  glos były żołnierz, 
że to beznadziejne. Cóż mogę Dopiero kiedy wstał i podszedł 
zrobić ja. zwycięzca?... ¡do stołu, zobaczyłem, że utyka.

Dochodzimy już. Szaro ty n k o - [ M ów ił długo. Na zakończe- 
wana kamienicą, jak ich  wiele n i® powiedział:
W łaściw ie nie wiem. po co ~  1 **  w łaśnie d late-

u,trzeć zgliszcza własnego m ia­
sta, własnego kra ju , ujrzeć, że 
ta klęska H itlera to również 
klęska ojczyzny. B<> jednak dla 
Paula to jest właśnie klęska 
ojczyzny. Sponiewierany, odarty 
z odznak m undur, rzucony na 
bruk sztandar, okupacja. Poko­
ry  i posłuszeństwa wobec zwy­
cięzcy uczy go zapewne zacho­
wanie całego otoczenia, być mo­
że są i bezpośrednie wskazów­
ki również. Ach, przecież ja 
też. jestem teraz d l*  niego ż 
obozu zwycięzców. Nie. ni# dam 
mu czekolady. Podarek tąk 
przyjęty, bedzie dla niego po­
liczkiem. Ale co zrobić, by chło­
piec, k tóry nie radował się z 
h itlerow cam i w dniach sukce­
sów — nie solidaryzował się z 
mmi właśnie teraz? Zadaję so-

— No, doch w urde Schluss | Odpowiedzi towarzyszy spo.1- 
gemacht, a jednak zrobiono ko- i rżenie w bok ciągle uciekają-
niec?

O trzym uję odpowiedź, po któ- 
| re j zaczynam rozumieć:

— Ja, auch m it Deutschland. 
Itak, z Niemcami również,

cych oczu.
Cóż. mu f i  się dziać w  te j ma­

le j jedenastoletniej duszy. Nie­
nawidzić H itlera i życzyć iVm 
klęski to jednak co innego niż

przychodzę. Ojciec Paula zapro­
sił mnie dwa dn i tentu: — 
Przyjdź.,, zobaczysz...

Zachodzimy do mieszkania. 
Dwie izdebki, kuchenka. Obiad 
— krom ki wojskowego chleba 
i resztki zbożowej kawy. M il­
czenie. Rodzinna to widać roz­
mowa teraz. Żują chleb. popi-

go, towarzysze, z klęski Nie­
miec, h itlerow skich Niemiec, 
może, musi narodzić się zwy­
cięstwo Niemiec, nąszych Nie­
miec...

Zebranie zakończyło się od­
śpiewaniem Międzynarodówki. 
Pau! oczywiście nie znał pieśni. 
Poruszał tylko wargami. Śpiew 
zresztą nie bardzo wyszedł. Ste-.a ją ciemną, wodnistą kawą ! , , ,.

Może jednak w yjąć tą czeko- . rzy
ladę?... Potem stara siądą przy ! -; -Vołker, hd rt die Signale 
oknie, otw iera jakąś książkę, j 
N iby czyta. .Paul tępo patrzy i 
w  okno.

— Na. so kotom. Génosse;-ño  
t.ó chodź, towarzyszu.

Auf zum letzten Gefacht 
Di® Internazionale 
Erkämpft das Menschenrecht.
Pąul trzymał ojca mocno za 

rękę. Potem zapytał:
„Towarzyszu“ . Byw ają sy- i V*U . die... die Signale, ist 

t.uacje, w których pewne słów* sie euch für uns’ — Tątusiu, 
działają jak  uderzenie prądu. to... — czy to wezwanie, jest i 
Starą pochyla sie nad ks iążka ,! 41« ń»s? 
jakby ostentacyjn i*. ^

— Js, auch du, Paul; tak, ty i
też, Paul... | N* ulicę wyszliśmy w e*V6r-

...W sale# Jakiegoś Vereinu kę. dołączy) się dó na* były 
zebrało sie ich może z dwuna- j żołnierz. Ponieważ musiałem 
*tu. Niemal sami starzy,, jeden : już wracać, wcisnąłem mu do 
rylko młody człowiek w rtaran- Iręki czekoladę dla Paula.



W  5  rocznicę U kładu Zgorzeleckiego

100 tys. mieszkańców Drezna
no wiecu przyjaźni

zachodnich 1 w  Ameryce, i kow ie  po lsk ie j delegacji rr.ą- 
którzy chcieliby zniszczyć o- j dowej odw iedzili dorn aka- 
woce naszej wspólnej pracy, i dem icki, w  k tó rym  m ieszkają 

_ , . | studenci z 9 k ra jów . W im ieniu
Ś lubujem y wam  walczyć j gru p v  studentów polskich w i-

jeszcze in tensyw nie j ^  zjed j ta , czjonków  delegacji z Bole- 
noczone, demokratyczne i  po- sj awern B ierutem  na czele Ta- 
kojowe Niemcy, które  będą j ,jeugz Maszczyński. Następnie 
niezawodnym 1 szczerym go£cj  p o w ita li przedstaw icie le 
przyjacie lem  narodu polskie- : studentów  — niem ieckich , w ie t­

nam skich i  koreańskich. De­
legacja obejrzała pokoje stu­
denckie i zapoznała się z wa-

g o \

(dokończenie ze str. 1)

składał zebranym  tyczenia, j 
by odbudowywane teraz Drez- I 
no  znowu stało się tym . | 
czym było  w  ciągu stuleci — i 
w ie lk im  siedliskiem  ku ltu ry , I 
prom ien iu jącym  na cały św iat, 
ja k  również wówczas, k iedy po- j 
w iedzia ł, że w a lka  przeciwko i 
antypolskiem u rew izjonizm ow. j
jest jednocześnie w a lką  z w ro- ! y j  czwartek w  godzinach po- .
gami narodu niemieckiego. . U idniowych Bolesław B ie ru t I runkam i życia młodzieży stu- 
Szczególnie serdecznie przy ję li oraz członkowie polskie j dele- j d iu jące j w  Dreźnie, 
zebrani słowa, że w izyta  po!- gacj j  rządowej zw iedzili Drez- Na zakończenie w izy ty  Bole- 
skie i delegacji rządowej w NRD i no obecnv b y ł również amba- sław B ie ru t przekazał m łodzie­

ży n iem ieckie j serdeczne po­
zdrow ienia od młodzieży pol­
skiej. Żegnana serdecznymi o- 
krzykam i, delegacja polska o- 
puściła dom akademicki.

skie j delegacji rządowej w NRD ! n a  obecny b y ł również 
i  n iem ieckie j w  Polsce przyczy- j Sador P R L  '  w  NRD Sta­
n i się do dalszego pogłębienia n is ław  A lb rech t. Członków 
przy jaźn i i współpracy między j delegacji oprowadzał po mieś- 
obu kra jam i. ! cie naczelny a rch itek t Drezna

O statn im  mówcą b y ł robotn ik ! Schneider. Delegacja zwiedziła 
drezdeńskich uspołecznionych s‘aiY  rynek drezdenek, A lt 
zakładów przemysłowych ..Zeiss- : m ark t, żywo interesując stę je- 
Ik o n “ Moelier, k tó ry  w  im ien iu j odbudową. Otoczeni pub- 
robotn ików  drezdeńskich prze- i bcznoscią niem iecką członkowie 
kazał gorące życzenia robotni- N  egacji polskie j wchodzili do 
kom  p ils k im . Na zakończenie sklepów, w yp y tyw a li 
w iecu uchwalono jednom yśln ie niczych . robotn ików  o 
rezolucję treści następującej;

„M y , obywatele m iasta 
Drezna, m iasta sz tuk i nad Ła ­
bą, m y, k tó rym  faszyzm i 
w o jna  przyn iosły tak  gorzkie 
doświadczenia, możemy * 
w łasnych przeżyć zrozumieć, 
ja k ie  cierpienia, ja k ie  strasz-

budów- 
szcze­

góły ich pracy.
Wzdłuż u lic, k tórym i jechali 

członkowie polskiej delegacji 
rządowej, zbierały się grupy lu ­
dzi serdecznie w ita jąc  polskich 
gości,

)N imię szczęśliwej przyszłości dzieci

Światowy Kongres Matek
rozpoczął obrady w Lozannie

GENEW A. W  czwartek 1 bm. rozpoczęły się w  Lozannie 
obrady Światowego Kongresu Matek, zwołanego z In ic ja tyw y 
Ś w iatow ej Dem okratycznej Federacji K ob ie t pod hasłem obro­
ny przyszłości dzieci oraz powszechnego rozbrojenia l  p rzy­
jaźn i między narodami.
W ielką, pełną św iatła salę za­

pe łn iło  ponad 1.200 delegatek
reprezentujących 70 kra jów . 
N iektóre z nich przyby ły  na 
Kongres w raz ze swym i dzieć­
mi.

Delegatki F ranc ji i  Zw iązku 
Radzieckiego, z Polski i N ie­
miec, k tóre strac iły  w czasie 
w o jny to. co m ia ły  najdroższe­
go — dzieci, przedstaw icie lki 
Japonii, których mężów i dzieci 
zabiła bomba atomowa, ja k  
również przedstaw icie lki innych 
k ra jó w  przyby ły  na Kongres, by 
zadokumentować zdecydowaną 
wolę zapewnienia wszystkim  
dzieciom ńa święcie spokojnej 
i szczęśliwej przyszłości.

Do prezydium  powołano de-

Można rozwiązać 
na j t rudn ie jsze  problemy 

i  osiągnąć porozumienie
Konferencja prasowa premiera Nehru
BELGRAD. Jak podaje a-

gencja Tanjug, prem ier In d iiNastępnie członkowie delega-
j ——  ---------------  . , . , c ji zapoznali się z rekonstruk , , ___
l i  we przeżycia by ły  udziałem c ą  sivnneg0 na ca!v ś w ia t ; Jaw aharla l Nehru na konferen
narodu polskiego. Barbarzyń- drezdeńskiego Zw ingeru -  mu- i C>1 P™»°wej w  B rio n i podsw 
sk i faszyzm, k tó ry  napadł na zeum .; ga lerii obrazów. Na ko. | mowa w y n ik i swej w izy ty  w 
was* k ra j. by ł jednocześnie pule Zwingeru zbudowanego w
naszym wrogiem , wrogiem  x v m  w ieku znajd u ią  się tro- f °  n iektórych aktuah
ludu niemieckiego. Dziś jed- sk iiw :e  zrekonstruowane złoco- lernow p o llty k l m iędzynarodo
no c iy  nas gorąca wola, górą- orły  polskie we,i.
ce pragnienie obrony poko- odbudowa ga lerii, lak w y ja ś -! N aw iązując do konferencji 
ju . O ranie» na Odrze, i Ny- piJ k le row n ik  Z w iń - czterech mocarstw. prem ier
sie nie jest granicą dzielącą ,  d r F r nzel ukoń . | Nehru w yra z ił pogląd, ze pod-

y r nicą, ' __— — - M  ̂ -* n * ? / » b •>,,
czona zostanie w m ajukraje, lecz

k tó ra  nas jednoczy, granicą 
pokoju. Nasza współpraca jest ^ h e z r e n n e ‘ dzJela 
nierozerwalna, ponieważ i u - " 1 - ,  a
was i  u nas robotnicy, chłopi i 
in te ligenc ja  pracująca są siią

195<i I jęcie nawet nieznacznych kro-
roku. Umieszczone w  n ie j bę- , ków  na konferencji mogłoby 

sztuki ura- już spowodować powstanie
t o  w
ką.

,-ane przez A rm ię  Radziec- ! atmosfery, która sprzyjałaby
1 uregulowaniu problemów swia- 

towych w  term in ie  później- 
rządzącą krajem, ponieważ i Opuszczając teren zw inge ru  5Zy m
was i nas łączy Układ War- Bolesław B ie ru t pow iedział do | . . . . . . . . . .
szawski, ponieważ was i nas , Frenzla- Odbudowa ! Ru °W1^  0 j WK, 11 memieckl®lpror. r ie n z ia . ,-'ja o u u u " ' '  | Nehru oświadczył, ze wczes-lączy przyjaźń ze Zw iązkiem  
Radzieckim. Zw ingeru to  w ie lka  praca nie | n iej  czy później zostanie ona 

ty lk o  dla ’ Drezna, ale i dla rozwiązana przez zjednoczenie
Niemiec w drodze porozumie-Niech żyje nas*e dobre są- , . _ .

śledztwo na Odrze i Nysie! ca*eł Europy .
N iecha j będzie to nasze po- W godzinach popołudniowych 
zdrow ienie dla was, po lscy ! członkowie delegacji polskie j , 
bracia i siostry, i niechaj bę- zw iedzili Wyższą Szkołę Tech- J J | , c i , i - | ' | ¡ n i i  T T  j \ | |  
dzie to również odpowiedz niczną w  Dreźnie. j JT  JL U J - U - J l C J  1  s U .
tym  wszystkim  w Niemczech Na zakończenie w izyty człon-

za rokowaniami

Niedowidzom j ń ^ ChinaiIli 3 m 
—  odpowiedź :

I
niejszT. s iln ie jszy, żeby mu ż
b liże j było do socjalizm u. * w -v m  J°rk u  za oezposreammi 

+  * rokowaniam i między Chińską
Ci, z M ajek Dużych, w  ' R epubliką Ludową a Stanami

• • t i .z.'.— ...!« __ .

(dokończenie *e str. X) ntejszy. s iln ie jszy, żeby mu

l  NOW Y JORK. Jak donosi a- 
gencja Reutera, przebywający 
obecnie w  USA prem ier Burm y 

;  U  Nu w ypow iedzia ł się 6 bm. 
j  na konferencji prasowej w  No- 
( w ym  Jorku za bezpośrednimi

Na to pytanie odpowiada­
l i  i  odpowiadają wszyscy 
chłopcy i dziewczęta z ta­
k ich  zespołów, jak  ten w y­
stępujący pod konłec kon­
ferencji, gdy w przyległym

im ien iu  któ rych  m ów iła  
M aria  Popis, szukają w 
7,MF radości życia, przyna­
leżnej szczególnie nam m ło­
dym : tańczą, baw ią się.

do sali pokoju obliczano pracują w  zespole i czyta- '
glosy. Wszyscy, którzy roz- ją.. A szukając radości ty -  ^

, w ija ją c  ku ltu rę  naszego cia — odna jdu ją  ją  rów nież ^
, narodu, uśw iadam iają so- w  walce o nowe, o .i'1!™ ^

ble i innym  jego godność sw oje j wsi. To jest radość
i  piękno. Odpowiadają cl, tworzenia. T rudna, bardzo f

f  którzy w  czynie festiwalo- trudna. A przecież ją  od- ^
t  Wvm m elio ru ją  łąk i, aby na jdują . Cóż by znaczyli ^

< , nn _i.---on I Kar ło i irnzłno i fJiłnćP! tW'O—

f  Zjednoczonymi, 
f  Na pytanie jednego z dzien- 
J n ika rzy prem ier U Nu oświad- 
^ czył, że gdyby zechciały tego 

obie strony, gotów jest podjąć 
się ro li pośrednika.

nia m iędzy zainteresowanym i 
m ocarstwami. Dodał on, że 
w raz z prezydentem T ito  oma 
w ia li ten problem  i że zgodni 
są co do zasadniczej l in i i  jego 
rozwiązania. Interesuje nas 
kwestia Niemiec — powiedział 
Nehru — ponieważ jest to ży­
wotny problem dla Europy i 
świata. Nehru podkreślił, że 
podczas rozm ów m oskiewskich 
odniósł wrażenie, że rząd ra ­
dziecki pragnie właściwego roz­
wiązania kw estii n iem ieckie j.

Nehru w yra z ił pogląd, że ro­
la ONZ wzrosłaby znacznie, 
gdyby przyjęte zostały do O r­
ganizacji Chiny Ludowe i in ­
ne państwa odpowiadające w y ­
maganym warunkom .

Zapytany o czynn ik i, k tó re  
spowodowały poprawę w sytu­
acji m iędzynarodowej, prem ier 
In d ii oświadczył, że g łównym  
czynn ik iem  jest powszechne 
dążenie wszystkich narodów 
do zapobieżenia w o jn ie  i za­
pewnienia pokoju. Sukcesy o- 
statnich la t — a m. in. kon­
ferencja genewska w sprawie 
Indochin — u tw ie rd z iły  w ie lu 
w przekonaniu, że można roz­
wiązać na jtrudnie jsze proble­
my i osiągnąć porozumienie.

Premier Nehru
przybył do Rzymu

RZYM . Dnia 7 bm. prem ier
In d ii — Jaw aharla l Nehru, po 
siedm iodniowej o fic ja ln e j w i­
zycie w  Jugosław ii, przybył do 
Rzymu.

Na lo tn isku  w  Rzym ie p re ­
m iera In d ii w ita li:  nowy pre­
m ier Włoch — A. Segni i m i­
nister spraw zagranicznych — 
G. M artino . Obecni by li rów ­
nież członkowie korpusu dyplo­
matycznego, akredytow ani w 
Rzymie.

legatk i z m iast, k tó re  n a jb a r­
dziej ucierp ia ły  w  czasie ostat­
n ie j w o jny  — z Nagasaki, Sta­
lingradu, W arszawy, O radour i 
Lidie.

Po dokonaniu wyboru prezy­
dium  na salę wśród oklasków 
zebranych wkroczyła grupa 
dzieci szwajcarskich, które w rę ­
czyły cz łonkin iom  prezydium  
bukie ty  kw ia tó w  polnych.

Przemówienie inauguracyjne 
wygłosiła E. Cotton — przewod­
nicząca pierwszego posiedzenia 
Kongresu.

Wspólna w a lka  m iłu jące j po­
kó j ludzkości — oświadczyła 
m ów czyni — zdoła uchronić 
św iat przed nową zagładą 
spraw i, że zdobycze w iedzy i 
techn ik i wykorzystane będą dla 
dobra ludzkości. E. Cotton za­
kończyła swe przem ówienie sło­
w am i: „Ż yc ie  walczyć będzie
przeciwko śm ierci 1 życie w  
walce te j zwycięży“ .

Obrady Kongresu trw a ją .
Na w ieczornym  posiedzeniu 

Światowego Kongresu M atek 
zabrała głos delegatka F ran ­
c ji Senon, jedna z n ie licznych 
pozostałych p rzy  życiu miesz­
kanek m iasteczka O radour- 
sur-G lane, zniszczonego do­
szczętnie przez hitlerow ców  
w  czerwcu 1944 r. Pani Se­
non wezwała wszystkie m at­
k i, by zjednoczyły się w 
walce przeciw ko groźbie no 
wej w o jny.

Dłuższe przem ów ienie w y ­
głosiła delegatka Polski, po­
słanka A lic ja  M usiałowa, 
k tó ra  podkreś liła , iż n ie  ma 
tak ich  problem ów , k tó rych  nie 
można by rozw iązać w  drodze 
rokowań.

Z A K A Z
tradycyjnej
manifestacji

ludowej w Paryżu
PARYŻ. Na w niosek m in i­

stra spraw  w ew nętrznych 
B ourges-M aunoury francuska 
Rada M in is tró w  postanow iła 
zakazać odbycia w  P aryżu 
tradycy jne j m an ifes tac ji ludo­
wej w  dn iu  14 lipca. Decyzja 
ta została podana do w iado ­
mości publicznej bez żadnych 
kom entarzy. Świadczy to, iż 
rząd francusk i n ie  znalazł 
najmniejszego pre tekstu  dla 
usp raw ied liw ien ia  swego sta­
nowiska. Jak wiadom o, w  ro ­
ku  ub ieg łym  rząd M endes- 
France'a w yd a ł analogiczny 
zakaz.

Postanowienie rządu francu ­
skiego w yw o ła ło  potężną fa lą  
protestów. K om ite t obchodu 
14 lipca stw ierdzając, że de­
cyzja rządu jes t pogwałceniem 
swobód zagwarantowanych w  
kons ty tuc ji, przypom ina, że 
jedyn ie  za czasów okupacji 
h itle ro w sk ie j i  rządu V ich y  
św ięto 14 lipca  nie  by ło  we 
F ra n c ji obchodzone. K om ite t 
postanow ił wysłać delegację do 
Prezyd ium  Rady M in is tró w  w  
celu przekazania je j o fic ja ln e ­
go protestu. K o m ite t wzyw a 
rów nież wszystk ich m ieszkań­
ców okręgu paryskiego, by do­
m agali się cofn ięcia zakazu 
m anifestacji.

Z  protestem  przeciw ko decy­
zji rządu wystąpił również se­
k re ta r ia t Francuskiej P a rt ii 
Komunistycznej oraz Po­
wszechna Konfederacja Pracy.

Sztandar
młodych

.W spaniały tr iu m f
szachistów radzieckich

A P E L  
Republikański ego 

Związku Młodzieży
Senat USA 
ratyfikował

konwencje genewskie
NOW Y JORK. Jak donosi a- 

gencja Associated Press, Senat 
USA jednom yśln ie  u ch w a lił 
p ro je k t ustaw y o ra ty f ik a c ji 
konw encji genewskich z 1949 
r. o ochronie o fia r w o jny, a 
m ianow icie : 1. konw encji o 
polepszeni'- losu rannych i 
chorych żo łn ierzy a rm ii czyn­
nych; 2. konw encji o polep­
szeniu losu osób spośród pe r­
s o n e lu  m a ry n a rk i w o jenne j — 
rannych, chorych i rozb itków ; 
3. konw encji o tra k to w a n iu  
jeńców* wojennych i  4. kon­
w e nc ji o ochronie ludności 
cyw iln e j podczas w o jny. (Jak 
w*iadomo, Prezydium  Rady 
Najwyższej ZSRR ra ty f ik o w a ­
ło te konwencje w 1954 r.).

Agencja dodaje, że Senat 
USA w n iós ł k ilk a  zastrzeżeń 
do konw encji genewskich. W 
jedne j z n ich Senat stw ierdza, 
że Stany Zjednoczone rezer­
w u ją  sobie prawo stosowania 
ka ry  śm ierci za poważne prze­
stępstwa popełnione przez o- 
b yw a te li k ra jów  okupowanych 
przez wojska am erykańskie 
w  czasie w o jny.

PARYŻ, Republikański 
związek młodzieży francu­
sk ie j ogłosił w  zw iązku ze 
zbliżającym  się dniem 
św ięta narodowego F ran­
c ji — 14 lipca apel do 
wszystkich m łodych Fran­
cuzów.

Apel wzyw a młodzież 
francuską do masowego u- 
dziatu w  manifestacjach 
14 lipca.

Zakończony $ bm . w  M oskwio  
tow arzyski czterokołow y mecz 
ZS R R  — U S A  przyniósł ostatecz­
nie nowy, wspaniały sukces d ru ­
żynie rad zieckie j. M im o  iż d ru ­
żyna USA przyby ła  w  n a js iln ie j­
szym  składzie, na ja k i stać było  
zw ycięzców  4 ko le jnych  O lim piad  
(Praga, 1931, Fokestone 1933, W a r­
szawa 1935 i Sztokholm  1937), a 
wszyscy je j uczestnicy znajdow ali 
się uprzedn io  na dłuższym  obo­
z ie  przygotowawczo - kond ycy j­
n y m , m im o że do drużyny  ra­
dzieck ie j n ie zdo ła li się ju ż  na­
w e t „wcisnąć" tacy gracze, ja k  
A w erb ach . czy Bolesławski, prze­
chodzący ostatnio pew ien „ k ry ­
zys fo rm y “ — w  M oskw ie, „na  
w łasnym  boisku" — arcym istrzo ­
w ie  radzieccy zadali A m e ry k a ­
nom  najcięższą k lęskę, ja k ą  sza­
chy  U SA k ie d y k o lw ie k  poniosły.

Już pierwsze koło obecnego 
m eczu zadem onstrowało w yraźn ie  
w ie lką  przewagę szachistów ra ­
dzieckich. M im o  porażk i B otw in - 
n łk a  na I  szachownicj' z Reshev- 
skym , d rużyna  ZS R R  w ygra ła  
wszystkie p artie , grane w tym  
ko le  b ia łym i i rem isu jąc trz y  po­
zostałe, objęła prow adzenie wyso­
k im  stosunkiem  5,5:2,5. Druga  
rund a  zakończyła się n iebyw ałą  
klęską gości 1:7 (G przegranych i 
2 rem isy), co praktyczn ie  prze­
sądziło ju *  oczywiście w y n ik  m e­
czu. W prow adzenie do a k c ji przez 
drużynę am erykańską  rezerw o­
w ych  (K ev itza  na m iejsce Steine- 
ra  i Paveya na m iejsce H o ro w i­
tza) n iew ie le  pomogło i trzecie  
koło  skończyło się nową porażką  
U S A  2,5:5,5. D rug ie  rekordow e  
zwycięstwo szachistów radziec­
k ich  7:1 w  czw artym  i ostatnim  
kole przypieczętow ało ostateczny  
tr iu m f i g łów ny sędzia meczu, b. 
m is trz  św iata d r Euw e ogłosił no­
w y  wspaniały sukces ZSR R  w  
łącznym  w yn iku  25:7!! D ru żyn a  
radziecka  w ygrała  20 p a r tii (!!), 
przegrała  zaledw ie 2 i zrem iso­
w a ła  10!

N a  tr iu m f d ru fy n y  radrJeckieJ 
w  ostatn im  meczu „zapracow ali"  
przede w szystkim : Sm ysłow bijąc  
na n  szachownicy 4:0 Bisguiera  
Petrosjan (V i szach.) i K otow  
( V I I I  szach.), w ygryw a jąc  rów ­
n ież  4:0 z H orow itzem  (później 
P aveyem ) 1 H . S teinerem  (póź­
n ie j K ev itzem ). Kerea na v  sza­
chow nicy pokonał 3,5:0,5 R. B yr-  
nea, H e lle r  na IV  szachownicy 
w y g ra ł 5:1 z D . B ym e m , na n i  
szachownicy B ronsztajn  pokonał 
2,5:1,5 Evansa, na V I I  Ta jm anow  
pokonał w  tym że stosunku K ash- 
dama.

Oto św ietne zwycięstwo n a j­
większego bohatera tego m ecz»  
arcym istrza Sm ysłowa nad a k ­
tua ln ym  m istrzem  USA B isguie- 
rem :

O brona S ch lechter*
B ia łe: A . B lsguicr

Czarne: W. Sm ysłow
1. <14, d5. 2. C4. C«. 3. Sf3, SIS. 

4. e3, g6. 5. 8c3, Gg7. 6 Gd3, 
0-0. 7. 0-0, Gg4. 8. h3 (8. Hb3!>. 
G:f3. 3. H :f3, eS. 10. W d l, Sb-d7. 
U . e4 (7), e5! 12. d:e5 (12. c:ds!>, 
S:e5. 13. He2, d4! 14. Gc2, S f-d7l 
15. Sa4, Ha5t 1«. Gd2, d3!I 17. 
G:a5, d:e2. 18. W e l, S:c4. 19. Gc3, 
bS. 20. Gb3, Gc3. 21. S:c3, S:b2. 
22. W:e2, Sd3. 23. W d l, S7-C5. 24. 
We-d2, Sb4. 25. (4, as. 26. e5, a l. 
27. Gc2, a3! 28. Ge4, Sa4! 29. W c l, 
W f-d8! 30. W:d8, W:d8. 31. S:a4, 
b:a4. 32, Wc3, W <12. 33. G:c6, W:a2. 
34. G:a4, W a l, 35. Kh2. a2. 36. eS, 
f:e6 1 białe poddały ale. Znako­
m ita  partia , Jedna z najlepszych  
w  całym  meczu!

W arto  dodać, że Sm ysłow, re ­
prezen tu jąc łącznie ju ż  14 razy  
b arw y  ZSR R  przeciw  U S A  (gra ł 
we wszystkich m eczach!), uzyskał 
w  sumie n iebyw ały  rezu lta t 10 
w ygranych t 4 rem isy (w ty m  po­
konał dw ukro tn ie  Reshevsky‘ego 
i Eyansa, a obecnie czterokro t­
n ie  B isguiera!).

H onor drużyny  am erykańsk ie j 
u ra to w a ł ty m  razem  w łaś c iw i*  
je d y n ie  a rcym istrz Reshevsky, 
k tó ry  walcząc na I  szachownicy  
z m istrzem  św iata B o tw in n lk iem  
uzyskał dodatni „b ilans", w y g ry ­
w ając  po ostrej walce pierwszą  
partię  i rem isu jąc trzy  pozostałe. 
D rugie  zw ycięstwo dla U S A  u zy ­
skał D  B yrne , w ygry w a ją c  Jedną 
partię  z H elle rem .

Zgodnie z w ie lo le tn ią  trad yc ją  
m oskiewski m ecz, m im o o lb rzy ­
m ie j, w iększej n iż k ie d y k o lw ie k  
przewagi a rcym is irzów  radziec­
k ich  — m ia ł bardzo ży w y  i in ­
teresujący przebieg. N ie  było m o­
w y o tzw . „arcym istrzow skich  
rem isach". Każdy pu nkt, czy „po­
łó w k a"  b y ły  rezu lta tem  ostrej, 
bezpardonowej w a lk i. W  ostat­
nim  meczu rozegrano w ie le  na­
prawdę znakom itych  p a rtii, a k it ­
ka  z nich zasługuje n aw et na 
m iejsce w  „z ło te j księdze" n a j­
piękniejszych osiągnięć szachów. 
Całe spotkanie toczyło się w n ie­
zw yk le  m iłe j 1 serdecznej a tm o­
sferze i Jak podkreślili w  swych  
przem ów ieniach D . Postnikow i 
kap itan  drużyny  am erykańsk ie j 
A . Bisno — będzie służyło spra­
w ie pokoju 1 p rzy jaźn i m iędzy  
narodam i ZS R R  i USA.

m

Na tenisowych 
mistrzostwach Polski

Licis zwycięża Piątką

Katastrofa
samolotu odrzutowego

w Anglii
LO N D YN . 7 bm. w  czasie 

pokazu b ry ty js k ie j f lo ty  lo t­
niczej w  Farnbourough uległ 
ka tas tro fie  na oczach k ilk u  ty -  j 
sięcy przerażonych w idzów 
w o jskow y samolot odrzutow y 
typu „H a w ke r H unter“ . P ilo t 
zginął, m im o iż us iłow ał u ra ­
tować się w  ostatn iej c h w ili 
wyskakując ze spadochronem. 
Pokazy nie zostały p rze rw a-

POZNAN. W p ią tym  dniu 
tenisowych m istrzostw  Polski 
rozgrywano przed południem 
d a ls z e  s p o tk a n ia . W  g rz e  po-
jedynczej mężczyzn K w ia tek 
pokonał Tłoczyńskiego 7 :5 
6:4, a M ajew ski — P io trow ­
skiego 6:0, 1:6, 6:4, 6:4. Z w y­
cięzca meczu K w ia tek  — 
P io trow ski będzie czwartym  
pó łfina lis tą  obok P iątka, Ra- 
dzia i Licisa.

W  grze podw ójnej w y łon io ­
no już wszystkich p ó łf in a li­
stów. Są to  zwycięzcy nastę­
pujących g ier: P iątek, Radzio 
— N iestró j, Kowalczewski 
6:0, 6:2, 6:2, Ltcis. C hy trow ­
ski _  W ilczek, M arc in  6:2. 
4:6, 6:2, 6:0, T łoczyński, K ra ­
mer — Gąsiorek, N ow ick i 6:1, 
6:0, 6:2. Skonecki, Bratek — 
K w ia tek , M an iew ski 5.7, 6.2, 
6:4, 6:8, 6.4.

W  godzinach popołudnio­
wych przyjem ną niespodzian­
kę l ic z n ie  zebranej w idow n i 
s p r a w ił  L ic is  (S ta l c * „ i ; ___
gród), k tó ry  w  pierwszym 
spotkaniu pó łfina łow ym  poko- 
nat w pięciu setach P ią tka 
(Stal Poznań) 4:6, 6:8, 6:3, 6:2, 
6:2.

zam iast 20. osiągnąć 80 I bez te j trudne j radości tw o- 
100 q paszy, napraw ia ją rżenia? Cóż by łyby w a rte   ̂
wyboiste drogi i sadzą przy słowa tego delegata z Fa- . 
n ich drzewa. Odpowiadają b ryk i Maszyn Żn iw nych o 
ci co c ie rp liw ie  tłumaczą pokoju, gdyby nie znalazły . 
ojcom, że spółdzielczość jest cne realnego pokrycia w  je - ( 
ich najlepszą przyszłością, go pracy, gdyby słowo nie f  
co zwaiezają bezduszność, stało się ciałem? ^
tępotę i b iurokra tyzm , k tó - Okres przed Festiwalem, 
re przeszkadzają ludziom  w  k tó rym  m ocniej niż k ie - f  
dobrze pracować, lep ie j żyć, dyko lw ick  uśw iadamiamy 
co walczą z sekciarską w y- sobie naszą silę, nasze w ie- >
niosłością, k tó ra  przeszka­
dza nam budzić świadomość 
ludz i i angażować icb do 
aktyw n ie jsze j w a lk i o po­
kó j.

zy i  poczucie wspólnoty 
z m łodym i Francuzami, 
Niem cam i, Rosjanami, Su- ^
dańczykam i i Urugwa.jczy- *ł
kam i, do których pisujem y r
lis ty , jak do serdecznych

Któregoś dn ia staliśm y przy jac ió ł — jest okresem, ^
na bulwarze, za sławną w  k tó rym  lep ie j uświada- ^
płocką katedrą. K to  byt w  n iiam y sobie ich i  nasze in - ^
Piocku, w ie, że brzeg tam  teresy narodow*e. Nie, nie ^
jest u rw isty, bardzo wyso- rozdzie lają nas one, nie są ^
k i. w  dole len iw ie  p łyn ie  sobie przeciwne... Tym  in - ^
W isia. A za stocznią na teresem jest pokój,
drugim  brzegu, za ogrom- Ten sam. w którego obro- ( 

i  nym  magazynem — szeroki, nie odbyw ają się wiece w f
leśny, z niebem bez mata Paryżu i Neapolu, a k tó ry  ^

' schodzący się krajobraz. narn każe lep ie j uczyć się (
A tuż, ludzie przechodzą j  pracować, by k ra j nasz ^

? spacerem, m atk i wożą w  był dostatniejszy, s iln ie jszy, f
* wózkach „roczn ik  51“ , ,iak żeby mu b liże j było do so- f
* kiedyś o dzieciach powie- c ja lizm u.

dział m łody poeta W ito ld  -i-
Dąbrowski. W  pewniej Mam y dużo nledoclag-

‘ c h w ili Jurek Pogoda wska- gnięć w* naszej festiw a lo-
zał m i młodego człowieka, yre.j pracy. A le nte w yn ika ­

ją  one z braku zadań, k tó­
re by mogły porwać m lo-

«\
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t
t
t
i
ł

' \
ł
ż
«

k tó ry  szedł z żoną.
— Ten pojedzie na Fe­

stiw a l. W ybra li go w  Fa­
bryce Maszyn Żniw nych. 
Długo nie mogli sobie tam 
poradzić a kom bajnam i. 
B yło  takie  wąskie gardło, 
nie w iem  już jak ie . A ten 
podją ł zobowiązanie festi­
walowe i  w ym yś lił sposób. 
N ie ma już wąskiego gar­
dła. I  w yb ra li go...

Tak oto młodzież sama

t

)
ł)
i
i
ł

dzież. Mam y takie  zadania 
— nie trzeba ich szukać w  
abstrakcji. A jeś li ,już mo­
wa o niedociągnięciach, o 
płyciznach, o nieprzesyce- 
niu naszej pracy ideowym i ) 
i  po litycznym i treściam i — )  
to w yn ika ją  one przede f  
wszystkim  z krótkow*zrocz- f  
ności niedowidzów. Niech f  
w ięc przetrą oczy, niech f

__ _________  więc rozejrzą się dokoła, .
odpowiada na w ątp liw ości niech czytają z tw arzy i rąk f
„n iedow idzów “ : mamy ha­
sło — pokój. A konkretnie? 
Żeby nas było w ięcej, że­
by k ra j nasz. o ten, nadw i­
ślański, na k tó ry  się patrzy 
codziennie — byl dostat-

ludzi. z k tó rym i rozm awia- ( 
ją : nasza codzienność jest (  
w ie lką  treścią w a lk i o t  
p o k ó j. ł

Oto odpowiedź —  niedo- t  
w idzom.

Francuska orkiestra dyrygentów 
wystąpi na Festiwalu Warszawskim

(O d naszego korespondenta z Paryża)

Udzia ł m łodzieży francus­
k ie j w program ie im prez fe ­
s tiw a low ych będzie godny 
w ie lk iego m iędzynarodowego 
spotkania.

Przedstawiam y wam  dzis ia j 
trzech dyrygentów , bardzo 
znanych i  łub ianych przez 
m łodzież francuską Jerry'ego 
Mengo, P ie rre ‘a Spiers i  H u ­
berta Rostaing. Wezmą oni 
udzia ł we francusk im  progra ­
m ie artystycznym  w  Warsza­
wie. Ta tró jk a , p rzy  pomocy 
Georges Jouvin (trąbka), sta­
now ić będzie zespół rzeczyw i­
ście sensacyjny, złożony w  
najważnie jsze j swej części z 
dyrygen tów  ork ies tr. Trzeba 
przyznać — rzecz niecodzien­
na.

Hf
PIERRE SPIERS, U rodził 

się w  Boulogne-sur-Mer. Je­
den z jego angielskich przod­
ków  zdecydował się pewnego 
dnia przepłynąć kanał la 
Manche i zrobić ze Spiersów
— Francuzów. Babka, nauczy, 
c ie lka  gry na fortep ian ie, da­
wała mu pierwsze lekcje. Od 
razu nabra ł zam iłowania do 
m uzyki. W k ilk a  la t później
— w  1937 r. — ukończył Kon­
serw atorium  Paryskie z trze­
ma nagrodam i: w  klasie har­
fy , fortep ianu i harm onii.

P racował w  w ie lu  o rk ie ­
strach. m iędzy in n ym i pod 
dyrekc ją  Roger-Roger, zanim 
u tw orzy ł własną. Liczne kon­
certy radiowe, objazdy w  nie-

szereg m iesięcy, b y ł akompa- 
niatorem  Josephine Backer.

W dziedzinie piosenek skom­
ponował między in n ym i: „Ż a ­
gie l na m orzu“  (z Danielem 
W hite), „T y, na k tó rą  cze­
kam ", „N ie  rób nikom u k ło ­
potów “  (kreacja Jean Sablón) 
i „Spałem  przy w iośnie“ , któ­
ra  przyniosła m u w  zeszłym 
roku w  Deauville  nagrodę im. 
Claveau za piosenkę. Dodaj­
m y, że P ie rre  Spiers jes t o j­
cem dziew ięcioletn iego synka 
bardzo obiecującego p ian isty, 
k tó ry  przez trz y  la ta  z rzędu 
zdobyw ał pierwsze miejsce z 
m edalem w  k las ie  M arguerite  
Long.

HUBERT RO STAING  w y­
soki poziom jego g ry  ob ja w ił 
się n iew ą tp liw ie  w czasie, gdy 
b y ł członkiem  „K w in te tu  H o t 
C lubu F ra n c ji“ , obok s łynne­
go Django Reir.hardta. Am a­
torzy nie zapom inają do dziś 
o jego klasycznych ju ż  p łytach, 
zawiera ,ą< ych tak ie  arcydzie­
ła ja k  „C hm ury“  czy 
„Z m ro k “ . H ubert Rostaing u- 
rodzony w  Lyonie, wyjecha ł 
w  dzieciństw ie do A lgeru. Z 
m uzyką zetkną ł się w  szkole. 
W ybra ł saksofon i g ra ł tran ­
skrypcje M arcela M ule i u- 
tw o ry  V iarda. W  11 roku  ży­
cia zapisuje się do Szkoły 
Sztuk P ięknych. M ając trzy­
naście la t w stąp ił do Kon­
serwatorium .

Chciano zrobić z niego nau-
mai wszystkich krajach św ia- I czyciela. ale zbyt kochał m u- 
ta z w y ją tk iem , rzecz cieką- ] zykę. Został zawodowym  m u- 
wa, A n g lii. Od trzynastu la t i zykiem . G ra ł w  lokalach w  
jest o fic ja lnym  akompaniato- i Bonę, w  Oranie, w  Casablan- 
rem  T ino Rossiego. Przez i ce... gdzie przeżył w ie lk i

wstrząs słuchając p ły t  Jazzo­
w ych Duke E lling tona. M ając 
la t  19 przybyw a do Paryża. 
Zaczyna od gry  w  kabarecie 
„M im i P inson“ , tam  usłyszał go 
D jango i zaangażował do swe­
go kw in te tu . Rostaing in te re ­
suje się przede wszystkim  m u - , 
zyką. instrum enta lną. Uczest­
n icy Festiwalu warszawskie­
go będą m ogli usłyszeć jego 
.Piece de concert“  na fo rte ­

p ian  1 orkiestrę. Jest to p ie rw ­
sza część w ie lk ie j sym fonii, 
k tó rą  Rostaing zamierza na­
pisać.

JERRY MENGO. Je rry  |
jest pierwszym  perkusistą 
francuskiego jazzu. Pomimo 
dźwięczności jego pseudonimu 
artystycznego i prawdziwego 
nazwiska (Gerald Joseph 
Geatan Mengozzi), jest on w 
rzeczywistości Francuzem. U- 
rodz ił się w  Nicei, ojciec je­
go gra ł na rogu a m atka na 
harfie . Oboje należeli do To­
w arzystw a F ilh a rm o n ii w  Bo­
stonie, Je rry  m ia ł w ięc ame­
rykańskie  dzieciństwo. Wraca 
do F ra n c ji w  w ieku  la t 14, zda­
je  m aturę  m atem atyczno-przy­
rodniczą w  Cannes i zapisuje 
się do Wyższej Szkoły E lek­
trotechnicznej w  Grenoble. 
A le  jazz in teresował go bar­
dzie j n iż w a tty  i ampery. G rał 
w  n im  już  w  Cannes i to na 
trąbce, ponieważ dostał w 
tym  czasie bzika na punkcie 
Luisa Armstronga... Opuszcza 
w ięc Grenoble, jedzie do Pa­
ryża, kupu je  sobie bęben i ro ­
b i karierę. G ra w  zespole 
„G regor l  G regorianie“  z 
Jack H iltonem , nagryw a na

Od lewej: Jerry  Mengo, P ierre S p ien  i  H ubert  Rostaing

p ły ty  z Coleman Hawkinsem , 
wyjeżdża na objazdy do Egip­
tu i A ng lii.

Wybucha wojna. Je rry  zgła­
sza się do służby w  lo tn ic ­
tw ie, zostaje m ianowany dy ­
rygentem  ork ies try  108 p u ł­
ku piechoty. Taka jest logika 
w o jskow a !, B ije  się w  A rde - 
nach, we wszystkich m ie j­
scach, k tóre opisuje Aragon 
w  pierwszym tom ie „K o m u n i­
stów“ . Po w o jn ie  odnajdu je 
Paryż i  muzykę. Na czele 
w ie lk iego zespołu gra w  na j­
słynniejszych kabaretach sto­
licy . W alo ry jego in s tru - 
m en tac ji p rzyn ios ły  m u w  
roku zeszłym nagrodę za na­
grania płytowe. Jego na jbar­
dziej znana piosenka nazywa 
się „Ja fsk le  pomarańcze“ .

Trzech m uzyków, trzech 
p rzy jac ió ł P ie rre  Spiers. H u ­
be rt Rostaing i Je rry  Mengo

zna li się od dawna, ale po­
m ysł stworzenia wspólnego 
zespołu przyszedł im  d o p ie c  
parę la t temu. W k in ie  „Rex‘ ■ 
gdzie Jerry publicznie nagry­
w a ł w niedzielę rano program 
„Record", wydano cocta il-par- 
ty. B y ł przy tym  dyrekto r 
kina.

—  Czemu nie  angażuje pan 
jednej z naszych o rk ies tr ja ­
ko stałe j a trakc ji?  — zapytał 
Jerry.

__ N ie mogę zaangażować
całej o rk ies try , to za drogo 
wypada, ale dlaczegóżby nie 
was trzech? Trzech dyrygen­
tów  bez ich orkiestr... Po­
mysł ja k  w iecie chw yc ił i d la . 
tego na Festiw a lu  warszaw­
skim  usłyszycie trzech spo­
śród na jsłynnie jszych przed­
s taw ic ie li francuskiego jaz-zu.

ROGER G UIBERT

Warta —  Włókniarz 
2:4 (2:1)

P O Z N A N . W meczu p iłkarsk im  
o Puchar M iędzynarodow ych T a r ­
gów Poznańskich II I- lig o w a  W ar­
ta (Poznań) — po dobrei grze  
uległa przodow nikow i I lig i' w łó k ­
niarzow i (Łódź) 2:4 (2:1).

Strickland 
przyjedzie 

na II MISM
Ostatnio nadeszła depesza z A u­

s t r a l i i , . zapow iadająca p rzy jazd  
do W arszaw y doskonałej lekko - 
a tle tk i S trick land . Wszechstronna 
ta zawodniczka Jest Jedną z n a j­
szybszych kob iet na świecle. N a ­
leży do n iej o fic ja ln y  rekord  
Świata w  biegu na 80 m ppł — 
10.9 (popraw iony ostatnio przez  
zawodniczkę radziecką Jerm o- 
lenko o 0,1 aek.). S trick land  (k tó ­
ra po O lim piadzie  wyszła za 
m ąż i obecnie je j nazwisko  
brzm i De la H u n ty ) 1est m istrzy­
nią o lim p ijską  na 8Ó m  pp ł„ *  
w  biegu na loo m  zaję ła  3 m ie j­
sce.

WÍÁTA
M O S K W A . W  Leningradzie , Bk 

Spartakiadzie  zw iązków  zawodo­
wych Jerm olenko pobiła rekord  
św iata w  biegu na so m pp ł. U zy ­
skała ona czas 10,8, popraw iaiac
0  0.1 sek. o fic ja lny  rekord świata  
należący do S trick land  (A ustra ­
lia).

M O S K W A . P iłka rs k i m istrz  
W łoch FC M edio lan w  pierwszym  
meczu w ZSR R  gra ł w  czw artek  
w M oskwie z m iejscow ym  D yna­
mo zw yciężając 4:2 (2:1). W ze­
spole w łoskim  grało trzech p ił­
karzy  skandynawskich, D uńczyk  
Soerensen oraz Szwedzi L indholm  
* N ordah l.

P A R Y Ż . 130 najlepszych zawo­
dowych ko larzy  Europy w ys ta r­
tow ało w czw artek w Le H avre  
na trasę gigantycznego wyścigu  
„ T o u r de F rance", długości 
4.458 km  (22 etapy). P ierwszy  
etap z Le  H avre  do D łenne  
(102 km ) w ygra j Hiszpan Poblet 
w 2.55,29 gortz. przed Caputem  
Franc ja  2.55.55 i  W agtm ansem  
H oland ia  2.55.50.

P R A G A . Czechosłowackie d ru ­
żyny U D A  i Slovan B ratysław a  
rozegrały pierwsze mecze o P u ­
char Europy Środkow ej w  piłce  
nożnej. Zespół U D A  w ygra ł w  

B olonii z m iejscową drużyną
1 lig i w łoskie j 4:2, a Slovan zre ­
m isował z jugosłow iańskim  zespo­
łem  V o jvod ina  0:0

W  Budapeszcie w meczu o P u­
char Europy Honved pokonał 
W iener FC 5:2.

M O S K W A , V I etap wyścigu ko ­
larskiego M oskwa — M ińsk — 
K itó w  — C harków  — M oskwa  
prow adził z Bobrujska do H om la  
(177 km ). Z w yc ięży ł T ito w  (T o r­
pedo) w 4.40 3fi o sekundę przed  
Baszkinem  (B urew iestn ik). Przo­
dow nik wyścieu Riro^in m ia ł de­
fe k t na to km  po starcie, zdołał 
Jednak dogonić czołową grunc i 
utrzy m a ł żółtą koszulkę leadera. 
D rużynow o etap w ygra ł .,B ure- 
w iestn ik".

D ru żyn a  C S K M O  u trzym a ła  
i przodownictwo w  k la s y fika c ji o- 
‘ gólnej.
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